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Kontrakty na finiszu
540 żółtych kartek na ponad 50 tys. wyrobów

O

„ZYCIE WARSZAWY” PISM.O CODZIENNE - ISTNIEJE OD 1944 ROKU

Od naszego specjalnego wysłannika 
ANDRZEJA ZMUDY

(P) W sobotę zamknięcie 37 Targów Krajowych „Jesień-78” 
największej dorocznej imprezy handlowej, która zadecyduje w 
szeregu przypadkach o zaopatrzeniu na cały rok przyszły.

Oferta 266 miliardów zło­
tych zamienia się w konkretne 
umowy i kontrakty handlowe. 
W tym roku jest o wiele wię­
cej przypadków zawierania 
umów na zasadzie wolnego 
wyboru towaru i producenta. 
Jest jednak wiele dziedzin, 
gdzie króluje wciąż rozdziel­
nik, by sławetna „masa towa­
rowa” trafiała w miarę spra­
wiedliwie do domów towaro­
wych i sklepów w całym kra­
ju.

Czy oferta była realna — jak 
zakładali to organizatorzy „Je- 
sieni-78”? W większości przy­
padków chyba tak. O czym 
świadczy minimalna liczba eks­
ponatów wycofanych ze względu 
na nikłe propozycje ilościowe. W 
każdym razie żółtych kartek, 
sygnalizujących, iż oferta nie 
dogania zapotrzebowania, wy­
stawili handlowcy w 540 przy­
padkach (na ponad 50 tys. wy­
robów) co świadczy, że w przy­
szłym roku nie zawsze kupimy 
to, czego

Ocenia 
poprawę 
estetyki, ____„___ ___
bach przemysłu lekkiego, cera­
mice. galanterii, wielu wyrobach

potrzebujemy.
się ogólnie, że widać 
wzornictwa, jakości i 
szczególnie w wyro-

Święto Kostaryki
Depesza z Polski

(P) Z okazji święta narodo­
wego Republiki Kostaryki, przy 
nadającego w dniu 15 bm., prze­
wodniczący Rady Państwa Hen­
ryk Jabłoński wystosował depe­
szę gratulacyjna do prezydenta 
republiki Rodrigo Caraao. (PAP)

Pierwsze w Polsce

Fundamenty w betonicie
Informacja własna

ją można 
bezpośred-

— nieroz- 
powoduje.

(P) Czy można zrobić głębo­
kie fundamenty bez rozkopywa­
nia terenu, bez odwadniania 
itp.? Obserwacja placów budów 
wskazywałaby, że nie. Katalogi 
metod budowlanych mówią, że 
tak. W świecie znana jest me­
toda wykonywania konstrukcji 
żelbetowych pod osłoną betcno- 
nitowa. Określić by 
jako budowanie ścian 
nio w ziemi.

Jel główna zaleta 
kopywanie terenu — 
że jest szeroko stosowana no. 
we Włoszech, gdy wznosi się 
obiekty w pobliżu zabytkowych 
budowli, a każde większe robo­
ty ziemne mogłyby naruszyć ich 
fundamenty.

W Polsce przymierzano się 
już do tei metody, ale pierwszy 
obiekt realizowany od początku 
do końca tym sposobem powsta­
łe dopiero teraz w Warszawie. 
Jest nim oczyszczalnia ścieków 
Zaprojektowana przez Central­
ny Ośrodek Badawczo-Prpjek- 
towy Budownictwa Przemysło­
wego dla Mennicy Państwowej.

Oczyszczalnię zlokalizowano w 
bezpośrednim sąsiedztwie Men­
nicy i nie ma mowy o wyko-

„Trybuna fabryczna” 
w radomskich „Łącznikach” 

Informacja własna

(R) W Fabryce Łączników na 
Potkanówie odbyła się 14 bm. 
„Trybuna fabryczna” poświeco­
na ocenie ładu, porządku i bez­
pieczeństwa publicznego, a wiec 
problemom, nad którymi obra­
dować będzie najbliższe ple­
num wojewódzkiej instancji 
partyjnej w Radomiu. Spotka­
nia takie sa jedną ze stałych 
form konsultacji wojewódzkie­
go aktywu społeczno-polityczne­
go, z załogami zakładów pracy’. 
W ..Trybunie fabrycznej” w 
„Łącznikach” uczestniczył m. in. 
I sekretarz KM PZPR w Rado­
miu — Euzebiusz Ciążel?..

Ponad 2-tysięczna załoga Fab­
ryki Łączników pracuje w tru­
dnych warunkach, wytwarzając 
bardzo poszukiwane w budow­
nictwie łączniki. Od dyscypliny 
pracy załogi, która w większości 
dojeżdża do zakładu oddalonego 
o 10 km od śródmieścia Rado­
mia. zależy w dużym stopniu 
realizacja zadań gospodarczych 
we własnym przedsiębiorstwie 
Oiraz w innych dziedzinach gos­
podarki

Na pytania zgłoszone przez u- 
czestników odpowiadali: Euze­
biusz Ciążela oraz obecny na 
spotkaniu zastępca komendanta 
KM MO w Radomiu — Broni­
sław Marczyk. Większość pvtań 
dotyczyła bezpieczeństwa i stop­
nia wykrywalności przestępstw 
w Radomiu. Część pytań doty­
czyła także problemów zaopa­
trzenia rynku. (TMZ)

Targi Krajowe „Jesień-78

■

CENA 1 ZŁ

Edward Gierek

przemysłu maszynowego. Naj­
więcej żółtych kartek widnieje 
przy eksponatach chemii gospo­
darczej, kosmetykach i innych 
wyrobach, jak farby i lakiery — 
bo aż 115 w konfekcji i dzle- 
wiarstwie jest ich łącznie po­
nad 120. Zgodne jest to chyba 
ze społecznymi odczuciami...

W czwartek dziennikarze akre­
dytowani na targach (a było ich 
tu ponad 200) spotkali się z 
przedstawicielami kierownictwa 
Ministerstwa Handlu Wewnętrz­
nego i Usług, wiceministrami 
Albinem Kostrzewskim i Edwar­
dem Wiszniewskim oraz przed­
stawicielami zjednoczeń przemy­
słowych i central handlowych.

Ocena targowej ekspozycji 
jest raczej pozytywna. Dokona­
no istotnego postępu w kształto­
waniu partnerskich stosunków 
handlu z przemysłem. Targi po­
twierdziły też. że są dziedziny, 
w których towary trafiać mogą 
na trudności zbytu. I tak no. 
ilościowa oferta opraw oświet- 

, leniowych, w których produkcji 
„Połam” dokonał w ostatnich 
dwu latach wielkiego skoku — 
nie będzie w pełni wykupiona. 
Trzeba będzie sięgać do aktywi­
zacji sprzedaży m.in. drogą 
zwiększenia liczby placówek 
handlowych oferujących ten tak 
potrzebny na co dzień artykuł. 
Podaż przewyższa także popyt 
na froterki elektryczne, absorp­
cyjne lodówki 120-iitrawe. Więk­
sze bojlery, niektóre tvpy robo­
tów. czy białą pościel (handel 
woli kolorową).

Przy okazji była mowa o ro­
li i funkcji sklepów fabrycz­
nych. Mają one uzyskiwać tyl­
ko wtedy pełną swobodę działa­
nia, jeżeli danego towaru nie 
brakuje. W przypadku artyku­
łów deficytowych, korzystać mu­
szą z normalnego rozdzielnika 

wybie- 
się tylko w miejscu, gdzie 
być fundament. W przypad- 
oczyszczalpi dla Mennicy 
on mieć 60—70 cm szeroko- 
i... 13 metrów głębokości!

pach pod fundamenty, gdyż gro­
ziłyby ono obsunięciem jej bu­
dynków. Jedynym rozwiązaniem 
było zastosowanie wspomnianej 
metody. Ryzyko wzięło na sie­
bie Przedsiębiorstwo Budownic­
twa Hydrotechnicznego, Robót 
Fundamentowych i Remontu 
Sprzętu „Energopol-3” z Nowe­
go Dworu Mazowieckiego.

Co jest rewelacyjnego w tej 
metodzie? Otóż ziemię 
ra 
ma 
ku 
ma 
ści 
Przy takich rozmiarach nie mo­
żna byłoby uniknąć obsypywa­
nia się ziemi ze ścianek wyko­
pu. co prowadziłoby do jego 
zasypywania, gdyby nie to, że 
w wyrobisko wlewa się mie­
szaninę wody z betonitem lub 
iłem. Jej właściwości powodu­
ją, że ścianki są rozpierane 
niejako w naturalny sposób.

Do wypełnionego betonitem 
dołu wsuwa się zbrojenie, wcze­
śniej przygotowane w tzw. sek­
cjach. W przypadku oczyszczal­
ni ma ona wysokość właśnie 13 
m i długości 3,3 m. a waży 3,5 
tony. Następnie, tuż przed be­
tonowaniem. wypompowuje się 
z wykopu betonit. a wlewa wo­
dę. a następnie beton, który ią 
wypiera.

Pytaliśmy dyrektorów „Ener- 
gopolu-3” (Wiktoryna Dylew­
skiego i jego zastępcę Stanisła­
wa Grzędę) o wady i zalety tej 
metody. Wad ona nie ma. są 
(DOKOŃCZENIE NA STR. 6) 
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(P) Fundamenty pod oczyszczalnię ścieków dla Mennicy. 
Fot. Zdzisław Kwilecki

'■

wojewódzkiego. Czy decyzja 
słuszna — pokażę życie.

Na targach wychwycono tak­
że pewne nieprawidłowości ce­
nowe, które polegają na tym, iż 
producent w nie zawsze umoty­
wowany sposób żąda nieraz du­
żo wyższej ceny piż rok temu 
za identyczny wyrób. Podawa­
no przykłady: niektóre oprawy 
oświetleniowe, meble sosnowe, 
segmenty kuchenne z Wolszty­
na, namioty z Legionowa, apa­
rat fotograficzny „Start”, przy­
czepa campingowa do „malu­
cha”, czy praśowarka elektrycz­
na z radomskiego „Waltera”.

Krytycznie i nie po raz pierw­
szy oceniają handlowcy ofertę 
rajstop. Producenci dysponują 
nawet „wolnymi mocami” ale 
jakość i trwałość tych codzien­
nych rzeczy jest- niska, toteż 
handel kupuje ostrożnie i zapo­
wiada ostrą batalię o podnie­
sienie jej poziomu.

Spc-tkanie byjo okazją do omó­
wienia tegorocznej i zarysów 
przyszłorocznej sytuacji rynko­
wej. Niestety w br. wzrost do­
staw nie wyprzedzi tempa przy­
rostu dochodów pieniężnych lud­
ności. co zwiększa oczyv;iście 
nacisk na rynek. Wprawdzie za­
ległości dotyczą tylko kwoty 18 
mid zł (na 989 mid dostaw ogó­
łem), ale dotyczą one tych branż, 
które „robią atmosferę”. Naj­
większymi dłużnikami handlu i 
klientów w br. są głównie prze- 
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

1

oraz statutu
ambasadorami

i pełnomocn1’- 
Rzeczypospolitej

(P) 14 bm. odbyło 
Belwederze posiedzenie Ra­
dy Państwa.

Rada Państwa ratyfikowała:
9 umowę o współpracy kul­

turalnej i naukowej między 
rządem PRL a rządem Republi­
ki Panamy,

© umowę między rządem 
PRL a rządem Malezji o unik­
nięciu podwójnego opodatkowa­
nia i zapobieżeniu uchylaniu się 
od opodatkowania w zakresie 
podatków cd dochodu,
• protokół w sprawie zmiany 

umowy o rozliczeniach wielo­
stronnych w rublach transfe­
rowych i o utworzeniu Między­
narodowego Banku Współpra­
cy Gospodarczej 
tego banku;

Mianowała 
nadzwyczajnymi 
mi Polskiej 
Ludowej:

U> w Zjednoczonym Króle­
stwie Wielkiej Brytanii i Pół­
nocnej Irlandii Jana Bisztygę, 
odwołując go z dotychczas zaj­
mowanego stanowiska ambasa­
dora PRL w Republice Grecji,
• w Republice Austrii — An­

drzeja Jedynaka,
9 w Demokratycznej Repu­

blice Afganistanu — Edwarda 
Baradzieja.
• w Ludowej Republice Be­

nin — Witolda Jurasza; funk­
cję tę będzie on pełnił obok 
dotychczas zajmowanego stano­
wiska ambasadora PRL w Fe­
deralnej Republice Nigerii, na 
które został* mianowany dnia 
20 kwietnia 1978 r.,

® w Reoublice Gwinei Bis­
sau, w Republice Zielonego 
Przylądka oraz w Republice 
Sierra Leone — Jana Krzywi­
ckiego; funkcje te będzie on 
pełnił obok dotychczas zajmo- 
wanepo stanowiska ambasado­
ra PRL w Ludowej Republice 
Gwinei, na które został miano­
wany dnia 7 lipca 1977 r.

® w Papui — Nowej Gwinei 
— Karola Rodka; funkcję tę 
będzie on pełnił obok .dotych­
czas zajmowanego stanowiska 
ambasadora PRL w Republice 
Indonezji i w Republice Sin­
gapuru. na które został miano­
wany dnia 16 września 1976 r. i 
7 lipca 1977 r.;

R

wi

przyjął profesora 
Jana Szczepańskiego

(P) W dniu 14 bm. I sekre­
tarz K.C PZPR Edward Gierek 
przyjął wiceprzewodniczącego 
OK FJN, wiceprezesa PAN. 
prof. Jana Szczepańskiego. W 
serdecznej rozmowie Edward 
Gierek złożył profesorowi Szcze­
pańskiemu najlepsze życzenia i 
gratulacje w związku z 65-le- 
ciem urodzin. (PAP)

*
(P) 65 lat ukończył

bitny polski uczony — profesor 
Jan ’ Szczepański — członek 
Rady Państwa PRL, wiceprezes 
PAŃ, 14 bm.

Będący czołowym przedstawi­
cielem polskiej socjologii J. 
Szczepański studiował w Pozna­
niu pod kierunkiem 'Floriana 
Znanieckiego. Okres okupacji 
spędził na robotach przymuso­
wych w Niemczech. Bezpośred­
nio po wyzwoleniu podjął pracę 
na Uniwersytecie Łódzkim, któ­
rego rektorem był w latach 
50-tych. Od 1S69 r. jest człon­
kiem rzeczywistym PAN.

Na dziełach J. Szczepańskiego 
wychowało się wiele roczników 
socjologów młodszego pokolenia, 
dziś już nierzadko samodziel­
nych pracowników nauki. Uczo­
ny jest laureatem Nagrody 
Państwowej I stopnia. Pod jego 
kierunkiem został opracowany 
„Raport o stanie oświaty” w 
Polsce.

Pracę naukową prof. J. Szcze­
pański łączy cd lat z działal­
nością społeczną. W obecnej ka­
dencji po raz trzeci zasiada w 
Sejmie, od r. 1971 jest wice­
przewodniczącym OK FJN, od 
ub.r. — członkiem Rady 
Państwa, (PAP)

sństwa
Uwzględniła prośby S3 osób 

o nadanie obywatelstwa polskie­
go. (PAP)

Życiorysy nowych amabsado- 
rów — str. 2.

Tc
— hiita „Katowice”

(P) 14 bm. z zakładów auto­
matyki „Mera-Polna” w Prze­
myślu wysłano koleiną przesył­
kę. zawierającą ponad 700 ele­
mentów armatury centralnego 
smarowania, niezbędnych dla II 
etapu budowy huty „Katowice”. 
Załoga „Mery dostarczyć ma 
260 zasilaczy i blisko 4 tys. 
elementów armatur'’ centralnego 
smarowania dla wydziału wal­
cowni dużej.

Utworzono więc specjalny 
„pomost”: codziennie na tej tra­
sie kursują samochody ciężaro­
we, wiozące średnio 709—300 
precyzyjnych elementów auto­
matyki przemysłowej. (PAP)

—- Zbiorcza szkoła gminna ma 
o wiele więcej obowiązków 
opiekuńczo-wychowawczych niż 
szkoła miejska, ponieważ gro­
madzi dzieci z różnych, często 
odległych miejscowości. .Sporo 
jest zatem problemów do roz­
wiązania...

— Szkoła, którą administru­
ję, jest dość duża: w tym roku 
szkolnym naukę rozpoczęło pra­
wie 800 dzieci — 35Ó w klasach 
pierwszych. Z tej liczby dojeż­
dża 130. Jednocześnie placówce 
tej, jako zbiorczej szkole gmin­
nej, podlega 13 szkół ośmiokla­
sowych, 3 sześcioklasowe i 8 
punktów filialnych. Problemów 
jest więc rzeczywiście dużo, ale 
największe stwarza nam ciasno­
ta i ciągłe remonty.

Brakuje nam bardzo pomie­
szczeń świetlicowych, co w 
związku z reformą nauczania 
da nam się we znaki szczegól­
nie dotkliw’e: jeszcze bardziej 
zwiększy się przecież zakres

Sztandar (Ba szkoły 
przy elektrowni „Kozienice”

Informacja własna
(R) Do Zespołu Szkół Zawo­

dowych im. 3-0-lecia PRL przy 
elektrowni Kozienice uczęszcza 
1500 uczniów, zdobywających 
m.in. zawody rolnika mechani- 
zatora. betoniarza-zbrojarza, 
mechanika maszyn i urządzeń 
przemysłowych,

14 bm. w Zespole Szkół Za­
wodowych w Kozienicach odby­
ła się uroczystość wręczenia 
sztandaru ufundowanego przez 
zakłady opiekuńcze. W uroczy­
stości wzięli udział przedstawi­
ciele zakładów patronackich — 
elektrowni Kozienice, Przedsię­
biorstwa Budowy 
cznych „Elbuu” i 
ramiki Radiowej.

Uczniowie tej 
ślubowanie, (bw)

Sieci Elektry- 
Zakładów Ce-
szkoły złożyli

W Hucie UD. Marceiogo Nowotki w Ostrowću Świętokrzyskim (woj. kieleckie) trwają prace 
przy budowie wielkiej walcowni drobnej, w któ rej produkowane będą wyroby walcowane o śre­
dnicach od 8 do 60 mm. Uruchomienie produkcji przewidziane jest w końcu przyszłego roku, 
planowane zakończenie całej budowy na koniec 1980 roku. Obecnie wznoszona jest hala produk­
cyjna o długości 1 km. Podstawowy ciąg produkcyjny wyposażony zostanie w urządzenia japoń­
skie. (P) ' fot. CAF — Kwiatkowski

Informacja własna
(P) Wygląda na to, że ogórków i pomidorów będzie coraz 

mniej i już wkrótce będą one rzadkością w sklepach.
Jeszcze do niedawna wa­

rzywnicy mieli nadzieję na po­
prawę pogody i zwiększenie 
zbiorów tych warzyw. Niestety 
było nadal chłodno i deszczo­
wo, co tym pochodzącym z 
ciepłego klimatu roślinom nie 
służyło.

W tych dniach do punk­
tów skupu trafia około £0 
ton ogórków i do 120 ton pomi­
dorów, co jest w porównaniu z 
zapotrzebowaniem, ilością zniko­
mą. Tak więc, mimo że zbiory 
zapowiadały się dobrze, efekty 
były mizerne.

Natomiast dobrze jest z pozo­
stałymi warzywami. Warunki, 
które nie służyły pomidorom i 
ogórkom nie przeszkodzili'' uro­
dzajowi kapusty, której skupuje 
się w tych dniach ok. 190 
dziennie, tj. o 299—300 ton 
ccj niż w podobnym okres 
biegłego reku. Jest pod dostat­
kiem cebt>li,' marchwi, selerów 
porów. dobrze obrodził czosnek 
Do punktów skupu CZSR tra­
fia co dzień ok. 100 tys. kalafio­
rów. Jest to nieco mniej' niż 
wynosi popyt, ale jesienne od­
miany dopiero zaczynają doj­
rzewać. Kończy się iuż zielona 
fasolka, która w tym roku ob­
rodziła bardzo dobrze.

Pogoda winna jest też temu, 
że nie spełniły się optymistycz­
ne prognozy dobrego urodzaju 
owoców, choć zaopatrzenie w 
zasadzie wystarcza ich m po­
krycie zapotrzebowania. W cen­
tralnych rejonach kraju w woj. 
warszawskim. radomskim, skier­
niewickim dobrze obrodziły 
śliwki węgierki. Słabiej ńato- 

150 ty- 
że nie- 

muszą

STR. 2

(jMIWj W
naszych opiekuńczo - wychowa­
wczych obowiązków.

Brakuje nam także przyzwoi­
tej sali gimnastycznej. Ta, któ­
rą mamy, została wybudowana 
według starych normatywów, 
jest więc za mała, tym bar­
dziej, że mamy kilka klas o 
profilu sportowym. Godzin wy­
chowania fizycznego jest zatem 
więcej niż normalnie — 
godniowo, co powoduje, 
które dzieci lekcje wf 
odbywać na korytarzu.
(B) DOKOŃCZENIE NA

AIRES, WA-BUENOS
SZYNGTON (PAP). W nocy 
ze środy na czwartek reżim 
Anastasio Somozy wprowadził 
stan wyjątkowy w całej Ni­
karagui. Deklaracja ogłoszona 
v/ tej sprawie przez radio 
stwierdza, że wszystkie gwa­
rancje konstytucyjne w kraju 
zostają zawieszone na 30 dni. 
Stan wyjątkowy obowiązuje 
od 14 bm. od godz. 1 czasu 
warszawskiego.

Dekret w sprawie stanu wy­
jątkowego daje praktycznie nie­
ograniczone uprawnienia Gwar­
dii Narodowej, które może 
aresztować każdego obywatela, 
przesłuchiwać go 
sądowego 
areszcie 
czas.

Według 
pływają z _ . 
cięte walki między powstańca­
mi a żołnierzami wiernej dyk-

bez nakazu 
i przetrzymywać w 
przez nieokreślony
doniesień, jakie na- 
Managui, trwają za-

Dziś 8 stron

skupie jabłek przeważają 
wczesnowiosenne od- 
Welthy. Grapsztyńki, 

ki czy Ananasy, choć .w 
nie zawsze jest taki 

skupu, 
des tarcza- 

do 3 tysięcy ton tych

miast jest ze zbić rami w tra­
dycyjnym rejonie śliwkowym w 
województwie nowosądeckim i 
tarnowskim. Tam zbiory będą o 
połowę nmiejsse niż przed ro­
kiem.

W 
cbecnii 
m’any Welthy. G 
Aiitonówki czy Anaus 
sklepach nie zawsze ... 
wybór jak w punktach 
Co dzień producenci 
ją od 2 
owoców.

Trzeci 
bywał o 
zawiódł producentów i klientów. 
Gruszki w tym roku nie obro­
dziły. a ich skup w ilościach

rodzaj owoców, który 
tej porze w sklepach

2, 14 września

Od stałego korespondenta
JERZEGO SIERADZIŃSKIEGO

(P) Po 
mov.-ach 
dzieciarni 
ficjalną 
Ra 
zagranicznych 
hari Vajpayee spo

<1 w u 2 ii i o w’ ch r o z - 
z rrzrwć .ami ra- 
przibywają.y z o- 
wizytą w r:wLz’ "i 

zi.i i im minis.er spraw 
ariczrych Inó.ii. At?.l Ee-

tutorowi Somozie Gwardii Na­
rodowej.

Mimo ofensywy Gwardii Na­
rodowej, której oddziały wspie­
rane są przez lotnictwo, po­
wstańcy nadal utrzymują swoje 
pozycje w 3 miastach Chinan- 
dega, Esteli i Leon. W Chinan- 
dega powstańcy przygotowują 
się do ataku na niewielki re­
jon miasta, w których znajdują 
się żołnierze Gwardii Narodo­
wej. Esteli praktycznie znajdu­
je się pod kontrolą bojowni­
ków frontu wyzwolenia narodo­
wego im. Sandino.

Samoloty Gwardii Narodowej 
wielokrotnie ostrzeliwały rakie­
tami i z broni maszynowej 
Leon. Mimo to powstańcy nie 
ustępują ze swych pozycji w 
tym mieście, a żołnierze Gwar­
dii Narodowej w Leon zajmu­
ją jedynie rejon koszar i pobli­
skie tereny. Liczba ofiar w tych 
3 miastach jest wysoka, jednak­
że brak szczegółowych danych.

O zaciętych walkach między 
popieranymi przez społeczeń­
stwo bojownikami frontu im. 
Sandino a żołnierzami Gwardii 
Narodowej donoszą z rejonów
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 4 

kilkudziesięciu ton dziennie to 
niewiele w porównaniu z za­
potrzebowaniem.

Mało jest w tym roku owoców 
z importu. Sprowadza się co 
prawda winogrona, brzoskwinie, 
arbuzy czy paprykę, ale są to 
ilości nie zawsze widoczne na 
sklepowych półkach. Przyczyną 
tego jest niekorzystna pogoda, 
która nie ominęła także naszych 
tradycyjnych dostawców i w e- 
fekcie obniżyła zbiory.

Spora część zbieranych już 
warzyw i owoców przeznacza 
się na zapas;: zimowe. Powoli 
zapełniają się nrzećjiowalhie i 
magazyny. Cześć zielonego to­
waru dostarcza się bezpośred­
nio do zakładów pracy w ra­
mach akcji „Witamina” na zaopa­
trzenie pracowników. Ta forma 
dostarczania warzyw i owoców 
Po cenach niższych niż w hand­
lu detalicznym zdobywa sobie 
ccraz więcej zwolenników, (cip) 

czwr.rlek z ćzi 
konferencji nr

W krótkim adpzeniu
stwierdził on. as spot­
kania 7. Leon żniewem
oraz t-T.kc ów z A-
’eksiejem Kosyginem i Andrie- 
jem Gromyka omawiane były 
zarówno problemy rozwoiu sto­
sunków radziecko-indyjskich, jak 
i zagadnienia włażące się z ak­
tualna sytuacja międzynarodową, 
w tym zwłaszcza możliwość dal­
szego efektywnego współdziała­
nia obu państw na rzecz ooglę- 
blen'-’ procesów odprężenia i u- 

ileaia pokoju.
e wszystkich tych ważnych 
wach wyraziliśmy nasze sta­

nowisko we wsonlnvm komuni­
kacie, który wkrótce zostanie 
opublikowany — powiedział 
Vajpayee — dodając, iż były 
to rozmowy bardzo interesujące 
j owocne dla umacniania t.ra- 
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 4

Zawody stert 130 nauczycieli 
Spotkanie z gernodarzami 
województwa radosMego 

Informacja własna
(R) W bieżącym roku szkol­

nym w placówkach oświatc-wo- 
-wychowawczych województwa 
radomskiego podjęło pierwszą 
zawodową prace 08 absolwentów 
wyższych uczelni pedagogicz­
nych oraz 85 absolwentek stu­
dium wychowawczyń przedszko­
li. Prawie 70 nroc. pedagogów 
zostało zatrudnionych w zbior- 
ezveh szkołach gminnych.

14 bm w Radomiu z młody­
mi nauczycielami spotkali się 
gospodarze województwa ra­
domskiego z I sekretarzem KW 
PZPR — Januszem ProkoDia- 
kiem i wojewodą radomskim — 
Romanem Maćkowskim.

Kurator oświaty i wychowa­
nia — Mieczysław Janik Drzy- 
pemniał doniosłą rolę nauczy­
cieli w wychowaniu młodego 
pokolenia i realizacji reformy 
systemu oświatowego. Następ­
nie. w imieniu zebranych nau­
czycieli ślubowanie złożyli: 
Grażyna Dudzińska ze Szkoły 
Podstawowej nr 7, Izabella Ku­
charczyk ze Szkoły Podstawo­
wej nr 35. Małgorzata Wróbel 
ze Szkoły Podstawowej nr 30, 
Maria Wojtasik ze Szkoły Pod­
stawowej nr 6. oraz Marek Py­
tlak z Zespołu Szkół Elektro­
nicznych w Radomiu. Otrzymali 
oni również legitymacje związ­
kowe.

Zabierając głos I sekretarz 
KW partii — Janusz Prokcpiak 
podkreślił rangę zawodu nau­
czycielskiego i odiuowiedz'alnosc 
ża wychowanie dzieci i młodzie­
ży.. Scharakteryzował także 
problemy oświatowe i gospo­
darcze ziemi radomskiej, (bw)
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(P) 14 bm. przybył do waj-sza- 
wy nowo mianowany ambasador

W czasie konsultacji został para­
fowany projekt nowej umowy o 
współpracy kulturalnej i nauko­
wej między PRL a LRB.

M. Iwanow został przyjęty przez 
ministra spraw zagranicznych 
Emila Wojtaszka. Obecny był zm- 
basador Bułgarii I. Nedew. (PAP)

I Kanady w Polsce Robert Park* 
Cameron. (PAP)

(F) Minio bardzo trudnych znaczających się przede ws2ysi- 
warunków spowodowanych ciąg- 
lymi opadami deszczu, rolnicy 
kończą żniwa i przystępują do 
jeszcze bardziej pracochłonnych 
zbiorów roślin okopowych, wśród 
których największe znaczenie 
dla rolnictwa I całej gospodarki 
żywnościowej mają ziemniaki. 
Jest to roślina niezwykle cen­
na, o wszechstronnym zastoso­
waniu. Jej piony i 2biory decy­
dują o poziomie i rozwoju tu­
czu w gospodarstwach indywi­
dualnych, a tym samym o za­
opatrzeniu rynku w mięso wiep­
rzowe. Ziemniaki są też jednym 
z głównych artykułów konsump­
cyjnych i mają kilkaset zastoso­
wań w blisko 30 gałęziach prze­
mysłu, m.in. włókienniczym, pa­
pierniczym, farmaceutycznym, w 
górnictwie iid.

Polska zajmuje drugie — no 
ZSRR — miejsce w święcie je­
żeli chodzi o globalną produk­
cjo ziemniaków. Jednak pod 
względem Wydajności z hektara 
jesteśmy dopiero na 12 miejscu 
w Europie.

Główne przyczyny niedosta­
tecznego postępu we wzroście 
nlonów ziemniaków tkv.*ią nie 
tylko w nieprzestrzeganiu przez 
snorą cz-ść producentów nod- 
strwowych zasad agrotechr’ki, a 
zwłaszcza terminowego sadzenia 
i nrac rdcleg^ae^nyeh oraz w 
n’af’est-’Z-’Czi’el Jakości sadze­
niaków i wys^e^c^aniu chorób 
"Tzybow"ch tal roś”ny, ?’e t',,r- 
że w tradvc’a’avch metodach 
unr.awy ’de^riaków w naszym 
kraju. re~»u zatrudnieniu
w rolnictwie nie towarzyszył do- 

nqr/yn w mcrhąnizn. 
e”. Nie uwz^’-’-’n’/mo teź w ne?- 

d-lr,t''~,sa yzv rr»T»voe“"^’,:“~fu 
nraduk'’1! i s^^-^^órz pnecho-

ckc.r-le deeva’e 
( „„.s-—-’'•yp Un
’•wiekszerla nrnd”’'e’i craz dei- 
szcyo doskon'len’a obrotu i 
nrzenhoT^aw?*'ia ziemniaków vz 
latach 1978—8*», sfwarrałą szan­
sę podniecenia zb’ordw dn co 
najmniej 48—"D mln ton rocz­
nie oraz uzvskania istotnej po- 
pr-"vy Jakości ziemniaków.

W naszveh warunkach glebo­
wych ziemniak nozostanie Jcsz- 
r-o p-.’oz długi czas iedną z 
głównych roślin nie tylko n”- 
szowreb. Jest to bowiem rośli­
na dęb lekkich, które stanowią 
w Polsce 79 »roc. użytków rol­
nych. Niezhedne sa wiec różno­
rodne przedsięwzięcia, gwarantu­
jące zarówno wydpfny wzrost 
pionów jak i wyższą Jakość 
’■lemni’kow — sadzcnlakóźc. ja­
dalnych oraz prreznaczahych na 
cele nasrnwe i prx»mys?awe.

< ^stabilizowanie 
••i-?erów TirmnrokÓT” me. deev- 
duic.re d’a da-ftzeyo
irpr.wOłU nradykn'i źywra wiep- 

Praktyk:’ nryt- howir n.
?e w 1 ’fach, w- ’których abJ.yrr 
ziemniaków sn?.da.?a ponirei 45 
min fon, załamule się produkcja 
irzod.v cHewnei w gnsnodar- 
siwpch in<*vwid«.!!»lrwch. które są 
"’ńwnvni dostawcą żywca wiep- 
raowesro.

Ponadto, hiorąc pod uwagę 
rosnące zapotrzebowanie rynków 
światowych, mamy szansę zaję­
cia pozycji głównego eksporte­
ra ziemniaków i powiększenia 
ich bardzo opłacalnego eksnoriu 
z 309 tvs. ton średnio rocznie, 
nawet do miliona ton.

Podjęte decyzje stwarzają moż­
liwości podniesienia do 1985 r. 
średnich krajowych plonów 
ziemniaków do 210—230 a z ha, 
a więc o 50—60 q w porówna­
niu z uzyskiwanymi dotychczas. 
Jest to w pełni realne pod wa­
runkiem powszechnego wdroże­
nia cło praktyki opracowanych 
już urzez naukę nowoczesnych 
za.S’d agrotechnlki’ oraz skon­
centrowania prac naukowo-ha- 
-’awezreh nad wyhodowcrslem 

i ■1~!savch. co najmniej 8—13 no- 
( wych odmian ziemniaków od-

kim odpornością na choroby i 
wysokim plonem, a także skró­
conym okresem wegetacji. Wy­
maga to także rozwijania rejo­
nów produkcji wysokiej jakości 
i w odpowiedniej ilości sadze­
niaków, stosownie do potrzeb 
rolnictwa, a tym samym popra­
wy zdrowotności ziemniaków.

Praktyka dowodzi, że najwięk­
sze rezerwy w produkcji ziem­
niaków tkwią w poprawie agro- 
tcchniki ich uprawy. Świadczą 
o tym duże różnice w plonach 
między poszczególnymi gospo­
darstwami i wsiami oraz cały­
mi rejonami. Gospodarstwa, któ­
re przestrzegają optymalnej gę­
stości (ok. 50 tys. krzaków na 
1 ha) oraz agrotechnicznych ter­
minów sadzenia, odchwaszczania 
plantacji i przeprowadzania pra­
widłowych zabiegów pielęgna­
cyjnych, osiągają często dwu­
krotnie wyższe plony niż gos­
podarstwa nie doceniające tych 
zabiegów.

Dalece nie wykorzystane są 
możliwości zwiększenia produk­
cji ziemniaków w* wielu rejo­
nach, zwłaszcza na zapleczu du­
żych aglomeracji miejskich i 
przemysłowych oraz w północ­
no-zachodnich częściach kraju, 
gdzie istnieje większość zakła­
dów przetwórczych ziemniaka. 
Wykorzystanie tych możliwości 
pozwoli na lepsze zaspokojenie 
zapotrzebowania tych rejonów 
na ziemniaki przy ograniczeniu 
kosztownych przewozów z wo­
jewództw centralnych i północ­
no-wschodnich oraz obniży stra­
ty powstające 'w czasie długie­
go transportu w trudnych wa­
runkach klimatycznych jesionią 
lub wiosną.

Nie wszystko zależy jednak od 
samego rolnictwa. Szybszy i 
większy postęp w produkcji 
ziemniaków uwarunkowany jest 
i będzie w coraz większej mie­
rze zapewnieniem rolnictwu 
przemysłowych środków produk­
cji, a przede wszystkim maszyn 
dc mechanizacji uprawy i zbioru 
oraz środków chemicznych do 
zwalczania chorób tej rośliny. 
Obecnie poziom mechanizacji u- 
prawy tej rośliny jest bardzo 
niski. Przy stale malejących za­
sobach siły roboczej w rolni­
ctwie intensyfikacja produkcji 
ziemniaków wymaga radykalne­
go postępu v,’ tej dziedzinie.

Duża rezerwa w produkcji 
ziemniaków tkwi również w spo­
sobach ich przechowywania. Do­
tychczas ziemniaki przeznaczane 
na cele paszowe, zaopatrzenie 
miast i przemysłu, przechowuje 
się głównie w końcach ziemnych. 
Powoduje to nie tylko clnże 

słomy i wzrost robociz- 
t»kż? straty wynoszące 

IG—23 proc, oraz nlerrt- 
zaopairzenie rynku, 

tema zapobiec roptzez

W Warszawie odbyły się kon­
sultacje I zastępcy ministra 
spraw zagranicznych LRB 

Marij Iwanowa z wiceministrem 
spraw zagranicznych Marianem 
Dmochowskim. Tematem były 
sprawy dwustronne i niektóre 
sprawy międzynarodowe.

POLANI. Przędzalnia Czesankowa Anilany „POLANIŁ” w Łodzi — to producent wysokiej 
jakości włóczki i przędzy. Zaopatrują się w nią zakłady przemysłu dziewiarskiego, jedwabniczó- 
- dekoracyjnego i wełnianego. Część włóczki trafia bezpośrednio na rynek — do sklepów. Na 
zdjęciu: Apolonia Łopotowska kontroluje pracę rozciągarek, maszyn włókienniczych do wyrów­
nywania grubości taśm i równoległego układania włókien. i'ot- caf — zbęanicciii

(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
mysł lekki, meblarski, a także 
w niektórych przypadkach prze­
mysł maszynowy oraz maszyn 
ciężkich i rolniczych. Jak wy­
nika z analizy tzw. trzech list 
kontrolnych towarów, na których 
figuruje ponad 700 pozycji w ok. 
30 proc., plany dostaw nie są w 
pełni wykonane.

Była mowa także 
towarów w handlu, 
w br. 250 mid zł, w 
ry przemysłowe stanowią 180 
mid zł, z czego z kolei 10 proc, 
pochodzi sprzed r. 1973 (należy 
się spodziewać sporych trudności 
z ich „upłynnieniem”, gdyż wie­
le z nich to konfekcja i dzie­
wiarskie wyroby).

Poinformowano nas także o 
różnych przedsięwzięciach or.ę?._ 
nizacyino-modciowych. Notuje 
ste dalszy postęp w rozwoju 
agencyjnej sieci sklepów. Na ko­
nino sierpnia było ich 3.833. Roz­
wija się także sieć sklepów gar­
mażeryjnych, których jest 330, 
a do końca roku uruchomi się 
dalsze siedemdziesiąt. Zapozna­
no nas także z programem dzia­
łania resortu w związku z za-

o zapasach 
Sięgną cne 
czym to wa­

i

kwar- 
notuje 

deta-
była 

przy- 
robo-

opatrzeniem w czwartym 
tale, w którym co roku 
się największą sprzedaż 
liczną.

Na tle targowej oferty 
też mowa o całym roku 
sziym. Obecnie toczą się
cze rozmowy nad całym planem 
zaopatrzenia, nad dostawami 
rynkowymi. Już uwzględnia się 
pierwsze wnioski płynące z „Je- 
sieni-78” — sygnały o żółtych 
kartkach są od razu uwzlędnia- 
ne w negocjacjach z producen­
tami, którzy jak na razie w su­
mie proponują dostawy niższe 
niż chce handel.

Z innych spraw dotyczących 
handlu warto raz jeszcze zasyg­
nalizować odwieczny temat — in­
westycje. Nie otrzyma handel 
środków na nie w przyszłym

roku za dużo. Rzecz jednak w 
tym, że budownictwo wciąż nie 
realizuje pionów budowy obiek­
tów tzw. sieci podstawowej. Za­
ległości za ostatnie dwa lata wy­
noszą aż 293 tys. metrów l:w., 
a w ciągu 8 miesięcy br. wyko­
nano zaledwie 22 proc, zadań 
rocznych.

Tymczasem z roku na rok ros­
ną dostaw;/ towarów, których 
nie ma gdzie ani eksponować, 
ani magazynować, ani, sprzeda­
wać, że choćby wymienię meb­
le, oprawy oświetleniowe, sprzęt 
radiowo-telewizyjny,, czy zme­
chanizowany gospodarstwa do­
mowego. Tym także muszą się 
martwić handlowcy, gdy kon­
traktują w Poznaniu towary dla 
nas, klientów.

.ANDRZEJ ŻMUDA

Informacja własna

zużycie 
ny. 
średnio 
rni&ne 
M&anaL 
parowanie i zakąszanie ziemnia­
ków przeznaczanych ua passę 
oraz przechowywanie w stanie 
naturalnym w kopcach folib- 
wyc’n, a zwłaszcza w specjal­
nych przechowalniach.

Wśród podejmowanych przed­
sięwzięć jest też decyzja o roz­
budowie nowoczesnej bazy prze­
chowywania ziemniaków stosow­
nie do potrzeb poszczę,só!nvch 
aglomeracji miejskich. O,if>kp. 
w latach IS78—85 zamierza s?/* 
wybudować co najmniej ok. 170 
nowoczesnych przechowalni ziem­
niaków.

Rozbudowa bazy przechowy­
wania ziemniaków wyrnera jed­
nak n’e tylko ogromnych środ­
ków finansowych i materiało­
wych. nic także dłuższego cza­
su. Dlatego obecnie najważniej­
szą sr.rawą jest wykorzystanie 
w nelni wszelkich możliwości 
doskonalenia sposobów przecho­
wywania ziemniaków i spraw­
nego zaopatrzenia w nie miesz­
kańców miast craz przemysłu 
ralno-przctwórczego.

HoWOIjród CŹ 3R3CZ3H-J 

(Merem Krzyża 
fil khsy

(F) II wojna światowa pozo? 
stawiła w Nowogrodzie (woj. 
łomżyńskie) tylko zgliszcza; 
prawie połowa mieszkańców 
zginęła; z ponad 508 budynków 
nie ocalało nawet 10. 14 wrześ­
nia 194.4 r. Armia Radziecka 
łamiąc po 2-dniowych walkach 
opor li i ller o wcó w, wyzwoliła 
Nowogród.

W 3-1 rocznicę wyzwolenia No­
wogrodu odbyła się 14 bm. w 
tym mieście uroczysta sesja 
rady narodowej miasta i gminy 
oraz miejsko-gminnego komite­
tu FJN. Nowogród odznaczony 
został Orderem Krzyża Grun­
waldu III klasy, nadanym przez 
Radę Państwa za zasługi miesz­
kańców miasta w walce z hitle­
rowskim

(A) Górnośląskie Zakłady 
Gazownictwa w Zabrzu już 
trzydzieści lat dostarczają 
gaz odbiorcom w najbardziej 
u or ze m y sl o w i o n y m reyioni e
it śzógo’ kraj ti.' Pr5es;A a ją ' 
do mieszkań i zęk?.a<ó\y pro­
dukcyjnych na terenie v.*oje- 
wó-czt w: częstochowskiego,
bielskiego, katowickiego, kra­
kowskiego i opolskiego. Z ich 
usług korzystają m.in. huty: 
„Katowice”, „Lenin”. „Bie­
rut”, Zakłady Azotówe w Kę­
dzierzynie i Fabryka Samo­
chodów Małolitrażowych w 
Eiels^u Białej.

VZ tym roku rozprowadzą bli­
sko sześć milionów m szcśc., 
czyli ok. 49 proc, ogólne i iloś­
ci gazu zużywanego w Polsce.

W ciągu trzydziestu lat dzia­
łalności zespół przestarzałych ga­
zowni miejskich przemienili w 
potężny system gazowniczy z 
szesnastoma prze tłoczni am i i 
siedmioma tys. km sieci nr~.e- 
m.ys’owciEozd;i?lczej'.‘ , kTitta “t- 
baćoie niemal ?Q0’ ,ty$. •odbior­
ców w .82 miastach i ,28' gmi­
nach.- ‘

dla bohaterów 
poległych w okresie II wojny 
światowej w walce o wolność 
ojczyzny były kwiaty złożone 
przez przedstawicieli społe­
czeństwa. Nowogrodu pod Pom­
nikiem Zwycięstwa. (PAP)FRANCISZEK B03ULA (PAP)

(3) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1
Jak chyba wszędzie, mieliśmy 

ogromne kłopoty z remontami. 
Państwowe 
nie cocą się 
nich drobnych, 
dzo ważnych

przedsiębiorstwa 
podejmować dla 
dla nas zaś bar- 
rohót. Pddobno 

sprowadzenie sprzętu kosztowa­
łoby ich więcej niż to, co mo- 
gliby zarobić. Natomiast limity 
orzyznawane na zlecenia pry­
watnym wynonawcom, na któ­
rych jesteśmy zdani prawne 
całkowicie, są o wiele za niskie. 
W dodatku i prywatne, i pań­
stwowe przedsiębiorstwa nie 
nrzestrzegają terminów’ i koń­
czą wszystko na ostatnią chwi- 
ię. Dlatego też, 
roku szkolnego, 
ze szkół jeszcze 
drobne remonty 
uywać sarni uczniowie, ale tu 
też przeszkoda — brak materia­
łów.

Może nie bardzo wrypada tak 
narzekać, ale prawdę mówiąc 
troche trudno jest mi łączyć 
obowiązki dyrektora niemałej 
przecież szkoły i jednocześnie 
administrować placówki w’ te­
renie. A do niektórych z nich 
musze dojeżdżać aż trzydzieści 
kilometrów’. Wydaje mi się. że 
w dużych gminach tych dwóch 
fuak-ii nie powinno się łączvć.

— Większość dyrektorów szkOł

mimo początku 
prace w Jednej 
trwają. Pewne, 
mogliby wyko-

zbiorczych ma kłopoty t dowo­
żeniem dzieci. Jak w waszej 
gminie rozwiązujecie ten pro­
blem?

— Do szkół w terenie dojazd 
dzieci organizują PGR, których 
jest tu , na szczęście dużo. Do 
szkoły w Ostródzie wszystkie 
dzieci dojeżdżają PKS-em, nie­
które kursami zwykłymi, nie­
które zamkniętymi. Współpraca 
z PKS-em układa się nam nie­
typowo, bo całkiem nieźle. Mo­
że nie jest to jeszcze ideał, ale 
większość naszych postulatów 
dyrekcja bierce pod uwagę i 
wywiązuje się ze wszystkich 
umów.

— Mówiliśmy o kłopotach, a 
sukcesy?

—- Wspomniałem, że n2aza 
szkoła ma profil sportowy i 
rzeczywiście na tym polu mo­
żemy się pochwalić sporym’ 
osiągnięciami. Cztery razy dru­
żyna dziewcząt zdobyła mistrzo­
stwo Polski, dwa razy — wice­
mistrzostwo. W zeszłym roku 
dz’ewczgta w wojewódzkiej 
spartakiadzie wywalczyły pu­
char „Gazety Olsztyńskiej”.

— Czy chłopców nic ma w 
klasach sportowych? Cały czas 
mówi Pan o sukcesach dziew­
cząt...

— Bo jest ich rzeczywiście 
więcej, mimo że przyjęta sta-

Podziękowanie
Komitetowi Centralnemu PZPR. Komitetowi Warszawskie­
mu PZPR. Komitetom Wojewódzkim PZPR w Piotrkowie, 
Olsztynie. Łodzi. Lublinie i Opolu. Centralnej Radzie Związ­

ków Zawodówych. Zarządowi Głównemu ZBoWiD, Zarządo­
wi Clównetąu LOK. Radzie Naczelnej PKPS oraz wszyst­
kim towarzyszom i przyjaciołom, którzy okazali nam wiele 

serca w związku ze śmiercią naszego 

MĘŻA I OJCA
PAWŁA WOJASA

składamy najserdeczniejsze wyrazy podziękowania 
rodzina

ramy się prowadzić sprawiedli­
wie. Chłopcy jednak jakoś się 
wykruszają, może dlatego, że 
trudniej jest im łączyć sport z 
nauką, a warunkiem pozostania 
w tych klasach jest przynaj­
mniej dobra średnia ocen. Trze­
ba przyznać, że poziom nauki 
jest tam bardzo wysoki: pole­
wa świadectw z wyróżnieniem 
należy do sportowców.

Ale chwalić się możemy me 
tylko osiągnięciami sportowymi. 
Mamy doskonale pracujące, z 
dużymi, bo ponad dwudziesto­
letnimi tradycjami, kółko mło- 
dych hydrobiologów. Nasi ucz­
niowie zdobywają czołowe miej­
sca w wojewódzkich olimpia­
dach przedmiotowych. Za duży 
sukces uważam też wywalcze­
nie wspólnie z radą zakładową 
działek dla nauczycieli.

— Niedawno rozpoczęły naukę 
klasy pierwsze 10-latki. Czy 
szkoła była do tego przygoto­
wana?

— Przygotowywaliśmy się już 
od dawna. Nauczyciele uzupeł­
nili swoje kwalifikacje i teraz 
na 33 uczących w naszej szkole 
19 ma wykształcenie wyższe — 
studia magisterskie alba zawo­
dowe. a reszta korzysta dalej z 
różnych form dokształcania. 
Tak więc w klasach najmłod­
szych uczy kadra z naprawdę 
wysokimi kwalifikacjami. Na­
tomiast kłopoty mamy ze skom­
pletowaniem wyposażenia pra­
cowni nauczania początkowego. 
Brakuje nam ławek z prostymi 
blatami, na które miałem 
wprawdzie przydział w woje­
wódzkim Cr-ZAS-ie, ale spóźni­
łem sie o jeden dzień i ktoś 
mnie ubiegł. Brakuje także nie­
których zestawów pomocy nau­
kowych. Do centrali przychodzą 
niewystarczające ’ch ilości, więc 
jedna szkoła dostaje komplet 
dp jakiegoś przedmiotu kosztem 
drugiej. Podobno do końca ro­
ku kalendarzowego będzie już 

i wszystko.
Rozma wiała: 

nALINA ZIELIŃSKA

Życiorysy 

nowych 
emb^sadorów 

(P) Jan Bisztyga urodził się 
w Krakowie w 1S33 r., w rodzi- 
ni? robotniczej. Studia zcyższe 
ukończył na Uniwersytecie Ja­
giellońskim, jako magister bio­
logii. IV 195-1 r. rozpoczął pro­
cę zawodową w UJ jako asy­
stent. Był działaczem partyj­
nym i pracownikiem aparatu 
ZiZP, pełniąc kierownicze funk­
cje w ruchu studenckim. IV 
196?. r. przeszedł do shtżby za­
granicznej, w której zajmował 
nuin. stanowiska dyrektora de- 
pc ’tamentu, od listopada 1972 r. 
podsekretarza stanu, a od stycz­
nia 1975 r. — ambasadora PRL 
w Republice Grecji.

Jest członkiem PZPR.
ir

Edward Borodziej urodził się 
u> Gdyni w 1932 r„ w rodzinie 
robotniczej. Ukończył studia 
wyższe w zakresie historii, w 
1976 r. uzyskał stopień doktora 
nauk humanistycznych. Do służ­
by zagranicznej wstąpił w 1961 
r. Zajmował szereg stanowisk 
w MSZ i na placówkach dynlo- 
matycznych, m.in. w MKNiK 
iv Laosie, jako radca ambasa­
dy PR.L w Dżakarcie, a od 1976 
r. był doradcą ministra spraw 
zagranicznych.

Jest członkiem PZPR.
★

Andrzej Jedynak urodził się 
w Rzeszowie 2932 r. w rodzinie 
inteligenckiej. Studia wyższe 
ukończył w Politechnice Rze- 
szowsktęj jako maróster inźy- 
nier-mechanik. n~ctcę zaicodo- 
wą rozpoczął _tr 1952 r. w WSK 
w Rzeszowie. W 1959 r. został 
powołany na stanowisko dyr k- 
tora technicznego w Wojewódz­
kim Zjednoczeniu Przemysłu 
Terenowego w Rzeszowie. Od 
1931 r. buł dyrektorem Sano­
ckiej Fabryki Autobusów, od 
1963 r. dyrektorem technicznym 
w Zjednoczeniu Przemysłu Mo- 
t rryzacylnego „Polmo”. od 1970 
r. dyrektorem Zjednoczenia 
Przemysłu Lotniczego i Silni- 
kozccgo „PZL”, a. od 1974 r. 
dyrektorem generalnym -;td- 
noezenia „Polmo”. Od 1976 r. 
zfljmowcł stanowisko •podsekre­
tarza startu w Ministerstwie 
Przemysłu Maszynowego. IV o- 
kresie 
kiem 
pracy 
cą.

Jest

swojej p’oev buł człon- 
licznych komisji trspół- 

gospodarczej z zagrani-

członkiem PZPR. (PAP)

O tak wysokim stopniu gazy­
fikacji zadecydowała systema­
tyczna realizacja wielu trud­
nych inwestycji. Dąięki nim na 
terenie wspomnianych woje­
wództw zagospodarowano dla 
celó;v komunalnych . gaz pow­
stający przy produkcji koksu o- 
raz metan z konalń Rybnfekie- 
Zjćdndczema Przemyślu Węg­
lowego.* Na obszar Górnego 
Śląska wprowadzono liczne ru­
rociągi gazu ziemnego. W Szo­
pienicach wybudowano jeden z 
największych i najnowocześniej­
szych w Europie zakład kon- 

a 
największy

© Sprawy związane z działalnoś­
cią idcowo-wychowawczą wśród 
załóg przemysłowych były 14 bm. 
tematem plenum KW PZPR w Je­
leniej Górze. W obradach wziął u- 
dziai zastępca członka Biura Po­
litycznego. sekretarz KC PZPR — 
Jerzy Łukaszewicz. Plenum prze­
wodniczył I sekretarz KW PZPR 
Stanisław Ciosek.

<3 Na poligonach i plecach ćwi­
czeń trwa nieustanne doskonalenie 
gotowości bojowej sił zbrojnych i 
umacnianie mocy obronnej kraju. 
Bez względu na ’warunki atmosfe­
ryczne żołnierze Ludowego Woj­
ska Polskiego ofiarnie realizują 
programowe zadania ideowe, szko­
leniowe, wychowawcza i społecz­
no-gospodarcze zawarte w htule: 
„Pod przewodem partii. v/f;pólr.ie 
z całym narodem, rzetelną żołnier­
ską służbą współtworzymy siłę i 
wielkość LocJrlistycznoJ Ojczyzny’’.

Jeden z takich żołnierskich pra­
cowitych dni obserwowali 14 bm. 
na tjoligonle Pomorskiego Okręgu 
Wojskowego — przedstawiciele 
centralnego aktywu partyjnego. 
Goście zwiedzili jedną z przodują­
cych jednostek okręgu — pułk 
zmechanizow; ny, gdzie obejrzeli 
salę tradycji oraz niektóre obiekty 
szkoleniowe. Następnie udali sę 
na poligon, gdzie szkolące clę pod- 
oddżiały z demonstrowały frag­
menty niektórych działań bojo­
wych na współczesnym, polu wal­
ki. Potwierdziły cne. że żołnierze 
.'..WP czczą jubileusz 35-lecia wzo- 
•ową służbą r.a każdym posterun­
ku, nieustannie podnosząc goto­
wość bojową.

Ludowe Wojsko Polskie z.-wsze 
było i jest aktyt.nym rzecznikiem 
i realizatorem podstawowych inte­
resów narodu: przykładam dobrej 
roboty, patriotyzmu, obowiązko­
wości i porządku — oodkrcślrno w 
czasie bezpośrednich rozmów z 
żołnierz- mi. Treska partii i pań­
stwa jest dla naszej armii zobe- 
wląranlcm do ofiarnej służby i 
pracy dla socjalistycznej ojczyzny. 
Wojsko współuczestniczy także w 
pracach przyspieszających rozwój 
społeczno-gospodarczy kraju. Pod­
oddziały 12 Dywizji’ Zmechanizo­
wanej Im. Armii Ludowej, które 
tego dnia dały pokaz umiejętności 
bojowych, ofiarnie uczestniczą od 
lat w pracach społecznych dla re­
gionu.

Przedstawicielom centralnego 
aktywu partyjnego towarzyszył na 
poligonie wiceminister ON — szef 
GZP WP gen. broni Włodzimierz 
Sawor.uk.
0 Na plenum KW PZPR 14 bm. 

w Tarnowie przeanalizowano stan 
i dalsze kierunki rozwoju gospo­
darki specjalistycznej w rolnictwie 
woj. tarnowskjego. Kierunek roz­
woju gospodarstw specjalistycz­
nych uznano za wiodący. Od trzech 
lat — jak stwierdzono w czasie 
obrad, którym przewoc.niczył l 
sx-ikre^nrz JKAV PZPR, „ Sie cis’.w 
G.ębąlą w Lwye dynarjicumv roz­
wój gospodarstw.. Specjallstycz- 
nycii. W br.. powstało jiiż 630 no- 
wyffh gospodarstw i kilkadziesiąt 
zespołów rolników indywidual­
nych.

C Ocenie pracy Instancji 1 or­
ganizacji partyjnych w kierowa-

niu społeczno-gospodarczym I 
politycznym rozwojem woj. biel­
skiego poświęcone było 14 brn. 
plenum KW PZPR w Bielsku-Bia­
łej. W obradach uczestniczył se­
kretarz KC PZPR Zdzisław Źan- 
darowski. Posiedzeniu przewodni­
czył I sekretarz KW PZPR Józef 
Buziński.
0 Blisko 470 min zł dało w e- 

fekcie ' zastosowanie zgłoszonych 
w ub. roku projektów racjonali­
zatorskich w leśnictwie i prze­
myśle drzswnym. Omawiając 14 
bm. w Warszawie zagadnienia 
rozwoju ruchu racjonalizatorskiego 
i wynalazczego na plenum Żarz. 
Gł. Zw. Zaw. Pracowników Leś­
nych i Przemysłu Drzewnego, 
wskazywano jednak, że obserwo­
wany w tej dziedzinie postęp je­
szcze nie zadowala.

t& Do końca roku pozostało jut 
tylko niespełna 90 dni roboczycn. 
.Stąd też o pełnej realizacji Zadań 
II półrocza zadecyduje przede 
wszystkim codzięnna, aktywna 
postawa załóg robotniczych, za­
angażowanie i rzetelność w wy­
konywaniu zadań i obowiązków 
na każdym stanowisku pracy ! 
przez każdego z nas. we wszy­
stkich dziełach gospodarki. Waż­
ną rolę w mobilizowaniu załóg 
do jeszcze lepszej, wydajniejszej 
pracy, do wyzwalania wszystkich 
rezerw wewnątrzzakładowych, op- 
tymelnego wykorzystania poten­
cjału wytwórczego mają do speł. 
n'cnla ins’ancje związkowe, ra­
dy zakładowe i cały akiyw 
związków zawodowych.

Obecnie jednym z ważnych za­
dań organizacji związkowych jest 
spo'ezzna kontrola i czuwanie 
nad pełną realizacją wnioskOw 
i programów przyjętych przez 
lipcowe konferencje samorządów 
robotniczych.

O wszystkich tych sprawach 
mówiono 14 bm. w Warszawie 
podczas narady członków kierow­
nictw zarządów głównych związ­
ków zawodowych 1 V7RZZ odpo­
wiedzialnych za sprawy ekono­
miczne.

© Organizacja kółek rolniczych 
i integralnie z nia związane koła 
gospodyń wiejskich, zrzeszające 
łącznie porad 2.6 min ezłónkow, 
a.ktj-wnle uczestniczą w groma­
dzeniu społecznych funduszy na 
budowę Pomnika-Szpitalż Cen­
trum Zdrowia Dziecka.

W latach 1974—1977 Organizacja 
ta wpłaciła na konto CZD blisko 
5.7 min zł. Od początku br. kwo­
ta ta powiększona zMtata o dalsze 
blisko 1,9 min zł, z czego blisko 
570 tys. zł. stanowią wpłaty KGW, 
a nonad 1.3 mhi zł wpłaty Skr, 
kółek rolniczych i ich związków.

f) Zdrowie i planowanie rodzi­
ny — to temat międzynarodowe­
go kursu zorganizowanego ń“?e- 
Instytut Matki i Dr.ieck? wspól­
nie ze $w!atowa Organizacja Zdro­
wia. który • roznoezał s’ę 14 bm. 
w Warszawie. Uetertnim* spotka­
nia — przedstayvlc’ele kilkurtą&tu 
krajów Buropy, AtJI i Afryki 
przedyakutują tak woźne nroblemy 
jak np. definicja zdrowia rodzi­
ny. wymienią doświadczenia r.t. 
medycznych i społecznych aspek­
tów planowania rodziny.

W sprawie. dziecka z getta

wersji gazu ziemnego. 
Zdzieszowicach
Polsce zakład przemysłu gazu 
koksowniczego. W ostatnich la­
tach magistrala z Odolanowa do 
Szopienic, Zawiercia i Często­
chowy doprowadzono gaz -jem- 
ny z nowych złóż Niżu Wielko­
polskiego, zbudowano nowo­
czesny system gazowniczy na 
Opolsżczyźnie' oraz gazociągi 
przemysłowe dla huty „Kato­
wice” i kędzferzyńs-kich „Azo- 
tów”<

Gazownicy śląscy mają liczą­
ce się Osiągnięcia w zakresie 
technicznego usprawniania ob­
sługi odbiorców. M. In. do dys­
pozycji gazem wdrożyli sprzę­
żony z maszyną cyfrową system 
telemechaniki.

Załoga przedsiębiorstwa przy­
stani w najbliższym czasie do 
wykonywania kolejnych waż- 
rrrch zadań. Należy do nich m. 
in. budowa zakładu przesyłu 
gazu — „Walenty” w Rudzie 
Śląskiej, drugiej nitki gazocią­
gu Odolanów — Tworóg o dłu­
gości 154 km. stacji rozdziel­
czej w rejonie huty „Katowi­
ce” oraz gazociągów i stacji 
redukcyjno-pomiarowych, które 
umożliwią zwiększenie 
gazu dla gospodarstw 
wych. (wio)

xy 
w

dostaw 
domo-
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(?) Jedno z najbardziej 

wstrząsających zdjęć z okre­
su wojny. Wielokrotnie wy­
korzystywane jako dowód w 
procesach zbrodniarzy hitle­
rowskich, publikowane nie­
jednokrotnie na łamach pra­
sy krajowej i zagranicznej — 
przedstawia fragment likwi­
dacji warszawskiego getta 
(19.04.—26.05.1943). Zdjęcie to 
stało się ostatnio przedmio­
tem licznych, dodajmy, nie­
uzasadnionych sensacji.

Oto, nieznany bliżej z imie­
nia i nazwiska mieszkaniec 
Wielkiej Brytanii (zastrzegł so­
bie bowiem prawo do nieujaW- 
nienia nazwiska) stwierdził, że 
rozpoznał siebie samego na zdję­
cie. które — co więcej, jak o- 
świadczył nie przedstawia wy­
darzeń z getta warszawskiego 
w 19-13 r., ale z łapanki ulicz­
nej w Warszawie w 1S21 r. Nie 
sam fakt jednak „cudownego” 
i bardzo wątpliwego po 37 la­
tach odnalezienia chłopca, który 
wydostał się z piekieł getta 
warszawskiego, zbulwersował 
cześć prasy zachodniej do opu­
blikowania tego zdjęcia i nie­
odpowiednich komentarzy. Pra­
sa ta, w oparciu o oświadcze­
nia żyjącego obecnie w Londy­
nie 43-letniego mężczyzny, któ­
ry rozuoznał się rzekomo na 
tym zdjęciu, usiłuje wprowadzić 
w błąd opinię publiczną.

Na przvklad dziennik ..Frank­
furter Allr-rneihe” nr 179 z 19

(P) Zdjęcie pochodzące z raportu dowódcy „Wielkiej Akcji” 
Juergena Stroopa o likwidacji getta warszawskiego. Napis pod 
zdjęciem brzmi: „przemocą wydobyci z bunkrów”, rot. caf

sierpnia 1978 r. w artykule pió­
ra A. Schickela posunął się tak 
daleko, że stwierdził, iż przez 
cały okres powojenny ucznio­
wie i naucz?, ciele historii w 
RFN byli okłamywani przez 
podręczniki, które zamieszczały 
to zdjęcie jako autentyczne 
źródło z okresu likwidacji getta 
wat szewskiego.

Jest to oczywista nieprawda. 
Najbardziej autorytatywna w 
tej mierze instytucja Główna 
Komisja Padania Zbrodni Hitle­
rowskich w* Polsce wyjaśnia, że 
zdjęcie to pochodzi z raportu 
dowódcy „wielkiej akcji” Juer- 
gena Stroopa dotyczącego likwi­
dacji <*etta wars-awskie^o. Fo­
tografia, pod którą oryginalny 
nod^is brzmi: „Mit Gewalt aus 
Eunkern hervorgeholt” (prze­
mocą wydobyci z bunkrów) 
wraz z innymi 52 fotografiami 
stanowi ilustrację dziennych 
meldunków w raporcie J. 
Stroooa, składanych wyższemu 
dowódcy SS i policji w Krako­
wie — Kruegerowi. Oryginał 
tego raportu przechowywany 
jest w Rrchiwach Głównej Ko­
misji Badania Zbrodni Hitle­
rowskich w Warszawie.

W świetle tego dokumentu 
wyia#L;enic złożone przez miesz­
kańca Londynu jest mylne i 
wąmaga sprostowania. Ne mar­
ginesie dodajmy, że w zbiorach 
Żydowskiego Instytutu Histo­
rycznego w Warszawie, znajdu­
je sio relacja osoby, która na 
opisywanym zdjęciu rozpoznała 
w osobie chłopca swego krew­
nego Artura Siemiątka z Łowi­
cza, deportowanego podczas po­
wstania w getcie warszawskim 
dn obozu zagłady. (PAP)

Foteieiiie bandery 
na m/s „Józef Conrad 
- Korzeniowski”

(P) 14 bm.. w porćię gdyńs­
kim odbyła się uroczystość pod­
niesienia bandery na nowym 
statku PLO „Józef Conrad-Ko- 
rzeniowski”. Jest to pierwszy z 
serii semikońtenerowców 6 noś­
ności 17 tvs. torn budowanych 
dla gdyńskiego armatora przez 
stocznię szczecińską.

M/s „Józef Conrad-Korze- 
nioWoki” jest obecnie najwięk­
szym statkiem naszej floty li­
niowej oraz najszybszą jednost­
ką całej polskiej marynarki 
handlowej. Prędkość ponad 23 
węzłów zapewniają mu silniki 
o łącznej mocy 33 tys. KM zbu­
dowane przez świętochlowicką 
„Zgodę” na licencji francuskiej 
firmy „Pielstick”. (PAP)

Sawor.uk
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Zdrowie studentów Tam gdzie do

— Z okresu studiów pamiętam, 
że lekarskie badania okresowe 
traktowane były jako przykra i 
zupełnie zbędna uciążliwość, a 
więc wszystkimi możliwymi spo­
sobami wszyscy je omijali. Jak 
jest dzisiaj?

— Dokładnie tęk samo. W ze­
szłym roku akademickim na ba­
dania okresowe zgłosiło się 48 
proc, studentów. Jedynie pierw­
sze lata są bardziej zdyscyplino­
wane, ale też nie idealnie, bo 
jednak 10 proc, studentów u- 
niknęlo badań. Wśród 292 tys. 
słuchaczy studiów stacjonarnych 
18 tysięcy cierpi na przewlekle 
schorzenia, wymagające systema­
tycznego leczenia. Powinienem 
powiedzieć, że aż 18 tys., ale 
obawiać się można, że przewlek­
le chorych zarejestrowano by 
więcej, gdyby więcej studentów 
poddawało się okresowym bada­
niom.
- I co na to SZSP?
— SZSP. jako reprezentant 

całego ś-odowiska studenckiego, 
za sprany socjalno-bytowe śro­
dowisk*., w tym za stan zdro­
wia studentów. czuje się ogrom­
nie odpowiedzialny. Działalność 
ęocjalno-bytową traktujemy jako 
ważny element ideowo-wycho- 
wawczego programu związku. 
Częściej mówimy czy też mówi 
się o naszych obowiązkach, po- 
wrodzeniach w pracy politycznej, 
a mamy przecież także konkret­
ne osiągnięcia w sferze zaspo­
kajania podstawowych potrzeb 
młodzieży akademickiej. Ostat­
nie zwłaszcza lata przyniosły 
wiele zmian — bardzo wzrósł i 
zasięg i rozmiary śwuadczeń ma­
terialnych. Co ważne — oddano 
je do dyspozycji samorządu stu­
denckiego. Nie chciałbym prze­
ceniać spraw7 mi najbliższych, 
czyli pracy komisji ekonomicz­
nej. ale najszerzej Dojęta prob­
lematyka socjalna jest przecież 
jedną z ważniejszych sfer dzia­
łania SZSP. a jej znaczenia nie 
należy zawężać do troski o za­
pewnienie studentom „bytu ma­
terialnego”. Jest to przecież 
bardzo ważny element oddziały­
wania wychowawczego i poli­
tycznego — działalność ekono­
miczna naszej organizacji jest 
dla studentów najlepszą, noglą- 
dową lekcją polityki gospodar­
czo-społecznej oaństwa.

— Skoro tak serio i szeroko 
traktować należy działalność sn- 
cjałno-bytową, spraw zdror-da 
także nie należy traktować jako 
wyłącznie prywatnej sprawy stu­
dentów. którym chce się albo o 
zdrowie dbać, albo i nie...

— My bardzo głośno mówimy 
o tym, o czym naszym zdaniem 
mówi 5ie zbyt mało i zbyt ci­
cho — zdrowie nie jest własnoś­
cią prywatną, jest własnością 
społeczna. Truizm? Oczywiście, 
ale widać nie bardzo dotarł do 
świadomości, skoro badania od­
było wspomniane 48 proc, stu­
dentów i 18 proc, pracowników 
nauki. Mówiąc może brutalnie, 
ale jasno — student, w którego 
przez lata studiów inwestuje się 
bardzo wiele, musi być przygo­
towany do wypełniania swych 
zadań w przyszłości nie tylko 
intelektualnie, ale także fizycz­
nie. Dlatego od wielu już lat tak 
ogromną wage przywiązuje na­
sza organizacja do spraw zdro­
wia środowiska studenckiego.

— Mam wrażenie, że bardziej 
tearetvcznle niż praktycznie...

— Sadzi Pani tak dlatego, że 
zna Pani nasze opracowania, ra­
porty, a jednocześnie styka sie 
na pewno czasem ze skargami 
na pracę akademickiej służby 
zdrowia. Ale posądzanie nas tyl­
ko o teoretyczne zainteresowania 
jest niesłuszne. A poza tym 
trzeba rozróżnić dwie sprawy — 
działalność służby zdrowia i 
działalr.cśź organizacji studenc­
kiej.

— Czy dlatego akademicka 
służba zdrowia nie nazbyt roz- 
ptesncza studentów, że i sama 
nie jest rozpieszczana?

— To już trochę przeszłość, 
ale troche jeszcze sprawa aktual­
na. Ostatnie lata znacznie po­
prawiły warunki pracy akade- 
mlck’ej służby zdrowia, chociaż 
do ideału oczywiście daleko. W 
Warszawie. Krakowie, Wrocła­
wiu. Poznaniu, Gdańsku. Lubli­
nie. Lodzi i Katowicach powsta­
ły Zespoły Opieki Zdrowotnej 
dla Szkól Wyższych. W pozosta­
łych ośrodkach działają poradnie 
akademickie i poradnie wchodzą­
ce w skład miejskich ZOZ 
i Wojewódzkich Szpitali Zespo­
lonych. W sumie Akademicka 
Służba Zdrowia dysponuje: 95 
poradniami internistycznymi. 87 
poradniami stomatologicznymi, 
21 poradniami ..K". 65 poradnia­
mi specjalistycznymi. 41 zakła­
dami i pracowniami diagnostycz­
nymi. W latach 1971—1977 w 
sześciu ośrodkach akademickich 
przybyło osiem obiektów, w bu­
dowie znajduje sie przychodnia 
specjalistyczna z oddziałem szpi­
talnym w Lodzi — i miejmy na­
dzieje — że w czwartym kwar- 
ta’e tego roku zostanie oddana. 
Wiele by zresztą mówić i o sa­
mych ośrodkach zdrowia i o ich 
wyposażeniu, bo co miasto to 
inna svtuaeja.

Udało się chyba rozwiązać 
sprawy organizacyjne — od 1 
października br. warszawski aka­
demicki ZOZ przejmuje rolę

SŁAWOMIR ORŁOWSKI

wiodącą w całej akademickiej 
służbie zdrowia, co sprawi, że 
wszystkie ośrodki będą się rzą­
dziły wedle jednolitych zasad. 
Poważniejsza jest jednak spra­
wa kadry. Trudno ukryć, że pra­
ca w akademickiej służbie zdro­
wia nie jest konkurencyjna dla 
innych ofert, stąd też u nas wy­
stępuje wyjątkowo duża fluk­
tuacja kadr. Resort zdrowia i 
opieki społecznej obiecał do 1980 
r. zwiększyć liczbę etatów le­
karskich o 55, co wszakże nie 
zmniejsza zaniepokojenia rota­
cją kadr. Jest wielu długolet­
nich, ogromnie oddanych pra­
cowników i tych trzeba szano­
wać i doceniać, ale trzeba też 
podjąć decyzje, które nadadzą 
pracy w naszej służbie zdrowia 
odpowiednią rangę. My, tzn. 
SZSP proponujemy, aby akade­
micka służba zdrowia funkcjo­
nowała na zasadach takich jak 
przemysłowa, służba zdrowia, bo 
właściwie tę rolę powinna speł­
niać.

— Ciągle mówimy o służbie 
zdrowia, która warta jest osob­
nego potraktowania, a zaczęliś­
my przecież od tego, co robi 
organizacja studencka...

— Proszę Pani, jesteśmy bo­
daj jedyną organizacją studenc­
ką, która sprawy zdrowia stu­
dentów uwzględnia i to obszer­
nie w programie swego działa­
nia. Nie są to sprawy powszech­
nie znane, ale właściwie pro­
wadzimy rozdział świadczeń 
zdrowotnych — rocznie dyspo­
nujemy 1200 skierowaniami sa­
natoryjnymi, 300 skierowaniami 
do ośrodków FWP, mamy 60 
miejsc w ośrodku prewentoryj- 
nym w Maciejowcu, organizuje­
my od 16 lat obozy rehabilita­
cyjne — w tym np. roku sko­
rzysta z nich ponad 1400 osób. 
Ewenementem jest także utwo­
rzenie od 1 stycznia br. Akade­
mickiego Centrum Rehabilitacji 
w Zakopanem, w byłym sana­
torium przeciwgruźliczym. A do­
prowadzenie tego przedsięwzię­
cia do końca — wszelkie spra­
wy organizacyjne, wyremonto­
wanie i wyposażenie obiektu — 
było możliwe dzięki dostrzega­
niu naszych potrzeb przez wła­
dze administracyjne, partyjne, a 
szczególnie dzięki ogromnej po­
mocy CRZZ. Nasze osiągnięcia 
w zakresie rehabilitacji zostały 
bardzo pozytywnie ocenione na 
europejskiej konferencji na te­
mat rehabilitacji w środowisku 
młodzieżowym, która odbyła sie 
w kwietniu br. w Sztokholmie 
pod patronatem Światowej Or­
ganizacji Zdrowia i Biura ONZ 
w Genewie. Naszą organizację 
reprezentował tam także prof, 
dr Marcin Weiss, od lat wsnół- 
uczestniczący w programie dzia­
łalności SZSP w tym zakresie.

Wróćmy jednak do studen- 
i ich kondycji. Co najczcś- 
naszej młodzieży akadcmic- 
dolega?
Raport służy dokładną sta­

tystyką: ok. 33 proc, psychoner­
wice i nerwice, 16 proc. — scho­
rzenia kardiologiczne. 12 proc. — 
gastryczne. Młodzież ze środo­
wisk wuejskich i z mniejszych 
miejscowości przychodzi z fa­
talnym stanem uzębienia,

— Czy to studia sa tak rujnu­
jące, czy też akurat badania tra. 
H!v na wyjątkowo słabą mło­
dzież?

— Tryb studenckiego życia jest 
istotnie nie najbardziej higienicz­
ny, ale przeprowadziliśmy bada­
nia, z których wynika, że 12—14 
proc, młodych ludzi przychodzi

łów 
ciej 
kiej

JUTRO, 16 bm. zaczyna się 
„Jesień”. Oczywiście nie ta 

kalendarzowa, tylko warszaw­
ska, muzyczna i dwudziesta 
druga z kolei. Tyleż razy wi­
taliśmy ją też „Impresjami” 
na naszych łamach. Przewidy­
waliśmy, szukaliśmy racji dla 
nowej muzyki, czasami nawet 
warczeliśmy na dziejące się 
tam wygłupy (bo nie zawsze 
były na tyle dowcipne, żeby 
się można było pośmiać na 
sali!), ale przede wszystkim 
cieszyliśmy się, że ten muzycz­
ny festiwal otworzył drogi na 
świat polskim twórcom i pol­
skim wykonawcom a tu na 
miejscu w kraju, wzbudzał 
podziw u zagranicznych gości.

„Jestem już po raz piąty w 
Polsce na Waszym festiwalu 
„Warszawska Jesień”. Mam 
więc pełną skalę porównawczą. 
Obserwuję życie muzyczne w 
Polsce z wielkim zainteresowa­
niem. To, co się u Was obecnie 
dzieje, jest czymś wręcz nieby­
wałym. Kompozytorzy Wasi są 
przedmiotem zainteresowania 
całego świata, ciągle zdobywają 
nagrody na konkursach kompo­
zytorskich i wykonawczych — 
Wasi dyrygenci i orkiestry są 
wszędzie zapraszane i podziwia­
ne. Co najbardziej wprawia 
mnie w podziw, to fakt, że ten 
wspaniały rozwój polskiej mu­
zyki nie ogranicza się w Wa­
szym kraju wytycznie do stoli­
cy, ale podobnie żywe życie ar­
tystyczne obserwuje się w wie­
lu ośrodkach prowincjonal­
nych”.

(Paul Moore „New York Ti­
mes”)

I jeżeli dziennik „Hambur­
ger Abendblatt” z niepokojem 
pyta wielkim tytułem na swo­
ich łamach: „Czy można dziś 
jeszcze robić sztukę”? — to 
chyba my, tu na warszawskim 
festiwalu pokazujemy, że tak! 
To nic, że i tu zdarzają się 
artystyczne pomyłki: są po­
trzebne, na ich tle tym silniej 
eksponują się wartości cenne, 
nieprzemijające, te, które wła­
śnie w jakiś sposób przybli­
żają tę prawdziwą przysz­
łość sztuki. I dobrze, że Po­
lacy są w pierwszych liniach 
frontu tej awangardy...

„Ocenę muzyki nowoczesnej 
utrudnia połączenie dwóch 
czynników: jej ogromnej różno-

studiów już ze scho- 
przewleklymi. Nie

na I rok 
rżeniami 
wszyscy też przechodzą bezbo­
leśnie okres adaptacji w nowym 
środowisku, w nowych warun­
kach, wymaganiach, a jeżeli do­
łożyć do tego nieracjonalne od­
żywianie, w ogóle nieracjonalny 
tryb życia — kolejność i częstot­
liwość najpopularniejszych scho­
rzeń jest w pełni uzasadniona.

— Nie znaczy to chyba, że 
organizacja studencka ma. ogra­
niczać swoją rolę do jej reje­
strowania?

— Oczywiście nie. Nasz raport 
opracowany przez działającą 
przj' SZSP Radę Ochrony Zdro­
wia Studentów poparliśmy kon­
kretnymi wnioskami kierowany­
mi do resortu zdrowia oraz 
szkolnictwa wyższego, jak i sa­
mej organizacji.

Po pierwsze trzeba jednak za­
cząć ód nadania właściwej rangi 
badaniom okresowym. Od 1 paź­
dziernika br. rektorzy wszyst­
kich uczelni otrzymają zalece­
nie, aby jednorazowo w seme­
strze zwalniać na badania całe 
grupy studenckie, co pozwoli 
uniknąć chaosu, dowolności w 
zwalnianiu studentów przez po­
szczególne uczelnie itp. Do ro­
ku 1980 we wszystkich akade­
mickich ZOZ powołane zo­
staną poradnie psychiatryczne, 
neurologiczne, gastrologiczne i 
kardiologiczne. Bardziej jednak 
trzeba w samych studentach wy­
rabiać szacunek dla własnego 
zdrowia. W ub. roku po raz 
pierwszy zorganizowaliśmy „Dni 
kultury zdrowotnej”, ale bardzo 
byśmy nie chcieli, by była to 
jednorazowa akcja — cały rok 
powinien składać się z takich 
dni.

— Dni kultury to bardzo pięk­
ny pomysł, ale dla popularyza­
cji kultury zdrowotnej bardziej 
od dni przydałby się prysznic z 
ciepłą wodą w akademikach, 
albo lepsza sieć siolówck?

— Faktem jest, że w ostatnich 
latach warunki ogromnie się w 
domach akademickich poprawi­
ły, co jest efektem oddania wie­
lu nowych obiektów. Zdajemy 
sobie też sprawę, jak ogromny 
wpływ ma na zdrowie studentów 
odżywianie. Warunki żywienia 
są zadowalające, a więc jeszcze 
nie takie jakie być powinny. 
Abstrahując od jakości tego, co 
stołówki proponują, wiele jesz­
cze do życzenia pozostawia ich 
dostępność. Ciągle zbyt mało stu­
dentów z nich korzysta, żywiąc 
się byle jak i byle gdzie. Mó­
wiłem, że bardzo poprawiły się 
warunki mieszkaniowe, zwłasz­
cza w nowych akademikach, ale 
uważamy, że trzeba również roz­
wijać sieć półsanatoriów 
denckich. Ich baza musi 
zwiększona.

W każdym razie fakt, że nasz 
raport byl tematem narady z 
udziałem przedstawicieli kie­
rownictw ministerstwa szkolni­
ctwa wyższego i zdrowia, fakt, 
że co dwa lata odbywają się 
wspólne kolegia obu resortów_J 
udziałem 
SZSP. że 
odbywają 
środowisk 
nianych 
organizacji sprawy zdrowia stu­
dentów nie są obojętne i że ma 
w swej pracy wielu sojuszników.

— Dziękujemy za rozmowę.

stu- 
być

przedstawicieli ZD 
takie same spotkania 
się regularnie w skali 
akademickich 1 uczel- 
dowodzi, że naszej

Rozmawiała
MONIKA MROZOWSKA

Fet. Zdzisław Kwllecki

P RZYSTANEK autobusowy 
r jest dwieście metrów dalej, 
ale przejeżdżającym rzuca się 
w oczy duży kolorowy napis: 
„Zwiedzajcie palmiamię”.

Trudno tego budynku nie 
zauważyć wśród szarych do­
mów Szczawienka, przedmie­
ścia Wałbrzycha. Stare czyn­
szowe domy z ubiegłego stu­
lecia, budowane byle jak i 
przeznaczone 
mieszkania 
wałbrzyskiej 
nagle feeria 
olbrzymie okno budynku wi­
dać egzotyczne kwiaty i mnó­
stwo zieleni. To kwiaciarnia, 
w której ogrodnictwo sprze- 
daje kwiaty.

Kosztowny zabytek
Historia palmiarni jest rów­

nie barwna. Przechodziła ona 
różne koleje losu, by wreszcie 
stać się jednym z przedsię­
biorstw Sudeckiego Zjednocze­
nia Rolniczo-Przemysłowego 
„Agro-Suaety” i w ten sposób 
znalazła hojnego i właściwego 
mecenasa, który nie skąpi pie­
niędzy na słuszne cele.

Dyrektor ogrodnictwa Lubie­
chów, mgr inż. Władysław Gra­
niczny. od siedmiu już lat za­
rządza zespołem ogrodniczym, 
któremu podlega palmiarnia, ale 
pracuje tu prawie 15 lat.

— Nasza palmiarnia, to naj­
starszy zabytek cieplarniany nie 
tylko w kraju, ale i w Europie
— mówi.

Palmiarnia — obiekt zainte­
resowania turystów z całego 
kraju i zagranicy — jest istot­
nie zabytkiem. Nie tyle może 
architektonicznym, co z powo­
du swego matuzalemowego roz­
wiązania technicznego, które — 
szczególnie zimą — naraża 
ogrodnictwo na duże straty.

Zespół ogrodniczy został wTy- 
budowany przy końcu ubiegłe­
go stulecia przez księcia i mag­
nata przemysłowego Hochberga- 
-Pszczyńskiego, którego siedziba 
rodowa od blisko oięciu stuleci
— słynny zamek Książ — znaj­
duje się opodal.

Młody książę Jan Henryk, o- 
znaczony w rodzinie numerem 
piętnastym żenił się właśnie z 
arystokratką angielską Marią 
Teresą, która w pamięci zapi­
sała się jako księżna „Daisy”. 
Pochodziła ze starego rodu 
Cornwallis — West Earls De La 
Warr, który wywodził się od 
Henryka 
(1100—1135) 
netów.

Ówczesna 
głosiła, że jest nieślubną córką 
późniejszego 
VII, który 
za pomocą 
skojarzył ten związek. Ale 
pamięci ludu polskiego 
Pszczynie 
wielka orędowniczka jego praw 
pod zaborem pruskim.

Książę za kolosalną wówczas 
sumę 50 milionów franków 
szwajcarskich w zlocie, co sta­
nowi dziś co najmniej 1C0 mi­
lionów dolarów, rozbudował ro­
dową siedzibę — zamek Książ 
i kompleks obiektów, a między 
innymi cieplarnię i palmiarnię.

W cieplarni dojrzewały owo­
ce cytrusowe, banany i anana­
sy. Palmiarnia urozmaicała nud­
ny pałacowy tryb życia, obwa­
rowany etykietą. Ale palmlar-

na najtańsze 
dla górników i 
biedoty, a tu 
kolorów i przez

I, króla Anglii 
i dynastii Plantage-

opinia publiczna
króla Edwarda 

wraz z jej matką 
zręcznej intrygi 

w 
ludu polskiego w 

zachowała się jako

v

;IMPRESJE========
spoza pięciolinii

nia była też wizytówką książę­
cego bogactwa. Zwiedzali ją i 
zachwycali się nią możni ów­
czesnego świata — magnaci 
przemysłowi, książęta, korono­
wane głowy. A było co podzi­
wiać.

W jednopiętrowych szklanych 
pawilonach, okalających wyso­
ki na cztery piętra również 
szklany gmach, rosły cytruso­
we gaje. Ów wielki gmach jest 
właściwą palmiarnią. Ściany do 
wysokości pierwszego piętra — 
bo dalej są szklane kondyg­
nacje, pełne tajemniczych grot, 
dyskretnych altanek — zostały 
wybudowane z lawy, którą 
książę sprowadził aż z sycylij­
skiego wulkanu Etna.

Teraz dyrektor Graniczny 
kończy właśnie przebudowę i 
modernizację palmiarni. Spod 
kamieni wypływają strumyki, 
inne z szumem spływają po 
ścianach z kolorowej lawy. 
Wszystkie wTiją się wśród zie­
leni i zdążają do basenu-jezior- 
ka, ozdobionego fontanną. Wo­
koło bujna i egzotyczna roślin­
ność', różne rodzaje i gatunki 
palm, drzew i krzewów, spoty­
kanych tylko w klimacie pod­
zwrotnikowym.

Trzeba tu dodać, że większość 
tych strumieni zostało odkry­
tych przypadkowo, podczas re­
montu palmiarni, który ogrod­
nictwo wykonuje systemem go­
spodarczym. Okazało się, że ktoś 
kiedyś je zakopał...

Datura pachnie nccq
Na kolejne spotkanie z pal­

miarnią wyruszamy nocą. Cho­
dzi o to, że niektóre kwiaty 
egzotyczne pachną tylko po za­
chodzie słońca. Noc jest chłod­
na, ale tu parno i gorąco jak 
w tropikalnej dżungli. W tej 
wyprawie towarzyszy mi dyrek­
tor Graniczny i kierowniczka 
palmiarni — mgr inż. Kata­
rzyna Szczepaniak. Oni bowiem 
czuwają nad moim bezpie­
czeństwem.

Nieobeznany z prawami natu­
ry Europejczyk jest w tym 
egzotycznym świacie narażony 
co krok na niebezpieczeństwo i 
czuje się równie niepewnie, jak 
buszmen na jezdni ulicy Mar­
szałkowskiej w godzinach 
szczytu.

Co za bogactwo natury! Pal­
my wielkie jak kamienica, li­
czące sobie po sto kilkadziesiąt 
lat, drzewa bananowców, figow­
ców, kilkaset odmian najprze­
różniejszych kaktusów, a wśród 
nich tak zwany język teścio­
wej (!). Są kaktusy liściaste, 
sukulenty i środkowoamery­
kańskie pereskie, których kwia­
ty w miarę rozwoju zmieniają 
barwę: od bladoróżowej do in­
tensywnej czerwieni. Jest 
drzewko szczęścia — kto je u- 
skubnie, ma podobno szczęście 
zapewnione na cały rok. Ale le­
piej nie zdradzać tajemnicy, 
które to drzewko, dla jego bez­
pieczeństwa. W ogrodzeniu, z 
daleka od tras wydzielonych dla 
wycieczek, rosną kaktusy o 
soku piorunująco trującym. Ich 
•^kłucie powoduje często para­
liż. Są szczególnie niebezpiecz­
ne w okresie kwitnienia.

Wielka atrakcję stanowią dwie 
araukarie, wysokie na 20 me­
trów, podobno jedne z najwyż­
szych i najstarszych — mają 
pa 150 lat — w cieplarnianych 
warunkach Europy. To dla tych 
pięknych i trudnych do hodo-

wanla drzew Jan Henryk XVII 
na kilka lat przed wojną wbu­
dował w dach kilkumetrową 
kopulę. Rośnie tu też choinka 
pinior, czyli araukaria chilij­
ska, drzewko, których w Polsce 
jest zaledwie kilka sztuk. Gałę­
zie od dołu do czubka pokryte 
są delikatnymi kolcami barwy 
jasnej zieleni.

Są wreszcie krzewy australij­
skiej datury, która jest daleką 
krewniaczką naszego bielunia, 
rosnącego przy wiejskich pło­
tach i drogach. Jest to roślina 
trująca, zawierająca alkaloidy 
atropiny. Jej wielkie wonne kie­
lichy rozwierają się po zmierz­
chu. Kiedy jednak zapalamy 
Światło, żeby zrobić zdjęcia, 
kielichy kwiatów momentalnie 
zamykają się. Pięknie wyglą­
dają różne odmiany krzewów 
krotonów, dracen i wspaniałe 
indonezyjskie pandanusy. zamie­
rające już przy temperaturze 
poniżej plus 14 stopni C.

Wśród wielu pnączy na uwa­
gę zasługuje bluszcz hoja, któ­
ry grubymi jak ręka mężczyz­
ny łodygami wije się wśród 
wulkanicznych skał. Jego więl- 
kie, wonne kwiaty o zapachu 
cynamonu, wyglądają jak prze­
cięta na pół pomarańcza.

Przed dwoma laty wydarzyła 
się tu duża sensacja przyrod­
nicza. Zakwitła agawa meksy­
kańska! W europejskich wa­
runkach cieplarnianych kwitną 
one niezwykle rzadko, raz na 
kilkadziesiąt lat. Zaczęli się 
zjeżdżać pracownicy ogrodów 
botanicznych, naukowcy.

Zaproszony przez dyr. Gra­
nicznego, przyjechałem podzi­
wiać to d7.iwo przyrodnicze. Po 
przekwitnieniu agawa od korze­
ni zgniła. Oddała swe życie dla 
zachowania gatunku. W toreb­
kach kwiatowych zawiązało się 
kilkaset tysięcy nasion.

A oto aron z Filipin -o wiel­
kich wachlarzowatych liściach. 
Tubylcy obcinają mu liście i 
wyciskają z nich sok 
pczefermentowaniu i 
nim przetrawieni^ 
halucynacje.

Jeden ze starych 
ków opowiedział mi, 
raz po wojnie kilku 
którzy o działaniu 
czytali w jakiejś 
różniczej, zakr; 
m.iarni, ułamało kilka liści roś­
liny i wyssało z nich sok. Dzia­
łanie bvlo natychmiastowe, ale 
nie takie, jakiego się spodzie­
wali. Zamiast przeżycia pięk­
nych snów, zostali sparaliżowa­
ni i trzeba było odwieźć ich do 
szpitala.

palmiarnia i cieplarnia stano­
wią wielką atrakcję dla świata 
pracy. Stąd niesłabnącym po­
wodzeniem cieszą się wycieczki 
organizowane przez wałbrzyskie 
zakłady pracy do tej oazy ziele­
ni.

To, co kiedyś było przywile­
jem śląskiego księcia, dziś sta­
nowi własność miejscowej kla­
sy robotniczej. Nie można więc 
zespołu Lubiechów traktować 
jedynie pod kątem zysków. Go­
spodarze województwa pokazali 
mi plan, opracowany przez 
dyr. Granicznego i pracowni­
ków, w którym dowiedli oni, 
że zyski można osiągnąć rów­
nież innymi metodami.

Teraz więc dyrektor i jego 
zespól przywracają palmiarni 
jej pierwotne piękno, a czynią 
to sposobem gospodarczym. 
Obecnie znów sadzi się drzew­
ka cytrusowe i różne rzadkie 
egzotyczne rośliny, które dyrek­
torowi udaje się zdobyć sobie 
tylko znanym sposobem. Duża 
w tym zasługa jego licznych 
przyjaciół i mieszkańców Wał­
brzycha, którzy z zagranicz­
nych podróży przywożą różne 
pestki i nasiona tropikalnych 
roślin.

Dyrektor planuje wybudowa­
nie przy palmiarni małego pa­
wilonu, aby zwiedzanie nie 
było przejściem przez oazę 
rzadkiej roślinności. W tym pa­
wilonie zwiedzający będą r-- "li 
odpocząć, napić się kawy, her­
baty, napojów orzeźwiaj ch 
podziwiając jaiękno i bogactwo 
przyrody.' 
zwiedzenie 
życiem.

Pragnie on, żeby 
palmiarni było prze-

sposób na zyski 
prawda, że hodowla

ZDZISŁAW SIERPIŃSKI

Cytaty „Jesienne"
rodności oraz szybkości z jaką 
oddaliła się od muzyki znanej 
nam jeszcze z dzieciństwa i bli­
skiej. Dlatego utłaśnie tak tru­
dno jej bronić czy tłumaczyć, 
na czym ona polega zwykłemu 
melomanowi-amatorowi... Rzecz 
jasna, muzyki nowoczesnej nie 
można określić jednym tylko 
epitetem, negatywnym czy po­
zytywnym. Nawet jeśli zawęzić 
tylko definicję do muzyki po­
wojennej, to i la jest tak zróż­
nicowana, że nie sposób odrzu­
cić jej w całości i mimo to u- 
chodzić za miłośnika muzyki”.

(Stephen Walsh „Observer”)
Jak poradzić sobie z nowy­

mi zjawiskami w muzyce — i 
co zrobić ze słuchaczami, aby 
ich do tej twórczości przeko­
nać? Ta druga sprawa wysu- 
wa się ostatnio na plan pier- 
wszy i coraz częściej spędza 
sen z oczu 
tykom.

„Kim są, 
zyki, czym , _ .
my owej zagadki w przypadku 
tłumu kołyszącego się w takt 
idiotycznego „laj-la-la-laj”... 
Ale można zapytać, jaki zwią­
zek mu subkultura z publicz­
nością poważną, z rzeczywisty­
mi miłośnikami muzyki, a nie
— kołysania się w takt! Zwią­
zek to istotny, choć niewidocz­
ny. Dawniej mówiło się o ob­
niżeniu smaku artystycznego, 
dziś nie jestem pewien czy ten 
termin nie śmieszy. Bo co to 
ma być ten zachwalany przez 
starszych „smak artystyczny”. 
Jest to zdolność do odróżniania, 
do oddzielania tego, co artysty­
cznie doniosłe, od tego, co bła­
he, powierzchowne i bez zna­
czenia. Czy dzisiejsza publicz­
ność ma taką zdolność odróżnia­
nia? Generalnie rzecz ujmując
— nie ma jej, została jej po­
zbawiona. a przyczyn tego moż­
na się doszukiwać niemal we 
wszystkich czynnikach, które 
nas kształtują. Nasz , wiek 
wzbogacił nas o możliwość per-

publicystom i kry­

czego chcą od 
się żywią? Nie

mu-
mą-

manentnego kontaktu z muzy­
ką (płyty, taśmy). Czy faktycz­
nie — wzbogacił? Nic tak nie 
demoralizuje człowieka, jak 
możność szybkiej realizacji ma­
rzeń... Dzisiejsza publiczność 
nie jest więc publicznością z 
czasów Liszta czy Debussy’ego, 
jest to publiczność powierz­
chowna... Kompozytorzy zacho­
dni podziwiają publiczność 
„Warszawskiej Jesieni” — zda­
niem wielu jest to publiczność 
wymarzona. Zgadzam się z tym 
zdaniem, ale wyjaśniam, że pro­
centowy skład tej dorocznej pu­
bliczności w największej mie­
rze składa się z muzyków, 
rzecz poza Polską bodaj nigdzie 
nie spotykana.”

(Bogusław Schaffer „Zycie Li­
terackie”)

To jest spojrzenie na pub­
liczność okiem muzyka, kom­
pozytora, autora wielu prac o 
współczesnej muzyce, zara­
zem autora ciekawych, coty­
godniowych felietonów „socjo- 
logizujących” sprawy współ­
czesnego życia muzycznego na 
łamach krakowskiego tygodni­
ka. Dla równowagi oddajmy 
głos słuchaczowi i jego punk­
towi widzenia — może trochę 
krańcowemu — na modernę, 
a potem wielkiemu, współ­
czesnemu twórcy:

„Dzieło muzyczne musi prze­
konać mnie o swej wartości już 
przy pierwszym przesłuchaniu. 
Nie może być ono za długie, na 
pewno wykonanie jego nie po­
winno zająć więcej niż dwa­
dzieścia minut. Nie może być 
także ani za głośne ani za ci­
che; chciałbym, aby było nowe, 
głębokie, dające zadowolenie i 
przyjemność, wzruszające, uroz­
maicone, modne, mądre, melo­
dyjne, dramatyczne, epickie, 
trochę szokujące, czytelne, na 
poziomie, amerykańskie (lub 
europejskie), w żadnym razie 
nie statyczne — a przede wszy­
stkim: interesujące. Tymczasem

drogi słuchaczy i twórców mu­
zyki awangardowej rozeszły się 
tak zupełnie, że koncerty za­
wierające w swym programie 
utwory tego typu stają się czę­
sto starciem kompozytora z 
wrogą publicznością, żeby nie 
wspomnieć o nieprzyjaznych 
wykonawcach. Dwa obozy sta­
nęły pod bronią. Słuchaczom 
zostało dalsze okopywanie się 
na pozycjach ignorowania no­
watorskiej sztuki muzycznej; 
kompozytorowi — wrogość wo­
bec obojętnej publiczności i 
tworzenia rewolucyjnej subkul­
tury dla ludzi równych sobie, 
którzy zdolni są do przeżywa­
nia i osądzenia jego najnow­
szych dzieł”.

(Larry Austin 
York Times”)

„Przemiany we 
muzyce: zaskakuje 
stami, mnogością występujących 
w niej prądów twórczych, sty­
lów, szkół. Nie tylko szary od­
biorca, ale i zawodowiec ma 
czasem trudności w zorientowa­
niu się w niezwykle skompliko­
wanych procesach zachodzących 
dziś w muzyce. A taka orien­
tacja jest rzeczą niezbędną. Je­
śli człoioiek nie będzie odróżniał 
wartości rzeczywistych od pseu- 
dowariością, to jego zioiązki ze 
sztuką ulegną nieodwracalnemu 
załamaniu. Pojawi się wzajem­
na obcość, „głuchoty”. A to gro­
zi niebezpiecznymi następstwa­
mi. Tracąc związek ze światem 
i człowiekiem, zamykając się w 
sobie, sztuka zacznie umierać. 
Mamy na 
historii...”

(Dymitr 
nist”)

Umiar.

„The New

współczesnej 
ona kontra-

to dość dowodów w

Szostakowicz „Komu-

Rozsądek — a prze­
de wszystkim sztuka. ~ 
łatwo to powiedzieć, 
czym ona jest, czym ma być 
dzisiaj, jutro? Chyba łatwiej 
powiedzieć, czym być nie po­
winna: przepraszam za try­
wialność języka w cytacie,

Ba, 
ale

, który pa 
odpowied- 
wy wołu je
oracowni- 
jak to za- 
'hłopców, 

aronu prze- 
książce pod­

ło się do pal-

Powrói do piękna
Cytrusov/ych, pomarańczo­

wych, grapefruitowych gajów 
nie ma już od bez mała 30 lat. 
Ktoś kiedyś orzekł, że mocły 
sobie rosnąć dla kaprysu ..księ­
cia pana”, ale w zakładzie 
ogrodniczym o ambicjach prze­
mysłowo-handlowych nie moż­
na pomnażać strat. Wycięte 
więc zostały gaje owoców cy- 
trusorzych. Obliczono nawet, że 
tych kilkaset kilogramów owo­
ców, to zaledwie kilkanaście ty­
sięcy złotych. V7 oranżeriach 
zaczęto hodować na skalę Prze­
mysłową goździki, róże, gerbe­
ry, chryzantemy.

Przy tym wszystkim zapom­
niano jednak o głównym celu 
tego pięknego obiektu. A Wał­
brzych to przecież wielki ośro­
dek przemysłowy, górniczy, 
hutniczy, ceramiczny. W tym 
dużym skupisku ludzkim, peł­
nym dymów, ciasnych uliczek,

który za chwilę nastąpi — ale 
to może najlepszy, bo krańco­
wy przykład patologii w „sztu­
ce”:

„Trzydzieztoczteroletni Christo 
Jawaszew opakował kawał aus­
tralijskiego wybrzeża z jego 
skałami w folię nylonową war­
tości 56 tys. dolarów; monachtj- 
czyk Hans Juergen Schult (lat 
31) wszczepił bakterie w klepi­
sko zamku Morsbroich i obser­
wował lot zarodników. W ga­
lerii Spektrum w Bochum mło­
dzi ludzie w takt muzyki goły­
mi pośladkami siadali najpierw 
na farbie, potem na papierze, a 
co z tego wynikło nazywali „ję­
zykiem dupy”. Jeszcze swobod­
niej poczynał sobie wiedeńczyk 
Otto Muehl (lat 44) w ~ 
szwilzu; kazał zadźgać 
wypatroszył ją na młodą 
czynę a całość ozdobił 
własnymi odchodami”.

(Holger Diezemann „Stern”)
Przykłady krańcowe? Tek! 

Ale nawet te bardziej umiar­
kowane rażą swoim wynatu­
rzeniem. Prasa francuska pod­
śmiewa się z dobrze nam zna­
nego z bytności na „Warszaw­
skich Jesieniach” Niemca z 
RFN Karlheinza Stoekhausc- 
na, tak pisząc o jego nowej

Brun- 
ś winie, 
dziew- 
jeszcze

Frosty
Tak, to 

kwiatów jest złotym interesem. 
Lubiechów nadal hoduje i sprze- 
daje swoje piękne i rzadkie 
kwiaty. Dyrektor zmienił tylko 
metody pracy. Teraz, nie odby­
wa się to już kosztem pal­
miarni.

Wybudowano po prostu wiele 
nowych szklarni, wiosną stawia 
się namicty foliowe. pod któ­
rymi wcześnie dojrzewają no­
walijki. Został również odmło­
dzony sad owocowy. a znaczną 
część terenu przeznaczono pod 
uprav;y szkółkarskie.

Właśnie tymi sposobami po­
mnożono znacznie zyski zespołu 
ogrodniczego. Program rozwoju 
produkcji ogrodniczej zespołu 
Lubicz! ów ma ogromne znacze­
nie dla Wałbrzycha i wojewódz­
twa. Na skutek dawniejszych 
zaniedbań region niemal zupeł­
nie pozbawiony jest własnych 
jarzyn i owocow. Import z in­
nych regionów kraju podwyższa 

że miesz- 
najpóźniej

ich cenę i sprawia, 
lcańcy Wałbrzycha 
jedzą niezbędne dla organizmu 
nowalijki. Inicjatywa Lubie- 
chowa jest więc ze wszech miar 
potrzebną koniecznością.

Innym ważnym zagadnieniem, 
przed” którym stanęła ambitna 
załoga, jest modernizacja za­
kładu. Palmiarnia miała prze­
starzały system ogrzewczy, któ­
ry trzeba było wymienić, aby 
zmniejszyć koszt jej opalania. 
Teraz realizuje się budowę no­
wego centralnego systemu ciepl­
nego. Realizowana jest budowa 
nowego zaplecza socjalnego, w 
tym dwóch bloków mieszkal­
nych i przedszkola, domu ludo­
wego. Dcm ludowy, to inwe­
stycja ze wszech miar potrzeb­
na całemu snołeezestwu Szcza- 
wienka, tej starej dzielnicy 
Wałbrzycha...

muzyce, zaprezentowanej na 
Międzynarodowych Spotka­
niach w La Rochelle:

„T.ecy <: :r.ucykalnlć życie*, 
Stockhausen wbija. w La Ro­
chelle gwoździe, rąbie drewno 
i m'ćci zboże. Fascynujące. A 
niech go, tego Stockhausena! 
Popatrzcie, jak wlazłszy r,a 
dach bacówki, mocuje deski. 
^Posłuchajcie muzyki wbija­
nych gwoździ — rzecze ów no­
wo narodzen cieśla. — Z każ­
dego wypływa inna tonacja, in­
ne nasilenie dźwięku*. Niekiedy 
pogwizduje. Dialog Karola z 
Młotem, powiada ktoś złośliwy. 
A to po prostu pierwsze takty 
z jego «Jesier,nej Muzyki* 
(Herbstmusik). Część druga: 
«Rozłupać trochę drewienek*. 
Część trzecia: ((Młócenie zboża* 
potężnymi uderzeniami ce­
pów...”

(Sylvie de Nussac „L’Express”)
Dosyć zresztą przykładów 

obcych! Jutro zaczyna się na­
sza „Warszawska Jesień-78”. I 
tu, jak zwykle, obok dzieł wy­
bitnych i wartościowych znaj­
dzie się zapewne trochę spraw 
niepoważnych. Ale śmiech też 
potrzebny. 1 sztuce i słucha­
czowi...

H' i
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Źródłem dźwięku może być wszystko: stąd niekiedy estrady 
„Warszawskiej Jesieni" tak bogato „udekorowane” różnościami...

Fot.: Andrzej Zborski
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Artyści z wieki krajów świata 
na XXII Festiwalu Teatru i Muzyki w Berlinie

Od stałego korespondenta 
ANDRZEJA OSIECKIEGO

* Aleksiej Kosygin i Urho Kekkonen 
na Mowie kombin V

Premier Nordli ostrzega Norwegów

przed nadchodzącymi trudnościami gospodarczymi
Od stałego korespondenta 
RUDOLFA....................HOFFMANA

Berlin, 14 września
(P) Stolica NRD wkroczyła 

już w stadium przygotowań 
do zbliżającego się święta na­
rodowego Republiki, 29 rocz­
nicy powstania NRD. Jednym 
z’głównych punktów programu 
będzie niewątpliwie tradycyjny 
NXII już Festiwal Teatralny 
i Muzyczny ’ 
września do
br.

Tegoroczną 
mową są ..Dni 
Państw 
udziałem licznych 
NRD oraz ze Związku Radziec­
kiego, Polski, Czechosłowacji, 
Węgier i innych państw. Ogó­
łem w festiwalu wezmą udział 
artyści z 20 krajów, w tym 
takie znane zespoły, jak mos­
kiewski teatr „Sowremiennik”, 
Teatr Lalek im. Obrazcowa, 
chór studencki i inne. Polskę 
reprezentują teatr muzyczny z. 
Gdyni z musicalem pt. „Szwejk” 
oraz duet fortepianowy Marek 
i Wacek.

Zapowiedziały też swój ud2iał 
ra.in. królewski balet z Flan­
drii, narodowy teatr z Lyonu, 
zespoły japońskie, ludowokore- 
ańskie, jugosłowiańskie a także 
z Kuby i Birmy. Koneserzy 
sztuki teatralnej i melomani nie 
będą więc mieli powodu do na­
rzekań na brak atrakcyjnych 
spektakl5, z których wiele po 
raz pierwszy pokaże się na sce­
nach NRD i w ogóle europej­
skich.

Interesująco zapowiada się 
również strona muzyczna festi­
walu. Tu na czoło wysunęli się 
gospodarze, prezentując najlep­
sze zespoły i najciekawsze po­
zycje programowe. Ogółem, w 
XXII Festiwalu Teatru i Mu­
zyki bierze udział 23 zespołów 
teatralnych, 21 solistów z 20 
państw Europy, Azji i obydwu 
Ameryk. Wszystkie berlińsku? 
sceny, sale koncertowe i pomie- 

i .
będą w tych dniach w pełni wy­
korzystane, przy czym w niektó­
rych z nich przedstawienia, 
względnie koncerty odbytvac się 
będą dwukrotnie w ciągu dnła.

Miejscowa publiczność z nie­
cierpliwością oczekuje na tę 
doroczną ucztę kulturalną, a na

w dniach od 29
15 października

nowością progra-
Sztuni Teatralnej

Socjalistycznych”
zespołów z

takie pozycje repertuaru, jak 
występ ześpołu „Sowremien- 
nik”, wieczór brechtowski Gi- 
zel{ May i koncert naszego pol­
skiego tandemu forłopianowego. 
już od dawna trudno docisnąć 
się po bilety.

Tegoroczny festiwal berliński 
jest- jak już wspomniałem, 
żragmentem przygotowań do 
zbliżającego się jub’leuszu so- 
cjalistycznj'ch Niemiec. Central­
ne imprezy odbędą się za rok, 
7 października 1979 r.. a więc 
dokładnie w 30 roczn:cę pow­
stania NRD. Świat kulturalny, 
który na tę okazję szykuje 
szczególnie atrakcyjny i obfity 
program, przedstawi się berliń­
skiej publiczność5 już za kilka 
dni, wykorzystując do tego celu 
29 rocznicę powstania NRD.

MOSKWA (PAP). W Kostomukszy (Karelska Republika Auto­
nomiczna) odbyła się uroczystość położenia kamienia węgiel- 

pod główny budynek kombinatu wzbogacania kopalin 
fińskich. W uroczystości 
Kosygin i prezydent Fin-

nego _
budowanego tam przy udziale firm 
wzięli udział premier ZSRR. Ałćksiej 
lantlii Urito Kekkonen.

W przemówieniu wygłoszo­
nym z tej okazji premier Ko­
sygin powiedział, że Związek 
Radziecki i Finlandia dały 
przykład, jak stosunki poli­
tyczne dwóch państw o od­
miennych ustrojach społecz­
nych mogą ulec całkowitej 
przebudowie i rozwijać się na 
zasadzie równości, nieinge­
rencji, wzajemnego szacunku 
i głębokiego zaufania.

Kosygin przypomniał, że 
tzne stosunki ratiziecko- 

zawsze

Od stałego korespondenta

Stan wyjątkowy w Nikaragui
(A) DOKOŃCZENIE ZE SIR. 1 
leżących w> pobliżu graniey z 
Kostaryką, zwłaszcza na terenie 
miasta Rivas i w jego 
each.

Agencja France Presse 
powołując się na źródła 
rykańskie, że prezydent

okoli-
nisze, 

kos ła­
pana- 

my Manuel Noriega zaoferował 
pomoc wojskową Kostaryce w 
związku z bombardowaniem 
przez lotnictwo nikaraguańskie 
terytorium Kostaryki.

Władze imigiacyjnc w stolicy 
Kostaryki — San Jose podały, 
że w środę arcybiskup Managui 
Miguel Obando y Bravo, popro­
sił o azyl polityczny w tym 
kraju. Arcybiskup, który był 
mediatorem między reżimem a 
partyzantami frontu im. Sandi- 
no po ich niedawnej akcji na 
Pałac Narodowy w Managui, o- 
świadczył dziennikarzom po 
przybyciu do San Jose, że zwró­
cił się do gen. Somozy, aby jak 
najszybciej ustąpił, gdyż tyiko 
to posunięcie może wpłynąć na 
uśmierzenie niepokojów w 
kraju.

Stany Zjednoczone poparły 
propozycję Kostaryki i Wene­
zueli w sprawie zwołania kon­
ferencji ministrów spraw za­
granicznych Organizacji Państw 
Amerykańskich (OPA) w celu 
przsdyslcutowania wojny domo­
wej w Nikaragui.

Walki między powstańcami i 
Gwardią Narodową prezydenta 
Somozy znacznie nasiliły się w 
czwartek rano w rejonie nad 
granicą z Kostaryką. Jak do- 

San 
raju 

co naj- 
ii r<* •

Helsinki. 14 września
Pol ityka rozbrojeń i o w a 

się trwałą częścią skła- 
polityki neutralności 

Finlandii. Oświadczenie ;ej 
treści z-lcżyl niedawno .szef dy­
plomacji fińskiej. minister 
Paavo Vayryncn na semina­
rium poświęconym problemom 
r ozb roj en i a. organ izo wan y m
nrzez ergahizaeje społeczne 
Finlandii w miejscowości Es­
ho.

Minister Vayryr.en podkreślił 
w swoim wystąpieniem m. in., że 
rozbrojenie jest jednym z naj­
bardziej palących probierców 
polityki ŚT/iatćweJ. ponieważ 
dystans dzielący postęp w roz­
woju iechnołoąłi produkcji no­
wych broni <.ó rezultatów ro­
kowań rozbrojeniowy .h /.więk­
sza się coraz bardziej. Gdy ro­
kowania rozbrojeniowe dopro­
wadzają do po-'1 pisania konkret­
nej umowy, w arsenale uzbro­
jenia znajdują się już nowe, 
znacznie bardziej niebezpieczne 
rodzaje broni.

Na seminarium głos zabrał 
tekżs po.zekreta-i stanu w 
fińskim MSZ. Kei;o Kórhoneń, 
który powiedział, że poprzez 
swój udział w światow-cr. pra­
cach rozbrojeniowych Finlandia 
może wzbogacić swoją własna 
politykę zagraniczną.

Kcrhonen nawiązał również 
do przemówienia prezydenta 
Urho Kokkanena wygłoszonego 

' wiosna br. w instytucie polity­
ki zagranicznej w Sztokholmie, 
w którym fińska głowa państwa 
nawoływała ponownie do uczy­
nienia z Europy północnej stre­
fy bezatomowej.

CP) 
stała 
duwą

od Amoco International Gil
NOWY JORK (PAP). Rząd 

francuski wystąpił do towarzy­
stwa żeglugowego Amoco Inter­
national Oil Co, z żądaniem wy­
płaty 300 milionów dolarów od­
szkodowania aa zauioczyscczeńie 
w marcu br. wód morskich u 
wybrzeży Bretanii ropą nafto­
wa. której dziesiątki tysięcy ton 
wlały się do morza w wyniku 
awarii zbiornikowca „ Amoco 
Cadiz”.

Omawiając znaczenie tego 
planu Korhcnen stwierdził m.irt. 
że jego założeniem fest w piór- 
ws-.ym rzędzie zabezpieczenie 
istniejącej już sytuacii w kra­
jach nordyckie': i rarob:ożenić 
ewentualnemu jej pogorszeniu.

(R.H.)

Hola przedstawiciela
ZSRR przy ONZ

NOWY JORK 
przedstawicielstwo
ONZ skierowało na ręce sekre­
tarza generalnego ONZ, Kurta 
Waldhrńma, n. tę w związku z 
przygotowywauLm W USA no­
wej ustawy regulującej immu­
nitety i przywileje dyploma­
tycznych przedstawicielstw ob­
cych państw hą terytorium Sta­
nów Zjednoczonych,' w tym 
przedstawicielstw przy ONZ. W 
nocie podkreślano,, że przyjęcie 
nowej ustawy n.żo doprowa­
dzić do znacznego ograniczenia 
tych immunitetów i przywile­
jów.

Analogiczna nota została skie­
rowana do przewodnjcząesgo 
komitetu ONZ d s stosunków z 
krajem gospodarzem — Stana­
mi Zjednoczony;ci, do którego 
obowiązków należy zapewnienie 
Bezpieczeństwa przedstawiciel­
stwom obcych państw pr2y ONZ 
i ich personelowi. (P)

(PAP). Stale
2.SRR przy

W ZSKR wystrzelono
stację „Weaus-12"

MOSKWA (PAP). Zgodnie 
programem 
kosmicznej i planet układu sło­
necznego, 14 września 1978 roku 
wystrzelono w Związku Radzie­
ckim automatyczną stację mię­
dzyplanetarna „Wenus-12”.

Pod względem konstrukcji i 
przeznaczenia jest ona analo­
giczna ze Stacją „Wenus-ll” 
wystrzeloną 9 września 1978 ro­
ku. Parametry trajektorii lotu 
stacji sa zbliżone do zakłada­
nych. Systemy pokładowe i a- 
paralura funkcjonują normal­
nie.

.,Wcnus-12”. podobnie jak ..We- 
irus-11”. dotrze w okolice pla­
nety Wer.us w grudniu 1978 ro­
ku. (P)

_ z
badań przestrzeni

„------ 4 z Kostaryką. Jak
noszą ze stolicy Kostaryk- 
Jose, na terytorium tego 1; 
przeszło ubić; ‘ 
mniej 10 po 
gueński.;h.

Af P powołując się 
dziennikarskie w stolic 
gui, donosi ’ż wg niepotwier­
dzonych doniesień, partyzanci 
wznowili ofensywę w miastach 
Leon. Chinandega, Rivas. Esteli 
’ Diriamba. Podobno w cen­
trum I-eon, drugim co do wiel­
kości ’mieście Nikaragui, wybu­
chły ogromne pożary. (P)

ra kola 
Nikara-

W skierowanym do trybunału 
nowojorskiego pozwie Francja 
oskarża kapitar.a zbiornikowca 
o zlekceważenie konieczności 
niezwłocznego wezwania pomocy, 
gdy „Amoco Cadiz” znalazł się 
w sytuacji awaryjnej. ,W wyniku 
katastrofy, jakiej uległ zbiorni­
kowiec w dniu 15 marca bi 
morza wlało sic 
ropy naftowe i.
wybrzeży bretofi«kioh kataklizm 
ekologiczny.

Towarzystwo Amo:o Interna­
tional OH Co jest filią amery­
kańskiej Standard Oil Co. zaj­
mująca sie operacjami naftowy­
mi koncernu poza terytorium 
Ameryki Północnej. Awaria ,.A- 
mooo Cadiz” spowodowała naj­
większe dotąd zanieczyszczenie 
ropą środowiska morskiego. (P)

do
220 ty/. ton 
wywołując u

A.
przyjazne stosunki radziecko- 
-fińskie zawsze wiele znaczyły 
w polityce europejskiej, a obec­
nie ich znaczenie staje się 
szczególnie duże w związku z 
realizacją porozumień helsiń­
skich.

Pewne kola kapitalistyczne — 
kontynuował mówca — pragną 
kwestionować realność porozu­
mień osiągniętych w Helsinkach 
przed trzema laty i starają się 
pomniejszyć ich wagę. Współ­
praca radziecko-fińską przeko- 

że zasady 
współistnienia mo- 

bye nie tylko 
lecz również 

praktyce.
ze powinny

Prezydent Finlandii stwier­
dził. że kombinat w Kostomuk- 
szy jest największym obiektem, 
przy którego wznoszeniu współ­
pracują Finlandia i Związek 
Radziecki. Przypomniał też, że 
ZSRR jest obecnie największym 
partnerem handlowym Fin­
landii.

Urho Kekkonen podkreślił, że 
współpraca fińsko-radziccka od­
bywa się na zasadzie wzajem­
ności. (P)

Oslo, 14 września
(P) Premier Norwegii, Od- 

Norctli,^. zwrócił się 
swego narodu z ape- 

o dalsze prowadzenie

war 
do 
lem 
jeszcze bardziej oszczędnego 
trybu życia aniżeli dotychczas, 
ponieważ gospodarkę kraju 
czekają trudne lata. zkpel ten 
odnosił się zarówno do żądań 
w dziedzinie polityki cen, jak 
i zarobków.

Podobnie jak Szwecja, tak i 
Norwegia ma coraz większe kło­
poty z eksportem swoich towa­
rów. Przyczyną jest bardzo

Afrykańska strefa gtodu

. nywająco dowodzi 
pokojowego 
gą i powinny 
proklamowane, 
realizowane' w

ZSRR uważa, 
tego dążyć wszystkie pans' 
— powiedział premier Kosygin. 
Wyraził on przekonanie, że do­
brosąsiedzkie stosunki między 
ZSTili i Finlandią oraz współ­
działanie obu państw w polity­
ce międzynarodowej 'rę.-ą się 
coraz bardziej umacniał. .

Prezydent Kekkonen w swym 
przemówieniu podkreślił, ż? in­
teresy bezpieczeństwa państw 
zajmują w volityce międzyna­
rodowej centralne miejsce. • Fin- 
l?n<.ia i Związek Radziecki — 
stwierdził — w sposób trwały 
rozwiązały sprawę wzajemnego 
bezpieczeństwa już w roi. a 
1948. zawierając układ o przy­
jaźni, współpracy « wzajemnej 
pomocy, który przez 30 lat za­
chował swą aktualność i ol­
brzymie znaczenie dla obu kra­
jów. Możemy stwierdzić, że 
układ z 1943 r. zttaeźnie przy­
czynia się do utrzyinańt? bardr.o 

■ ojfiej s^łu
v dziedzinie bnz/ecz m :t-va w 

Europie północnej. sp.v-jr-jsic 
tym samym dążeniom r > umoc­
nienia międzynarodowego poko­
ju i odprężenia.

(A) (luf. wł.). Organizacja 
NZ do spraw Wyżywienia i 
Rolnictwa (FAO) poinformo­
wała. że 17 krajów Afryki stoi

ci Pinie tam za scoą liczne o- 
’ ia ry.

Według jego informacji pro­
dukcja żywności na głowę w

f

obecnie w obliczu poważnego 
niedoboru żywności. Je?,t on 
wynikiem suszy, powodzi i 

Szczególnie ciężkie 
panują w Etiopii. 

MrJ.i, Czadzie i w 
Dy rektor generally

Edouard Saouir.a c- 
równo-tteśnie. że jeśli

wojen.
warunki
Nigrze.
Ghanie 
FAO.
strzegł
kraje te nie otrzymają dużej 
i na czas pomocy, to głód po-

o stosunkach radziscko-in^skidi
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

spraw zagra-

następni^ na 
dziennikarzy 
obecny stan

Rh
na

(B)
óyuyjńej przyjaźni i w.<pń:;.-.u v 
lat-^aeej obal krą je i narody. Je­
stem zadowolony z przebiegu 
wizyty i wyników rozmów — 
stwierdził minister 
nicznyeti Ir.clii.

Odoowiadojac 
liczne pytania 
fcriia ro kt eryz o wą!
stosunków rad clecko-indyjs 
jako bardzo dobra, oparty 
trwałych podstawach wszech­
stronnej współpracy, stanowiącej 
ważny element stabllizacii poli­
tycznej na kontynencie azjatyc­
kim.

Nasza współpraca i przyjaźń 
zdały już egząmin czasu. Wkrót­
ce w wyniku pracy grupy eks­
pertów nrzadłożome zostana ra- 
dziecko-indyjs’uej komisji mie­
szanki wn’oski dotyczące opra­
cowania długofalowego proir-a- 
mu w.-.oólpracr gospodarczej i 
nauko wo-techni ezn ej. Program 
taki obajmie nowe kierunki 
współdziałania naszych krajów

Ne pytanie, czego spodziewa 
sie po zapowiadanej na listo­
pad swoi wizycie w Fekirier

Wczoraj na świacie
A Stosunki ROspodarcTe miedzy 

Polską a Grecją ro.twi.iaia się nle- 
zwyk! • szybko, a perspektywy jeb 
są bardzo obiecujące — stwier­
dzono na konferencji prasowej, 
w pawilonie polskim na tamach 
w S.-.loiiikach. Szybki wzrost o- 
hrotuw handlowych nastąpił w 
1977 roku o 50 proc. osiągając 
wartoiA. 89 mlu dolarów.
• Seltietars generalny ONZ, 

Kurt Wahlheim, zalecił Radzie 
Bezpieczeństwa ONZ przedłużenie 
na dalszych 6 miesiące mandatu 
tymczasowych sil zbrojnych ONZ 
w Libanie.

d Dużym sukcesem handlowym 
zakończyła miedzvnarodowa
wystawa „Technika rolna — 78” 
w Moskwie, na której finny 28 
krajów demonstrowały swe osiąg­
nięcia w dziedzinie luassyn rolni, 
czych.

f

lualki między
Fot. CAF-Pholofax

(/') Oduri-.u Cirardii .\u.<r dreuze do Altncjtń. pdtie irtreją 
partyzantami a żołnierzami wiernej dyktatorowi Somozie Gwardii.

O Jak poinformował przebywa­
jący w Pekinie japoński minister 
hindlu zagranicsnejjo. Toshio Ko- 
moto. Japonia i Chiny mtgvklntiy 
przedluxenie do 1985 r. długotermi­
nowej umowy handlowej, zawartej 
w lutym br., na 8 łat.
• Pentagon powiadomi! Kong­

res USA o zamiarze sprzedania 
Iranowi 31 myśliwców typu Phan­
tom F-łF oraz l.OtKi pocisków ra­
kietowych powietrze-riemja typu 
..Shrike”.
• W ankiecie badania opinii 

publicznej 31 proc. Francuzów 
wyraziło życzenie, aby Valery 
Giscard d'Estaing ponownie wy­
stawił swą kandydaturę w wybo­
rach prezydenckich w l»8t r.
• Radio irańskie zakomuniko­

wało o aresztowaniu pod zarzu­
tem korupcji dwóch byłych mi­
nistrów przedostatniego rządu 
Anairą Abbasa Hnwejdy. który 
ustąpił w sierpniu 1977 r. 
Aresztowani obecnie zwiększyli 
do oięciu liczbę byłych członków 
rządu zatrzymanych od chwilj 
podjęcia przez, obecny gabinet 
tranu kampanii walki z korup­
cją. W związku z tym komunika­
tem agencje prasowe urzypomi- 
nają, że A. Howetda ostatnio zo­
stał zwolniony z obowiązków mi­
nistra dworu.
• Prezydent Portugalii Eanes 

ogictił ustawę zakazującą działal­
ności organizacji faszystowskich 
w Portugalii.
• W Tunisie rozpoczął się pjo- 

ces przywódców Powszechnej Unii 
Pracy Tuneaji (VGTT), których 
władze obarczają odpowiedzial­
nością za antyrządowe zamieszki 
w styczniu br.
• Zgromadzenie stanowe Pen. 

sylwanfi opowiedziało się za przy­
wróceniem w 
śmisrei. Kara 
sowuna tylko 
przypadkach.
zostaną wykonane nie wcześniej 
jak w 1978 r.

ą> Z ogłoszonego raportu pro­
kuratury generalnej Hiszpanii 
wynik* . że tv ub. roku w na- 
slępstwle aktów terroru i ?amie- 
srek o podłożu politycznym, w 
kraju tym straciło życie 19 osób 
cvf.’ilnych. a w starciach między 
'Ham porsądkowsiui i ugrupowa­
niami ekstremistycznymi poniosło 
śmierć 15 osób.
• W rejonie Lefkas w Gre­

cji zarejestrowano serię trzech 
wstrząsów tektonicznych o natę­
żeniu od 5.1 do 4,4 stopnia w 
skali Richtera. (PAP)

tym stanie kary 
ta może być sto­
ve 10 konkretnych 
Pierwsze wyroki

Vajpayee przypomniał, iż wir- 
że Śię ona Z -nnrm-i!-
zaćji 
skich. który 
został 
Mięifcy 
stwierdził — 
problemów, w 
rialne. które

......... urorese.n nopm?.
sSdsunltów indyjeko-.ćhiń-- 

zaoodzątkową \v 
poprzedni rząd.

obydwoma ’ krajami' — 
pozostało wiele 
tym także tery Io­
wy maga ją prze­

dyskutowania. Chcemy mieć do­
bre stosunki ze wszystkimi 
sąsiadami. Indie nie oójdą jed­
nak •.ńgdy na zacieśnianie swo­
ich więzi z jakimkolwiek mu­
st w ir, jeśli miałoby to odby­
wać się kosztem WFptobowanej 
przyjaźni ze Związkiem Radziec­
kim — podkreślił minister Vaj­
payee.

Poinformował on. iż podczas 
otmcnycń rozmów omawiano 
także problem przeksztEłcenia 
Oceanu Indyjskiego w strefę 
Dokoju. Z uznaniem wyraził się 
o drżeniach Związku Ratiziec- 
kiego do wznowienia zahamo­
wanych nie z winy ZSRR roz­
mów z? Stanami Zjcdncc^ońsHmj 
w tej sorąwie. Dodał, iż Indie 
żywo!.vie ząfrttefesówane są li­
kwidacja baz wojskowych na 
Oceanie Indyjskim i gotowe są 
wraz z pozostałymi państwami 
przybrzeżnymi udzielić pełnych 
gwarancji zachowania swobody 
żeglugi na tym akwenie dla 
wszystkich państw.

Na zakończenie, poinformował 
on. że w imieniu rządu swego 
kraju przekazał Leonidowń Breż­
niewowi ponowne zaproszenie do 
odwiedzenia Tndit z wizytą orzy- 
iażni. Zaproszenie zjostało przy­
jęte.

JERZY ŚIERlDZlNSia

przez

\

II

Skutki powodzi

w Indiach i Bangladeszu
DELHI (PAP) W dotkniętych 

przez katastrofalną powódź pół­
nocnych rejonach Indii prowa­
dzona jest masowa kampania 
szczepień, aby zapobiec dalszemu 
rozprze st rżenia ni u się epidemii 
cholery oraz nieżytu żołądka i 
jelit.

Minister zdrowia rządu sta­
nowego w najludniejszej pro­
wincji Indii Uttar Pradasz — 
Lakshmi Saxena wydał zarzą­
dzenie zobowiązujące wszyst­
kich urzędników administracji 
stanowej do traktowania kam­
panii szczepień lako akcji prio­
rytetowej i pilnej. W Allahaba- 
dzie i okolicach stwierdzono kil­
kadziesiąt przypadków cholery.

Bangladeska agencja prasowa 
BSS podała, że w ub. tygodniu 
w położonym w północno- 
wschodniej części Bangladeszu 
okręgu Sylhet zmarły na cho­
lerę 33 osoby. Epidemia tej 
strasznej choroby wybuchła nu 
skutek zanieczyszczenia wody 
pitnej oraz żywności. Lokalne 
władze podjęły energiczne akcje 
w walce z cholerą.

Nowa fala powodziowa . dot­
knęła zachodnią cześć okręgu 
Rajsnahi. Według szacunków 
tym rażeni ucjetpialp 200 tysięcy 
osób. Czę<e pozbawionych dachu 
pad głową mieszkańców okręgu 
Rajshahl znalazła schronienie w 
specjalnych obozach dla powo­
dzian. (P)

I

.Afryce spadała corocznie po­
czynają? od 1970 roku o 1,4 
proc. Równocześnie stale 
wzrastał import żywności, 
zwłaszet-a zbóż...Jeśli trend ten 
się utrzyma, to samowystar­
czalność żywnościowa Afryki 
stale będzie sie zmniejszać. 
Jest to niemożliwe do zaak­
ceptowania, ponieważ Afryka 
jest w s&hie Irtyśkać i utrzy­
mać relatywnie wysoką stopę 
wzrostu produkcji żywności.

Według FAO region Sahelu 
wciąż ięazczte nie powrócił do 
równowagi no okresie ciężkiej 
suszy lat 1.973—74. Z kolei 
obszarom rolnym w Rogu Afry­
ki i nad Morzem Czerwo­
nym grozi zestepowienie. Sy­
tuację pegarsta plaga szarań­
czy. Dla jej zwalczania należy 
umożliwić wstęp na cbszsr 
Rogu Afryki zespołem kontrol­
nym.

W Camp David 
bez zmian

WASżiY.sGYON (PAP). Kores­
pondent PAP. Stanisław Głąbiń- 
ski rńsze: V prawdzie oficjalny 
rzecznik konferencji w Camp 
David, którym- jest sekretarz 
prasowy Białego Domu, Jody 
Powell wzbrania się nadal przed 
udzieleniem jakichkolwiek kon­
kretnych informacji, niemniej 
korespondenci ob-l'd’Mjacy
„szegy t” amerykańsko- egipsko- 
-izraęlski wyrażaj? na cgćł jed­
nomyślny pogląd, że obrady za­
kończą się najpóźniej w piątek.

Prezydent USA James Carter 
wznowił dwustronne rozmówk 
w cztery oczy z premierem 
Izraela Eeginem i prezydentem 
Egiptu Sądaterń. W środę wie­
czorem spotkał się z Eeginem, 
a w czwartek rano rozmawiał 
z Sadątem. (?)■

MOSKWA (PAP). W centrum 
przygotowania kosmonautów im. 
Jurija Gagarina pod Moskwą 
kontynuowane są przygotowa­
nia do kolejnych zespołowych 
lotów kosmicznych. W przygoto­
waniach biorą udział przedsta­
wiciele Bułgarii, Kuby, Mon­
golii, Rumunii i Węgier. Obec­
nie zdobywają oni teoretyczne 
wiadomości ogólnokosmiczne 
oraz zapoznają się ze >stacją or­
bitalną i statkami kosmicznymi.

Przyszli kosmonauci mają do 
swojej dyspozycji kompleks 
szkoleniowo-laboratoryjny oraz 
bazę treningową. Pozwala to 
przedstawicielom krajów socja­
listycznych zdobyć wiedzę, tak 
samo bogatą, jak wiedza kos­
monautów radzieckich. (P)

Dni Literatury 
Polskiej na Litwie

WILNO (PAP). Trwała rozpo­
częte 12 bm. Dni Literatury Pol­
skiej na Litwie. W czwartek 
delegacja pisarzy polskich bar­
dzo serdecznie została powitana 
w Kownie .gdzie złożyła kwia­
ty u stóp pomnika W. Lenina 
oraz znanei poetki litewskiej 
Salomei Neris, zwiedziła gale­
rie obrazów Mykolasa Cziurlio- 
nisa — wybitnego malarza i 
kompozytora litewskiego z prze­
łomu XIX i XX w.. a także 
gościła w szkole im. Adama 
Mickiewicza, 
budynku, 
mieszkał 
W

i XX w„ 
szkole im.

, mieszczącej się w 
w którym 181(1—23 

wielki noeta polski, 
interesującym muzeum 

szkolnym zgromadzono pamiątki 
związane z życiem i twórczością 
poety.

Po południu delegacja uczest­
niczyła w otwarciu 
fotografiki polskiej, a nasiennie 
w wieczorze przyjaźni w zakła­
dowym domu kultury,. (P)

wystawy

wysoki koszt ich wytwarzania, 
co rzutuje ujemnie na konku­
rencyjność norweskich produk­
tów na rsmkach zagranicznych. 
Jednocześnie tańsze produkty 
zagraniczne zaczynają zalewać 
rynek krajowy utrudniając tym 
samym zbyt własnych towarów.

W związku z tym w najbliż­
szych latach sytuacja na rynku 
pracy zaostrzy się i należy o- 
czekiwać wzrostu liczby bezro­
botnych. W chwili obecnej — 
dzięki ropie naftowej i dużym 
inwestycjom w przemyśle wy­
dobywczym i przetwórczym ro­
py, jak i znaczyrn petrodolaro- 
wym kredytom — stan zatrud­
nienia w Norwegii jest stosun­
kowo wysoki, a liczba 
nych minimalna.

Ale premier Nordli przema­
wiając w parlamencie na trzy 
tygodnie przed prezentacją rzą­
dowego projektu budżetu pań­
stwa na rok 1979 ostrzegał, że 
istniejąca sytuacja ekonomiczna 
stwarza większa konkurencyj­
ność na rynku pracy.

Zdaniem premiera, stosowane 
przez rząd w tym roku budże­
towym zasadv oszczędniejszego 
gospodarowania przyniosły już 
pewne rezultaty. Oczekuje się, 
że pod koniec bieżącego roku u- 
jeniny bilar.s płatniczy kraju, 
szacowany pierwotnie na 20 mid 
koron (około 4 mid dolarów) bę­
dzie nieco mniejszy. W ub. roku 
f’nansriwvm ujemnv bilans plat- 
niczv Norwegii zamknął się su­
ma 2$ mid koron.

Prernief nie ukrywał, że 
zmniejszenie ujemnego salda w 
bUnnsif* platrrczym z zagranicą 
osiągnięte zostanie głównie <te!ę- 

ograniczeniom Importowym, 
Natomiast w dziedzinie eksportu 
towarów norweskich nie nasta- 
piła zadra poprawa. Dlatego też 
premier Nordli zapowiedział, że' 
w następnym roku bndź^totwnt 
rzrd zmuszony będzie do pr'o- 
wadzc-nia jeszcze hardziej od­
czuwalnego zmniejszenia wzro­
stu cen i kosztów nrodukcii 
aniżeli w noz^’n'^ch krajach 
roleżńęvch do OFCD.

bezrobot-

Ppłk Msngistu przyj?} 
wicepremiera PRL

ADDlS ABEBA (PAP). Prze­
wodniczący Tymczasowej Woj­
skowej Rady Administracyjnej 
Etiopii, ppłk Mengistu Haile 
Marłam przyjął w pałacu na­
rodowym przebywającego vr 
Etiopii z okazji obchodów IV 
rocznicy rewolucji etiopskiej 
przewodniczącego delegacji oar- 
tyjno-pcństWowej PRL — człon­
ka Biura Politycznego KC 
PZPR, wicepremiera Józefa 
Kenę.

Wicepremier J. Kępa wręczył 
ppłk, Mengistu posłanie od 
przewodniczącego Rady Pań­
stwa PRL, Henryka Jabłoń­
skiego.

Ppłk Mengistu wyraził po­
dziękowanie dla kierownictwa 
naszego kraju za poparcie i so­
lidarność Polski z rewolucyjną 
walką narodu etiopskiego.

W rozmowie, która odbyła się 
w serdecznej i przyjacielskiej 
atmosferze podjęto problemy 
dalszego rozszerzania stosunków 
przyjaźni i współpracy między 
PRL i Socjąiistycrną Etiopią, 
opartych na zasadzie wzajem­
ne i. korzystnej wcr.ółnracy. O- 
mówiono także gtówne proble­
my sytuacji międzynarodowej, 
w tym sytuację w ,.rogu Afry­
ki”.

W rozmowie uczestnicz’-’! amb. 
PRL Kwiryn Grela. (P)

Haiwró smranstKd

Wietnamu przez CfrRL
Protest MSZ SRW

HANOI (PAP). Przedstawiciel 
MSZ SRW przekazał charge 
d’affaires a.i. ChRL w Wietna­
mie protest przeciwko narusze­
niu przez stronę chińską teryto­
rialnej integralności SRW.

Wtargnięcie 12 bm. dwóch u- 
zbrojonych łodzi chińskich na 
wietnamskie wody terytorialne 
u wybrzeży prowincji Quang 
Ninh i zastrzelenie rybaka — 
oświadczył przedstawiciel MSZ 
SRW — jest bardzo poważnym 
naruszeniem suwerenności Wiet­
namu. Ta i inne akcje są ko­
lejnym aktem przeciwko naro­
dowi wietnamskiemu. Wywołu­
ją one napięcie w pogranicz­
nych rejonach między obu kra­
jami.

MSZ SRW potępia postępowa­
nie strony chińskiej i domaga 
się ukarania, winnych wspom­
nianego incydentu oraz wyrów­
nania wyrządzonych strat. Stro­
na chińska ponosi całą odpo­
wiedzialność zs napiętą sy­
tuację, utrzymującą się w po­
granicznych rejonach, a także 
za wszystkie następstwa swych 
agresywnych poczynań — o- 
świadczył przedstawiciel MSZ 
SRW. (P)

Ajent wywiadu RFN 
skazany w NRD

BERLIN (PAP). Jak informu­
je agencja ADN, Najwyższy 
Sąd Wojskowy w stolicy NRD 
skazał obywatela Berlina Za­
chodniego Wilhelma Walter- 
scheida na karę 13 lat pozba­
wienia wolności za wieloletnie 
uprawianie szpiegostwa prze­
ciwko Niemieckiej Republice 
Demokratycznej na zlecenie xa- 
chcdnioniemieckiej służby wy­
wiadowczej (BND).

Do zadań Walterschelda na­
leżało prowadzenie wywiadu 
wojskowego^ Wykorzystywał on 
w tym celu swój zawód kie­
rowcy samochodów ciężarowych 
i , autobusów w ruchu tran­
zytowym oraz prywatna wizyty 
w NRD. (P)
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Czego chce, kogo broni szwedzka „Arbetet” Wykorzystane szanse Cumpany

ADAM W. WYSOCKI

Kiedy parę dni temu, do­
kładnie mówiąc ósmego 
września br. opublikowali­

śmy w „Życiu” artykuł pt. „W 
czyim interesie?”, dotyczący 
rzekomego niewpuśzczenia do 
Polski Pera Ahlmarka, dy­
rektora szwedzkiego Instytu­
tu Filmowego, byłego ministra 
i wicepremiera^ er aż byłego 
przewodniczącego liberalnej 
Partii Ludowej, wydawało 
nam się, iż na tym całą tę 
historię można by — przy­
najmniej na łamach „Życia” 
— zakończyć. Okazało się bo­
wiem, i potwierdził to osta­
tecznie i sam Ahlmark, iż to 
nie on miał trudności z wjaz­
dem do Polski, ale towarzy­
szący mu w tej podróży dwaj 
panowie: Borys Fogelmań i 
Jacky Jakubowski, którzy —. 
choć po-ehodzą z Polski — są 
w naszym kraju osobami nie­
pożądanymi -- ze względu 
na swoją antypolską działal­
ność — i dlatego władze gra­
niczne odmówiły im prawa 
wjazdu.

Do podjęcia takiej decyzji, 
jak wiadomo, oba zaintereso­
wane kraje, to jest i Polska 

i Szwecja mają na podstavzie 
obowiązującej umowy o ru­
chu bezwizowym suwerenne 
prawo. I jak napisaliśmy we 
wspomnianym artykule obie 
strony, gdy zachodzi potrzeba, 
z prawa tego korzystały i 
korzystają. W tym miejscu 
można by postawić kropkę, 
gdyby nie fakt, iż wokół 
afery Ahlmarka, bo trud­
no teraz niestety określić tę 
sprawę inaezeu część prasy 
szwedzkiej podjęła wrzawę po 
prostu niesłychaną, przekra­
czając wszelkie przyjęte nor­
my przyzwoitości. Smutny re­
kord nod tym względem po­
biło pismo pt. ..Arbetet*’. pu­
blikując paszkwil trk obrzy­
dliwy, że nie sposób pozosta­
wić go bez odpowiedzi. ,

W artykule pt. „Wydalenie, 
które musi być odrzucone” 
gazeta tri stwierdza już na sa­
mym wstępie ni mniej ni 
więcej, tylko, iż „Polski zakaz 
wjazdu dla dwftch obywateli 
szwedzkich jest haniebną dys­
kryminacją rasowa.” W dal­
szym ciągu tego niesłychane­
go tekstu można było przeczy­
tać. iż — cytujemy — „Rzacl 
polski od tak dawna uprawia 
haniebną dyskryminację ra­
sową w stosunku do pewnej 
grupy obywateli szwedzkich, 
iż cierpliwość winna była się 
dawno wyczerpać. Polski anty­
semityzm, kiełkujący w cieniu 
hitlerowskich obozów zagłady 
jest niepojęty, obrzydliwy i 
stanowi również naruszanie 
praw człowieka”.

Nie wiemy, kim jest i jak 
nazywa się autor tego 
tekstu, obrażającego u- 

czucia wszystkich Polaków, a 
nie wątpimy, że i wszystkich 
uczciwych Żydów, gdziekol­
wiek by oni nie żyli. Wielu 
bardzo wielu z nich fakt, że 
w ogóle jeszcze żyję, za­
wdzięcza bowiem owym ty­
siącom. w przeważającym 
stopniu do dziś bezimiennych 
rodzin polskich, które z na­
rażeniem własnego życia ra­
towały żydowskich współoby­
wateli, w tym tysiące dzieci, 
przed śmiercią w hitlerow­
skich obozach; krematoriach 
czy od kuli pierwszego lepsze­
go Niemca, który w owych la­
tach pogardy był panem życia 
i śmierci na okupowanych te­
renach polskich.

Nie będziemy tu wyliczać, 
ilu Żydów uratowały podczas 
wojny polskie oddziały party­
zanckie. Nie będziemy też 
czynić poró<vnaA czy i ile ist­
nień ludzkich zagrożonych 
przez hitleryzm uratowała w 
tym sumym czasie ojczyzna 
redaktorów „Arbetet”, którzy 
ośmielili się wydrukować ów 
artykuł. W Szwecji, o ile nas 
pamięć .nie myli — nigdy i ni­
komu nie groziła kula za 
przechowanie Żyda, za po­
danie choćby szklanki wody 
czy kawałka Chleba.

Zastanawia więc czelność 
owego osobnika, kimkolwiek 
by on nie był, że ośmielił się 
czynić jakiekolwiek zarzuty 
tego rodzaju akurat nam, 
Polakom i to dokładnie nie­
mal *y rocznicę wybuchu II 
wojny światowej, w której 
Polska, jako pierwsza w Eu­
ropie podjęła czyn zbrojny w 
obronie wolności i godności 
ludzkiej, przeciwko III Rze­
szy i jej polityce zagłady. 
Bardziej jeszcze od czelności 
owego anonimowego autora, 
zastanawiają motywy, jakimi 
kierowała się redakcja „Ar­
betet” występując z tak o- 
hydnymi zarzutami w stosun­
ku do Polski i naszego rządu.

Czyżby w „Arbetet” zapom­
niano już zupełnie, jaką po­
stawę zajmowało to pismo w 
okresie poprzedzającym wy­
buch wojny i podczas jej 
trwania wobec hitleryzmu w 
ogóle, a w tym także i wo­
bec problemu uciekinierów 
żydowskich?

Może więc — dla przypom­
nienia — zechcą sięgnąć do 
własnych archiwalnych zszy- 
wek i odszukać numery, cho­
ciażby, dla przykładu z dru­
giego lipca, dziesiątego lipca, 
dwunastego, trzynastego, 
dwudziestego siódmego lip­
ca, czy też jedenastego listo­
pada 1940 i zobaczyć* jakie 
stanowisko zajmowała „Arce- 
tet” wobec nazizmu, pisząc 
expressis verbis w artyku­
łach wstępnych, że hitleryzm 
to po prostu „produkt kom­
pleksu niższości Niemców, 
wywołanego wojną, pokojem 
wersalskim i rozczarowaniem 
Niemców wobec państw za­
chodnich”.

Któż jak nie „Arbetet” 
właśnie, w okresie najwięk­
szych sukcesów militarnych 
Hitlera lansował odwrót 
Szwecji od polityki neutral­
ności? (patrz artykuły z 12.6. 
1940 czy 25.6.1940).

Wyjątkowo judaszową po­
stawę zajęła „Arbetet” w 
związku z przepuszczaniem 
przez Szwecję do Norwegii 
hitlerowskiej dywizji Engel- 
brechta w czerWcu 1941 roku. 
Ta sama gazeta posunęła się 
też do tego, aby lansować 
teorię o współpracy szwedz­
kiej r.e „zwycięskimi Niemca­
mi hitlerowskimi”.

Jeśli obecna redakcja „Ar­
betet” myśli, że o takich fak­
tach tak łatwo się zapomina, 
to grubo się myli. Jakby r.a 
ironię zakrawa fakt, iż ludzie, 
w owych koszmarnych latach 
siedzący bezpiecznie za biur­
kiem. i wychwalający Hitlera 
mają już nie czelność, ale 
Wręcz cywilną odwagę zabie­
rać w ogóle głos na tematy, 
na które powinni najlepiej 
milczeć.

Czyżby w redakcji „Arbe­
tet” zapomniano już tak dosz­
czętnie o tym, jaką postawę 
zajęła Szwecja w haniebnej 
sprawie, określanej w termi­
nologii ss-owskiej jako ..ju- 
denpasse” oraz ó pertrakta­
cjach z Berlinem, aby zapo­
biec ..omyłkom” prźy udziela­
niu azylu uciekinierom z Nie­
miec?

Zapytujemy wobee tego 
publicznie, ilu ówczesnych re­
daktorów ‘„Arbetet”. kiwnęło 
w ogóle w lalach wojny pal­
cem, gdy w całej Europie, w 
tym i w Polsce ginęły milio­
ny ludzi, w tym i miliony o- 
byWateli pochodzenia żydow­
skiego? Ilu oddało życie za 
udzielenie pomocy Żydom? A 
kto w tym samym czasie pu­
blikował par.egiryki na temat 
hitlerowskiej Rzeszy i same­
go Hitlera, oraz jego narodo- 
wosocjalistycznegó systemu 
nienawiści, rasizmu i zagła­
dy? Kto robił kokosowe inte­
resy na sprzedaży hitlerow­
skim Niemcom tej samej, 
prawda że znakomitej, stali, 
z której robiono broń i czoł­
gi, tratujące europejską wol­
ność?

Przykładów ■wyraźnie hitle­
rowskich postaw i przykła­
dów ulegania rozmaitym na- 
rodowcsocjalistycr.nym mitom 
bazującym na „wyższości” ra­

DAL we Frankfurcie

Pomost dla przemysłu
Od naszego specjalnego wysłannika 

HENRYKA CHĄDZYŃSKIEGO

Arabella Center — mias­
teczko biurowców we 
Frankfurcie wzniesiono 

akurat wtedy, kiedy osłabia 
koniunktura. Zasiedlanie więc 
funkcjonalnych, ale drogich 
pomieszczeń trochę się prze­
ciągnęło. Dziś jednak pełno 
tam znanych koncernów, a 
w biurowcach wynajmowa­
nych firmom niełatwo już o 
lokal. Spółka DAL, której «- 
działowcami są polskie cent­
rale handlu zagranicznego, a 
także nasz bank z Frankfur­
tu, ma więc dobre sąsiedztwo.

Przenosiny do Frankfurtu z 
Hamburga odbyły się niedaw­
no. Przeprowadzka nie wstrzy­
mała działalności handlowej, a 
nowa lokalizacja w tym oś­
rodku przemysłowo-handlo­
wym RFN okazała się korzyst­
na, skoro sprzedaż polskich 
towarów bardzo się powięk­
szyła, mimo doskonałej reor­
ganizacji i przekazania nie­
których branż eksportowych 
innym placówkom handlo­
wym.

Skrystalizował się też dzię­
ki temu bardziej wyraźnie pro­
fil tej spółki, która stała się na 
rynku RFN eksporterem wyro­
bów polskiego przemysłu ma­
szynowego i to — co zasługuje 
na uwagę — o coraz wyższym 
stopniu przetworzenia. Z tego 
też względu formy działania, 
zwłaszcza jeśli są skuteczne, 
muszą budzić zrozumiale zainte­
resowanie. Eksport polskich od­
biorników telewizyjnych, grimo- 
tonów czy magnetofonów do 
RFN przypomina trochę woże­
nie drewna do lasu. 

sy nordj-ckiej historia odno­
towała, niestety, znacznie 
więcej, tak na łamach „Ar­
betet”, jak i w innych 
szwedzkich organach, które 
— to też trzeba przyznać — 
wyraźnie poczęły tracić na 
animuszu, w miarę gdy za­
częły się klęski i niepowo- 
wodzenia wielkoniemieckiej 
Rzeszy. Czy mamy tu wyli­
czać i przypominać, jak to 
było naprawdę?

Przykro pisać o tym, ale 
napisać o tym jednak trze­
ba, gwoli prawdy i gwoli te­
go, że zarzutu tak potworne­
go, jak ten który stawia na­
szemu rządowi i nam wszyst­
kim pismo pt. „Arbetet” bez 
odpowiedzi pozostawić nie- 
sposób.

Stawiamy pytanie, czy re­
dakcja „Arbetet” publikując 
ów, prawdą że anonimowy 
tek3t, zdaje sobie sprawę, że 
nie tylko obraża uczucia na­
szego narodu, który właśnie 
w walce z hitleryzmem po­
niósł największe ofiary? Je­
steśmy przekonani, iż wielu 
Szwedów podziela pogląd, iż 
tego rodzaju publikacje szko­
dzą dobrze rozumianym inte­
resom Szwecji i godzą w jej 
dobre imię, nie tylko w na­
szych, polskich odczuciach.

Cel ataku podjętego przez 
„Arbetet” (nie po raz 
pierwszy zresztą) może 

być tylko jeden: zaszko­
dzić dobrym stosunkom pol­
sko-szwedzkim, które zwła­
szcza w ostatnim dziesięcio­
leciu rozwinęły się i rozwija­
ją tak pomyślnie i ku obo­
pólnym korzyściom, jak to 
niejednokrotnie — i to w spo­
sób jak najbardziej oficjalny 
— podkreślały najwyższe czyn­
niki rządzące, tak w Polsce jak 
i w Szwecji.

Solą w oku jest komuś naj­
wyraźniej cały ruch bezwi­
zowy. w którym na mocy pod­
pisanej umowy uczestniczą w 
obie stron? poprzez Bałtyk w 
sumie już nie dziesiątki ty­
sięcy, ale srtki tysięcy oby­
wateli naszych krajów.

Można by przytoczyć parę 
powodów, dla których okreś­
lona grupa osób będących 
dawniej obywatelami polskimi, 
a naturalizownnych ostoJnio w 
Szwecji, usiłuje cały ten ruch 
po prostu storpedować. Już 
przed dziesięciu laty, gdy oso­
by te opuściły Polskę próbo­
wały zbijać kapitał na swym 
pochodzeniu. przywdziewając 
szaty męczenników i ucieki- 
ńicrów politycznych, mimo że 
Jako żywo sami zdecydowali 
się na wyjazd i wyjechali le­
galnie, jako zwykli emigranci, 
rezygnując ze swej dotychcza­
sowej ojczyzny.

Im bardziej przy tym któ­
raś z tych esóh była na eks­
ponowanym stanowisku i im 
w większe opływała dostatki, 
tym większy po tym robiła 
krzyk i gwałt wokół swych 
rzekomych „krzywd”, które ją 
w „komunistycznej Polsce” 
przed tym spotkały. O odwrot­
nej stronie medalu, to znaczy 
o rzeczywistych krzywdach 
wyrządzonych polskim współ­
obywatelom, nie mówiło się 
natomiast wcale. Podobnie jak 
i o swych dawnych „posta­
wach ideowych”, które były

Sa to jednak pozory, gdyż o- 
kazuje się, że w tym kraju, 
który osiągnął przecież wysoki 
poziom sprzętu elektronicznego, 
wiele firm zagranicznych zna­
lazło chłonny rynek. Nam za­
leży bardzo na zwiększeniu 
tego eksportu, zwłaszcza że w 
innych dziedzinach odczuwamy 
różnego rodzaju ograniczenia i- 
lościowe stosowane przez wła­
dze RFN. Jeśli więc znajduje 
się wyroby, które można sprze­
dawać i jeśli to się udaje mimo 
zawziętej konkurencji to w 
dużym stopniu jest to zasługą 
spółki. Świadczy, że zdołała 
ona zapuścić korzenie na tam­
tejszym rynku.

Dyrektor spółki, Władysław 
Juraczyński, twierdzi jednak, że 
głównym bohaterem jest prze­
mysł. Spółka, spełniająca rolę 
naszego przyczółka handlowego 
może przekazywać sygnały o 
tym, co jest potrzebne, a co nie, 
zapoznać producentów z nor­
mami i wymaganiami jakościo­
wymi, może być także kataliza­
torem współpracy kooperacyj­
nej, ale nie zrobi pracy za pro­
ducentów. Oni bowiem dostar­
czają tego podstawowego argu­
mentu. jakim jest dobry, po­
trzebny w danej chwili towar. 
Jeśli wiec zwrócono się do rze­
szowskiego „Zeimeru” o nowy 
model odkurzacza, a już po 
dwódh miesiącach dostarczono 
wzory -- to jest to działanie 
takie, które umożliwia potem 
handlowcom grę na rynku.

Spółka powinna tworzyć —- 
zdaniem mego rozmówcy — do­
godny pomost dla producentów 
w kraju. Powinni oni czuć, że 
za granica nie są w swej dzia­
łalności osamotnieni, że mogą 
liczyć, gdy zajdzie potrzeb?, na 
pomoc materialną, bo spółka, 

wówczas — mówiąc najoględ­
niej — krańcowo różne od 
obecnych.

I tak oto powstała grupka 
neokreowanych Szwedów, któ­
rzy są dziś często bardziej 
szwedzcy i kapitalistyczni, niż 
jeszcze parę lat temu byli 
„polscy" i „komunistyczni”. 
Cóż. Bóg z nimi. Nie nasza to 
w końcu sprawa, że kłoś od­
wraca się plecami do włas­
nej przeszłości czy ideologii, 
którą wyznawał i głosił.

Aby nie było niedomówień 
trzeba też powiedzieć, iż wśród 
tej grupy, która wyemigrowa­
ła z Polski w ostatnim dzie­
sięcioleciu między innymi do 
Szwecji — byli i ludzie, któ­
rzy podjęli tę decyzję z roz­
maitych, zrozumiałych skąd­
inąd powodów osobistych i 
którzy po osiedleniu się w 
Szwecji czy innym kraju, za­
jęli się swoimi sprawami, nie 
podejmując żadnej działalnoś­
ci Wymierzonej ■ przeciwko 
Polsce i jej dobremu imieniu. 
Jest rzeczą zrozumiałą, że 
wobec takich c-sób posiadają­
cych dzisiaj szwedzkie czy in­
ne paszporty praktyka naszych 
władz granicznych jest inna 
niż ta, którą stosujemy wobec 
ludzi działających na szkodę 
Polsld jak np. Fogelmań czy 
Jakubowski.

Nie kryteriami rasowymi 
czy narodowościowymi kieruje 
się rząd polski zapraszając i 
umożliwiając przyjazd do Pol­
ski Ludowej milionom lu­
dzi wszystkich ras i wszyst­
kich narodowości, w tym i 
bardzo wiciu osobom pocho­
dzenia żydowskiego, z preze­
sem. Światowego Kongresu Ży­
dów Nahumem Goldmanem 
włącznie.

Byliśmy zawsze, jesteśmy i 
będziemy krajem jak naj­
bardziej otwartym. Dla 

wszystkich i dla każdego, z 
wyjątkiem tych, którzy naś 
świadomie obrażają i godzą w 
nasze dobre imię. Z tych sa­
mych powodów nie wpuszcza­
my i nie będziemy wpuszczać 
na przykład przywódców za- 
chodnioniemieckich Ziomkostw 
odwetowych, w rodzaju Huphi 
czy Czaji, którzy od lat zaj­
mują się zawodowo opluwa­
niem Polski i Polaków przy 
wszystkich możliwych oka­
zjach. To samo dotyczy hitle­
rowskich przestępców i zbrod­
niarzy w- jcnaych, dla których 
granice Polskiej Rzeczypospo­
litej są i będą na zawsze 
zamknięte. Jeśli ktoś uzna, iż 
taka polityka to przejaw „pol­
skiego antysemityzmu”, (o już 
jego sprawa.

Pozcstaje pytanie ostatnie, 
zawarte w samym tytule tęgo 
artykułu: Czego chce. kogo 
broni szwedzka „Arbetet”?

Czy chce rozładować swój 
kompleks winy za gloryfiko­
wanie Hitlera w latach woj­
ny? Niechże to robi, ale ńa 
Boga nie naszym kosztem. Na 
to nigdy się nie zgodzimy.

Panowie, przed drukowa­
niem kolejnego materiału, jak 
ten, o którym dziś mowa — 
warto może puknąć się w czo­
ło i postawić pytanie „rui bo­
no?” i w imię czego? W imię 
zawiedzionych ambicji paru 

i ludzi zmieniających poglądy i 
I paszporty niby chorągiewki na 
I dachu? (P)

która sprzedaje na tym rynku 
towary za ponad 102 min marek, 
może się zdobyć na zakup ja­
kichś potrzebnych pilnie elemen­
tów. bądź maszyn, na kredyto­
we dostawy zaopatrzenia, mate­
riałowego.

Przykładów nie brakuje, 
gdyż chociażby ostatnio zaku­
piono i wysłano do kraju u- 
rządzenia co produkcji ele­
mentów ferrytowych. Wyroby 
z tych urządzeń będą przez 
polskiego dostawce wysyłane 
do znanych koncernów za- 
chodnioniemieckich. Soólka 
zakupuje także wzory artyku­
łów rynkowych po to, aby na­
dać wyrobom oprawę ułatwia­
jącą sprzedaż. Ostatnio pow­
stała koncepcja stworzenia 
całego systemu wzorów plas­
tycznych wyrobów dla domu, 
które stanowiłyby serię (sprze­
dawaną pod jedną nazwą 
handlową) róźhego rodzaju 
artykułów rynkowych odzna­
czających sie charaktorystvez- 
nym wspólnym wzornictwem. 
Byłyby to: telewizor, radio­
odbiornik, lodówka, mikser 
czy odkurzacz. Niektóre pol­
skie fabryki odniosły się 
do tej koncepcji z zain­
teresowaniem, z innymi trwa­
ją rozmowy i wszystko zda- 
je sie wskazywać, że ta ini­
cjatywa DAL z Frankfurtu 
zostanie podjęta i ułatwi eks­
port poJskich wyrobów.

Występowanie z tego typu 
inicjatywami staje się coraz 
bardziej istotne, jeśli zważyć, 
że po okresie raczkowania 
zaczyna się sprzedawać li­
czącą się już ilość różnego 
rodzaju wrror.ów. które rńfi­
szą na tym rynku zdobywać

Korespondencja własna z Rumunii 
BARBARA “’DROŻDŻ

(A) łon Albu sekretarz ko­
mitetu gminnego w Cumpanie 
rysuje na kartce papieru za­
rys wybrzeża Morza Czarne­
go, zaznacza Konstancę, potem 
szkicuje Dunaj, odkłada dłu­
gopis, sięga po czerwony ołó­
wek i teraz już całkiem wy­
raźnie widać, jak przebiegać 
będzie Kanał Dunaj—Morze 
Czarne. Czerwona kreska idzie 
tuż przy Cumpanie. położonej 
w samym środku Dobrudży.

Aurica Ene — przewodni­
czący i Durnitru Chireseu — se­
kretarz gminnej rady narodo­
wej przyświadczają, że budowa 
kanału to kolejna szansa szyb­
kiego rozwoju Cumpany. Kolej­
na. bo Cumpana miała ich już 
kilka w swej prawie 39-lrtnićj 
historii i jak się okazało, umia­
ła z nich zr?.orz5"stać.

Przede wszystkim woda

t

Spółdzielnia produkcyjna w 
Cumpanie powstała, no właśnie 
kiedy?, jak to liczyć? W 1S50 
roku zrzeszyło 3ię pierwsze 50 
rodzin, dostali kredyty od pań­
stwa. trochę maszyn, zaczęli go­
spodarować wspólnie. Co roku 
przybywali nowi. W 
wieś była spółdzielnią. Trwało 
to więc dobre 7 lat.

Historię Cumpany

19-57 r.

trudno 
punktować datami, łatwiej wy­
odrębnić z niej kilka wielolet­
nich okresów. W 1670 roku u- 
kończcno system irygacyjny, 
prace nad nim trtvalv kilkana­
ście lat. W rogianie, w którym 
miesiącami czeka się na kroplę 
deszczu, dopiero nawodnienie 
ziemi daje realną podstawę dó 
rozwoju rolnictwa i hodowli. W 
Cttmpanie to się udało. Nie za 
sprawa zaklinaczy deszczów, 
których do dziś pełno w dob- 
rudżahskich pieśniach i legen­
dach ale całkiem prozaicznie i 
skutecznie, *a sprawą państwo­
wej pożyczki.

Rezultaty wygranej walki o 
Wotię sa imponujące. Dość po­
wiedzieć. że przed powstaniem 
spółdzielni rolnicy osiągali tu 
żaledwie po 10 kwintali pszeni­
ca- i kukurydzy z hektara. Dziś 
na nawodnionych spółdzielczych 
nolńch zbierr. sie z hektr.-’a 40 
lewintali pszeniry i 60 kukury­
dzy.

Nawodnienie to cała rewolu­
cją w gospodarce spółdzielni. 
Nie tylko ogromny wzrost plo­
nów, p.le i oparcie jej rozra­
chunku na nowych zasadach. 
Można było zerwać z dawniej­
szym systemem płacy dniówko­
wej i przejść na nowoc-eźniej- 
szy i sprawiedliwszy system o- 
płacnnia e"rt:tywnośń pracy, 
jei rezultatów. Kiedyś, gdy su­
sza niweczyła wysiłek goćldziei- 
czycć rolników i hodowców, 
trudno było udawać, że wyniki 
gospodarcze zależą tylko od lu­
dzi. V7 rozrachunku ekonomicz­
nym było trzech partnerów: 
spółdzielnia, rolnik i klimat. 
Ten ostatni bywał najsilniejszy.

Pracujący dziś w tzw. syste­
mie globalnego akordu spół­
dzielcy sa osobiście zaintereso­
wani rezultatami wspólnego 
gospodarowania Dla nikogo 
nie jest oata-tecznie obojętne, czy 
dostanie 1G60 czy 2000 lei mie­
sięcznie

W praktyce zarobki rolników 
waha ja się w granicach od 1500 
do 2000 lei a hodowców od 
1800 do 2500 lei miesięcznie. Pią­
tą cześć zarobku spółdzielcy o- 
trzymują w daturze — w psze­
nicy, kukurydzy, kartoflach i 
cukrze. System wypłat pienięż­
nych jest prosty — miesięczna 
zaliczka wypłacana awansem do 
wysokości 89 proc, spodzie,wane- 
go w skali roku zarobku, potem 
końcowa doroc7.na dopłata. 
Prócz tego spółdzielca ma pra­
wo do działki przyzagrodowa!, 
niemałej, bo liczącej 1500 m

klienta funkcjonalnością, a 
jednocześnie walorami zew­
nętrznymi. W sali konferen­
cyjnej, która jest jednocześnie 
minl-wystawką ważniejszych 
wy rob ów sp rzedaw a n y<- h
przez spółkę na tym rynku 
widzę polskie gramofony, te­
lewizory, kolumny głośpiko- 
we.

Wejście na rynek poprzedza­
ne było różnego rodzaju atesta­
mi. Oto oglądam świadectwo 
jakości wydane przez miejsco­
wych rzeczoznawców na polski 
telewizor. Taka ogniowa próba 
wymagała sporo wysiłku pro­
ducenta, który przecież znacz­
nie później niż inne zakłady 
wystartował na rynkach zagra­
nicznych. Wysiłek Warszaws­
kich Zakładów Telewizyjnych 
musi a l być skuteczny, skoro np. 
5 tys. przenośnych odbiorników 
telewizyjnych w ciągu miesią- 

trafia do sklepów RFN. Są 
już serie liczące się. bo tak- 
edbiornik „Vela” sprzedawa- 
jeat w

X

to 
że 
ny 
rocznie.

Wiadomo 
niemieckie .
czać telewizory czarno-białe, na­
stawiając się wyłącznie na a- 
paraty do odbioru w kolorze. 
Tymczasem istnieje jeszcze 
spore zapotrzebowanie na tele­
wizory czarno-białe i stąd możli­
wość znacznych dostaw na ten 
rynek. Bardziej natomiast presti­
żowy może być rozpoczęty eks­
port kolumn głośnikowych, 
bądź też stałych zestawów ste­
reofonicznych, gdyż w tym 
przypadku sprzedaie się wy­
rób. który konkuruje z renomo­
wanymi producentami. Sa to zaś 
produkty opłacalne, stale dos­
konalone, których nie wyrze­
kają sie miejscowe firmy.

Wałunltiem powodzenia jest 
jednak jakość. Debra jakość 
sprawiła, że liny stalowe są po­
zycja liczącą «ię w naszym eks­
porcie. przy czym odbiorcami sa 
wielkie koncerny. Spółka, dzię­
ki wykorzystaniu różnych kon­
taktów ma możliwość taićjowa- 
nia współpracy kooperacyjnej 
polskich zakładów ze znanymi 

serii 40 tys. sztuk

że firmy zachodnio- 
przestaly wypusz-

kw., na której Już każdy upra­
wia i hoduje co chce. Najczęś­
ciej winogrona i warzywa, a 
taicie owce, drób i koniecznie 
świnię. która przyda się na 
święta lub- wesele.

Bal przy jodle
Wesele w Dobrudży to impre­

za z rozmachem. Zaczyna się 
w czwartek po południu spot­
kaniem młodzieży w domu ro­
dziców narzeczonej. Bawia się. 
śpiewają, a potem cały korowód 
z rodzicami młodej ciągnie z 
wizj'ta do rodziców narzeczo­
nego. W piątek następuje przer­
wa w zabawie a w sobotę wie­
czorem odbywa się wielki bal 
przy jodle. Jodełka, zważywszy 
na klimat bywa raczej sym­
boliczna. ale sam bal jest wsca- 
niały i trwa całą noc. W nie­
dzielę przed południem y/eselny 
obiad w domu panny młodej. 
Po południu następuje sedno 
ceremonii czyli ślub cywilny 
i cerkiewny. Wieczorem (silni 
to swoja droga ludzie!) kolacja 
dla przyjaciół w spółdzielczym 
domu kultury, tak na JtK)—400 
osób.

Życie w gminie Cumpana nie 
jest jeszcze na pewno tak wy­
godne iak w dużym mieście, 
ale też już w niczym nie przy­
pomina dawne i. zacofanej wio­
ski. Gmina zelektryfikowana i 
skanalizowana, ulice wyasfalto­
wane, sporo sklepów i punktów 
usługowych, poczta, poliklinika, 
ounkt weterynaryjny, kasa osz­
czędności. cztery szkoły podsta­
wowe.

jest 
na-

Flany duże i male
Inż. Maria Pivnicow 

kierowniczką kurzej fermy, 
zywaja ja tu szefem białej 
fabryki mięsa. W 6 partero­
wych budynkach hoduje sie po 
250 tys. szt. białych kuraków, 
w sumie półtora miliona sztuk. 
Ferma jest nowoczesna, w peł­
ni zmechanizowana, z& naciś­
nięciem guzika sypie się po­
karm, leje woda, włącza sie og­
rzewanie i uruchamia wentyla­
cję. Maria Pivnicow studiowała 
zoologię w Bukareszcie, teraz 
pracuje w kurzej fermie, wraz 
z nią 45-osobowy personel, 
wszystko miejscowa młodzież, 
przeszkolona na kursach. Chęt­
nych do pracy w białej fabry­
ce rż nadmiar. Marin uważa, 
żę sprawia to fascynacja mło­
dzii -ży w: ej sklei ncwoczesnością. 
— Automatyczne urządzenia i 
białe kitle personelu, przecież 
o takiej pracy marzy tu każda 
dziewczyna!

Ferm? os je 2 tys. ton mięsa 
brojlerów rocznie, wkrótce 
znacznie zwiększy produkcje, o- 
pracowano już ’powiem plan 
nadbudowy pięter we wszyst­
kich dotąd parterowych kurzych 
pawilonach

Plany Cumparr na przyszłość, 
konkretnie mówiąc do 1935 ro­
ku. są osrómne i ściśle zwirza- 
ne z budową Kanału Dumaj — 
Morze Czarne. W tym rejonie 
większe V73i« przekształcą się 
wkrótce w miasta. Cumpana 
stanie sie jednym z nich. Roz­
szerzy sio przemysł zlokalizo­
wany do’yehezas w Konstancy, 
powstanie nowa linia kolejowa, 
gminą uzyska automatyczne po­
łączenie telefoniczne z regio­
nem. Wzrośnie zapotrzebowanie 
na produkty Cumoany — zboże, 
warzywa, mięso i mleko. Dal­
szy rozwój produkcji spółdziel­
ni to nowe miejsca orscy dla 
specjalistów, którzy dziś nieraz 
mieszkają vz Cumpanie a pracu­
ją w Konstancy. Nowe miasto 
zbuduje sobie kino na świeżym 
powietrzu, basen, stadion spor­
towy 
darze 
w? i 
szans 
miała ________  __
nowa: budowa kanału.

— wvliczaja moi gosno-
— a także dom towaro- 

r.ową szkołę. Do wielkich
z których Cumpana u- 

skorzrsteć. dochodzi dziś

firmami. Okolicznością sprzy­
jającą jest współdziałanie w 
ramach spółki kilku 
diu zagranicznego i 
ekspórtowydh. DA.L. 
ja na rynku RFN 
nitrę”. „Universal”, 
trim". Centrale te eksportują z 
kolei wyroby różnych branż 
polskiego nrzemyrtu maszynowe­
go. Powstaje więc możliwość 
wykorzystania stosunków na­
wiązanych w jednej dziedzinie 
dla rozszerzenia kontaktów na 
inną centralę, bądź ir.ną bran­
żę. Ną-sze układy organizacyj­
ne różnią się bowiem znacznie 
od zakresu działania tamtejszych 
koncernów. Te zaś woią eię 
kontaktować poprzez jeden ośro­
dek. jskim jest spółka na miej­
scu, zamiast z kilkoma centrą- 
lami. zjednoczeniami, 
kładami w Polsce.

Model działania 
kształtować się

central han- 
kil.ku branż 
re prezentu- 
naszą „U- 

,Elek-

bądź za-

spółki 
powinien 

zresztą w zależności od wa­
runków i potrzeb, a także 
rodzaju eksportowanych to­
warów, bo w innych przypad­
kach może z powodzeniem 
działać spółka reprezentująca 
jedną branżę. Jednakże w 
przypadku przemysłu elektro­
maszynowego przepływ róż­
norodnych informacji jest 
szczególnie cenny. Rację by­
tu ma dlatego duże przedsię­
biorstwo. DAL we Frankfur­
cie współpracuje z takimi 
potentatami jak AEG-Tele- 
funken, Grundig czy koncern 
Thysena. może wskutek terjo 
kontaktować swych partne­
rów z Polski z firmami, któ­
re sie liczą, stawiają wpraw­
dzie wyższe wymagania tech­
niczne. ale za to po nawią­
zaniu współdziałania stalą 
sie cennymi klientami. Jeśli 
więc nasze zakłady reagują 
szybko, jeśli działają tak jak 
Zelmer, co niestety nie jest 
jeszcze powszechne, to wów­
czas ten nomost handlowy, 
jaki tworzy- spółka jert właś­
ciwie wykorzystany. (A)

wybuchów
(P) Liczba wybuchów atomo­

wych dawno już przekroczyła 
granicę tysiąca. I chociaż w 
arsenałach mocarstw nuklear­
nych jest obecnie więcej brord 
niż kiedykolwiek, eksplozje 
doświadczalne pozostają pod­
stawowym sposobem doskona­
lenia bomb i głowic. Poprzez 
testy uzyskuje się informacje 
na temat niezawodności dzia­
łania istniejących już typów 
broni jądrowej. XV tan sposób 
sprawdza się również nowe 
rozwiązania konstrukcyjne.

Wydawało się, że częściowy 
zakaz eksplozji doświadczal­
nych zahamuje wyścig zbrojeń 
atomowych. Układ ten zezwa­
lał jedynie na próby atomowe 
przeprowadzane pod ziemią. 
Ale, jak podaje Sztokholmski 
Międzynarodowy instytut Ba­
dania Pokoju, od czasu tego 
zakazu więcej było eksplozji 
jądrowych niż w ciągu dwóch 
pierwszych dziesięcioleci ery 
atomowej. Przyczynili się do 
tego także nowi członkowie 
„klubu atomowego”, którzy za­
kazu wybuchów nie respek­
tują.

Celem wysiłków dyploma­
tycznych trwającijch już kilka­
naście lat jest całkowity zakaz 
v:-szclkich eksplozji atomo­
wych, służących doskonaleniu 
systemów broni. XV memoran­
dum rządu radzieckiego przed­
stawionym w ONZ 22 listopa­
da 1976, postulującym całko­
wity zakaz wszelkich doś­
wiadczalnych eksplozji, mówi 
się również o systemie inspek­
cji i kontroli poligonów atomo­
wych. Kraje nie posiadające 
broni jądrowej zaproponowały 
ustanowienie światowej sieci 
stacji sejsmologicznych, któ­
rym nie umknęłoby żadne 
sztucznie wywołane drgnienie 
skorupy ziemskiej.

Choć stanowiska w sprawie 
całkowitego zakazu wydmoaly 
się już bliskie, nadal trudno 
przewidzieć kiedy dojdzie do 
podpisania układu o całkowi­
tym zakazie. Przyczynia się do 
tego zmiana w postawie Sta­
nów Zjednoczonych. Mimo po­
zytywnych deklaracji Jimmy 
Cartera sprzed dwóch lat USA 
boją się całkowitego zakazu.

Przed kilku dniami tozno- 
ibiono .prace nad układem o 
zakazie wszelkich doświad­
czalnych wybuchów jądro­
wych. Mógłby się on przecież 
stać elementem stabilizują­
cym odprężenie i hamującym 
wyścig zbrojeń. Ale z tego 
właśnie powodu układ ten na­
dal ma wielu wrogów.

KAROL SZYNDZIELORZ

rortuoiu 
nieróto-

Wśród

Dwa spojrzenia
(P) W Waszyngtonie i Gene­

wie opublikowano dwa ważne 
dokumenty: doroczny raport 
Banku Światowego oraz report 
ckspertóio GATT. Obudwa 
rzucają ciekawe światło na no­
tce zjawiska w gospodarce 
międzynarodowej.

Kluczowym problemem są w 
nich stosunki między krajami 
rozwijającymi się a wysoko 
rozwiniętymi państwami kapi­
talistycznymi. Tempo rozwoju 
ekonomicznego krajów pierw­
szej gruny jest ostatnio wyż­
sze niż drugiej. Ta tendencja 
jest jednak zbyt słaba, bj/ w 
jakikolwiek snosób zaważyć na 
dystansie dzielącym „dwa 
światy”. Co więcej, wynika 
ona z tego, że w obydwu gru­
pach państw tempo 
obniżyło się, tyle że w 
nym stopniu.

Co będzie dalej?
czynników potencjalnie sprzy­
jających poprawie koniunktu­
ry ogromną zolę odgrywa 
zwiększanie wymiany handlo­
wej. Tymczasem w tej właśnie 
dziedzinie zaobserwowano no­
we niepokojące zjawisko. Mi­
mo kryzysu udział krojów 
rozwijających się w imporcie 
przemysłowym wysoko rozwi­
niętych państw kapitalistycz­
nych w ostatnich latach stale 
wzrastał. Ale w ubiegłym, ro­
ku nastąoiło wyraźne zahamo­
wanie. Eksperci GATT wiążą 
to z coraz szerzej stosowanymi 
przez kraje bogate praktykami 
protekcjonistycznymi. O groź­
bie protekcjonizmu mówi się 
od dawna i GATT często przed 
nim ostrzegał. Obecnie jednak 
to zjawisko nabrało tak ostre­
go charakteru, że odbija się 
wyraźnie w statystykach glo­
balnych.

Wiadomo, że protekcjonizm 
jest na dłuższą metę orężem 
samobójczym. Podkreślają to 
konkretne liczby, świadczące o 
wyjątkowym znaczeniu ryn­
ków Trzeciego Świata dla bo­
gatych krajów kapitalistycz­
nych. A na. długą metę nie 
można sprzedawać nie kupu­
jąc ? broniąc własnego rynku 
przed towarami z zewnątrz. 
Ale to, co doskonale widzi 
chłodne oko eksperta, oceniają­
cego sytuację globalną, umyka 
optyce, ograniczonej partyku­
larnym interesem poszczegól­
nych państw kapitalistycznych 
czy monopoli.

JACEK POPRZECZKO



NR 219, 15 WRZEŚNIA 1978 R. i

★przez miasto? Gdzie szukać sprzętu?

Biedne koło rowerowew
Informacja własna

(P) Wiele argumentów przemawia na korzyść turystyki ko­
larskiej. Rowery są stosunkowo niedrogie, tanie także w eks­
ploatacji, a co najważniejsze — korzystać z nich można na 
trasach niedostępnych dla innych pojazdów.

Nic więc dziwnego że już 
wkrótce po utworzeniu PTTK 
powołana została Komisja Tu­
rystyki Kolarskiej, konty­
nuującą tradycje Polskiego 
Towarzystwa Krajoznawczego 
i Warszawskiego Towarzystwa 
Cyklistów.

W wycieczkach kolarskich 
bierze udział rocznie ponad 109 
tysięcy osób. Na stale z tą for­
mą turystyki związanych jest 
niewiele ponad 10 tys. osób. Ze­
stawienie tej liczby z setkami 
tysięcy rowerów sprzedawanych 
w Polsce świadczy wymownie, 
że w działalności PTTK tkwią 
jeszcze ogromne rezerwy. 
Szczególnie słabo rozwinięta 
iest ona w zakładach pracy 
(poza tylko województwem ka­
towickim, przodującym w tej 
dziedzinie turystyki i Warsza­
wą). w nowych osiedlach miesz­
kaniowych, w szkołach, w mniej­
szych ośrodkach miejskich i 
na wsi. Nie należy przez to ro­
zumieć, że w tych środowis­
kach nie uprawia sie kolarstwa.

W 70 rosznlsę urei is 

Hołd pamięci 
Aleksandra Kowalskiego

(P) 14 bm. — w 70 rocznicę 
urodzin Aleksandra Kowalskie­
go „Olka” — młodzież War­
szawy złożyła hold pamięci te­
go zasłużonego działacza ruchu 
robotniczego, którego życie i 
działalność związane były ściś­
le z narodzinami i pierwszymi 
latami działalności Związku 
Walki Młodych. W latach 1945— 
47 — Aleksander Kowalski był 
przewodniczącym ZG ZWM.

W czwartek — zaciągnięte zo­
stały warty honorowe przy gro­
bie Aleksandra Kowalskiego na 
Warszawskim Cmentarzu Komu­
nalnym na Powązkach. Delega­
cie Rady Głównej j Rady War­
szawskiej FSZMP, organizacji 
kombatanckich i społeczeństwa 
stolicy złożyły tu wiązanki 
kwiatów.

Na zorganizowanym tego dnia 
seminarium inau guracy jnym
kolejny rok działalności kształce- 
niowo-poli tycznej w ogniwach 
ZSMP w Warszawie przypom­
niano chlubne, rewolucyjne tra­
dycje polskiego ruchu młodzie­
żowego, wkład młodego pokole­
nia w odbudowie stolicy z powo­
jennych zgliszcz i na tym tle 
— rolę, jaką odegrał Aleksan­
der Kowalski — jako I sekretarz 
Komitetu Warszawskiego PPR. 
jako organizator i przywódca 
ZWM. (PAP).

Pozostaje ono jednak poza for­
mami zorganizowanymi, dają­
cymi możliwość wyboru cieka­
wych tras, pomocy w skomp­
letowaniu sprzętu i przygotowa­
niu wycieczek.

Wśród podstawowych form 
turystyki rowerowej wymienić 
należy po pierwsze wycieczki 
wokół własnego miasta. Przy­
gotowane .są teraz przewodniki, 
przedstawiające do wyboru kil­
kadziesiąt tras wokół dużych 
aglomeracji. proponujące wy­
cieczki, jedno-, dwu- i trzydnio­
we. Ale już przy tych nieda­
lekich wyprawach powstaje du­
że utrudnienie — brak dróg 
przeznaczonych dla rowerów. 
Jedyna np. w Warszawie iest 
prowadząca do Wilanowa wzdłuż 
alei Sobieskiego. Jeżeli nawet 
nie można znaleźć dla nich 
miejsca w centrum, to należa­
łoby je uwzględniać przy bu­
dowie nowych osiedli.

Inną formą jest łączenie jazdy 
na rowerze z transportem ko­
lejowym. Kłopot sprawia właś­
nie przewożenie roweru, który 
zajmuje dość dużo miejsca i 
nieraz trudno z nim dostać się 
do wagonu, a tych specjalnych 
— bagażowych — zwykle bra­
kuje.

Największy kłopot sprawia 
snrzęt do turystyki kolarskiej. 
Dobrych rowerów zwykle nie ma, 
a dostępne są albo nieodpowied­
nie dla turystyki (jak składaki), 
albo za ciężkie. Brakuje także 
części, złe są plastykowe pomp­
ki. bardzo krótki żywot mają 
bidony. Trudno dostępne są 
sakwy kolarskie. Miał robić je 
Polsport. ale się z tego nie wy­
wiązuje. Mógłby się zająć tą 
produkcją zakład Foto-Pam w 
Jaśle, ale ma zablokowany 
przez Polsport rynek zbytu. Z 
tego błędnego kola nie widać 
dotąd wyjścia.

Również Foto-Pam mógłby 
produkować specjalne chorą­
giewki, umieszczane z tylu ro­
weru dla zwiększenia bezpie­
czeństwa. Mógłby je dostarczać 
wprost do producenta rowerów, 
ale mu nie wolno, bo może 
pracować tylko „dla ludności”, 
nie w kooperacji.

Długa jest ta lista braków, 
sa to zresztą sprawy dobrze 
znane. Chodzi nie tylko o to 
by zapewnić „dwa kółka”, ale 
również o odpowiednie warun­
ki do uprawiania turystyki ko­
larskiej. odpowiedni sprzęt i e- 
kwipunek.

Program rozwoju turystyki ko­
larskiej w latach 197S—1981 
przewiduje nawiązanie stałej 
współpracy z zakładami „Ro­
met”, wyrażającej się w opi­
niowaniu nowych modeli rowe­
rów, zgłaszaniu zakładom po­
stulatów i uwag, udziale w pra­
cach nad przyszłym modelem 
roweru turystycznego. Przcwidu-

ie także zwiększenie liczby pu­
blikacji na tematy kolarskie, 
podjęcie akcji poradnictwa 
sprzętowego, produkowanie ek­
wipunku przez Foto-Pam, zor­
ganizowanie pomieszczeń na 
rowery w obiektach noclego­
wych. Działania te. podobnie 
jak i realizacja wniosków do­
tyczących wytyczenia ścieżek 
rowerowych i zwiększenia licz­
by pociągów z wagonami ba­
gażowymi. umożliwić powinny 
dalszy rozwój kolarstwa, jednej 
z najbardziej dostępnych form 
turystyki kwalifikowanej.

MICHAŁ KSIĘŻARCZYK

Próby toruńskiego 
rsdiotełeskopa

(P) Toruńscy astronomowie 
po raz pierwszy odebrali pro­
mieniowanie radiowe Księżyca 
za pomocą nowo wybudowane­
go, największego w Polsce ra­
dioteleskopu. Próba wykazała, 
że czułość anteny jest zgodna 
z założeniami teoretycznymi.

Radioteleskop, zainstalowany w 
Obserwatorium Astronomicz­
nym w Piwnicach koło Toru­
nia, został zaprojektowany i 
wykonany w kraju. Konstruk­
cją czaszy o średnicy 15 me­
trów opracowano w Eiurze 
Projektów „Biprohut” w Gliwi­
cach, a wykonano w krakow­
skim „Mostostalu”. Aparatura 
odbiorczą jest dziełem naukow­
ców Zakładu Radioastronomii 
Uniwersytetu Mikołaja Koper­
nika.

Po przeprowadzeniu wszyst­
kich prób toruński radiotele­
skop włączony zostanie do mię­
dzynarodowego systemu obser­
wacji obiektów kosmieznveh.

(PAP)
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Ostre san1' ?’e rie zawsze wykorzystane
Zaczai afotoilzM w zaklaW pracy

Informacjo własno

(P) Straty społeczne i gos­
pód".:- ze spowodowane przez 
picie alkoholu w gcd'inach 
pracy mimo r.no'zncgo ogra­
niczenia tego zjawiska. sa na­
dal bard-o poważne. Alkohol 
jest też przyc—ną znacznej 
liczby wypadków pray pracy.

Dzi'lalność przedsiębiorstw w 
zwalczaniu alkoholizmu była 
ostatnio • przedmiotem badań 
pbzoorow? Izonvch nrzez Mini­
sterstwo Praov. Płac i Snraw 
Socjalnych Zaklzdv pracy dv- 
soonvi?. różnorodnymi możliwo­
ściami nrzeci wstawienia sie 
pladze alkoholizmu — naibar- 
dziej istotne jest stworzenie w 
środowisku ora?” atmosfery 
społecznego potępienia wo^e? 
o~ób nadużywaalkoholu

Są je ’nok środowiska zawo- 
'dore. a dotvc?.v to zwłaszcza 
małych zakładów. gdzie panu­
je nadmierna toler-rcia webre 
osób pilących alk-'-ol w czasie 
praev. Badania w S'* zrkła^ach 
wykazały że średnio w ci a su 
roku co 39 pracownik t^cb za­
kładów b-A w nraev nietrzeź­
wy. S'cze?ól.n’e nre-?oko'"?cv jest 
fakt, ż? w 29 zb'- 'an-eh nrred- 
sie’- ’—s*. wach tran sportowych. 
co 2-3 k’erowca przvstanit do 
nrarv w stanie nietrzeźwym. 
Groźba spowodowania wvoadku 
przez -rcwodowfch kierow­
ców test szczególnie duża.

Zakłady d^s- or.’.’ ją bard zo 
ostrymi sankcjami za picie 
alkoholu w trodńncch pracy — 
cd potracenia dniówki, rozba­
wienia nrawa do zasiłku cho­
robowego i nrawa do zakłado­
wego funduszu nagród — aż do 
zwolnienia z nragv włącznie 
Nei?-oście< stosowane sa sank­
cje dvscvplinarne i s' -'bows o- 
-az karr oiemeżne. Nie ws~e- 
"zie jednak stosowana jest za­
sada niedomis'c’enin do praev 
osób w stanie n!etrzeźwvm. zu­
pełnie zaś sno-adve-'ne sa prze­
padki ukarania nadzoru z tego 
powodu

Znacznie większa role w zwal­
czaniu • •’Iko^olizmu powima 
odervwsc zak'adowa służba 
zdrowia ’rvmc-asem. w bada­
niach st^der^zoro. źe tvlkc w 
dwu zakładach prowadzone by­
ło leczenie odwkowe. Jedno­
cześnie zakłady pracy sygnali­
zują duże trudności w kierowa­
niu nr'ogowvch alkohopków na 
lee’enie w nlaców-
kaoh powszechnej służby zdro­
wia

Zbyt mało skuteczna iest rów­
nież nrcwą/mr.da antyalkoholowa 
prowadzana w zakładae*1 praev. 
ogranicza sie ona najczęściej do 
wywieszania plakatów, organi-

zowania odczytów i pogadanek 
przez radiowęzły. Natomiast 
stosunkowo mało wykorzystane 
sa takie formy jak spotkania 
z lekarzami; prokuraturą, 
przedstawicielami MO. rozpatry­
wanie przez organy scolec: e 
w za'ładzie konkretnych scraw 
pracowników, którzy naruszyli 
dyscyplinę pijać alkohol w cza­
sie pracy

Większość zakładów udziela 
pomoc’’ rodzinom osób dotknię­
tych alkoholizmem. soecialną 
opieką objęte są dzieci z tych ro­
dzin, którym zapewnia się miej­
sca na koloniach i obozach wy­
poczynkowych. Nie zawsze jed­
nak pomoc ta jest wystarcza­
jąca. Istotną sorawą iest rów­
nież stworzenie alternatywy 
kulturalnego spędzania czasu 
wolnego — i tu oferta zakła­
dów pracy nie zawsze jest dość 
atrakcyjna

Zakłady pracy postulują, by 
w miejsce niektórych kar pie­
niężnych. częściej stosować obo­
wiązek odpracowania. Miałoby 
to o wiele większy walor wy­
chowawczy wobec osób naduży­
wających alkoholu i nie obcią­
żałoby rodzin — jak to jest w 
przypadku pozbawienia prawa 
do zasiłku chorobowe.o. (H.L.)

Fundamenty w betoóie 
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) 
jednak pewne warunki, którym 
trzeba sprostać. Prace muszą 
być absolutnie zmechanizowa­
ne j potrzebny jest dość drogi 
betonit lub ił.

Zalety są zaś następujące: 
pracować można w najtrudniej­
szych warunkach terenowych, 
tuż pod bokiem stojących już 
budynków, na ciasnych pod­
wórkach. Nie trzeba ściągać 
ludzi i sprzętu do szalowania 
(a o cieśli coraz trudniej), nie 
ma w ogóle problemu odwad­
niania terenu (nie trzeba więc 
pomp i nasiennych pracowni­
ków), nie mówiąc już o wspo­
mnianym rozkopywaniu terenu 
(oszczędza się czas, pracę ludzi 
i sprzętu: koparek i samocho­
dów do wywozu ziemi).

Także tempo robót jest zna­
cznie szybsze niż przy meto­
dach tradycyjnych. W Mennicy 
pracuje 10 ludzi „Energopolu-9” 
(robotami kieruje Dionizy Pa­
paj) i maszyny: palownica wy­
korzystywana jako koparka, 
dźwig, zgarniarka, betoniarki 
i zbiorniki na dorabianie i 
przepompowywanie betonu.

Metoda jest ciekawa. Plac bu­
dowy odwiedziły już trzy grupy 
studentów Politechniki War­
szawskiej. Bardzo prawdopodo­
bne. że przyszli inżynierowie 
budownictwa korzystać będą już 
tylko z tej metc-dy, dobrze więc, 
że poznają ją już teraz; nawet, 
gdy w Polsce jest ona dopiero 
w powijakach, (les)

Sarkofag księżniczki Urszuli 
powrócił do Słupska

(P) W pracowniach konser­
wacji zabytków w Warszawie 
zakończono prace renowacyjne 
przy jednym z trzech słupskich 
cynowych sarkofagów wydoby­
tych w lipcu ub. roku z zamu­
rowanej przed niespełna trzystu 
laty krypty przyzamkowego 
kościółka św. Jacka.

Pierwszym odrestaurowanym 
zabytkiem jest sarkofag księż­
niczki Katarzyny Urszuli 
(1589—1611). Ta księżniczka sa­
ksońska i westfalska przebywa­
ła z nieznanych bliżej przyczyn 
aż do wczesnej śmierci na dwo­
rze książąt słupskich.

Dwa najcenniejsze słupskie 
sarkofagi — Anny Gryfitki de 
Croy (1593—1663) i jej syna 
Ernesta Bogusława de Croy 
(1620—16284) wymagają jeszcze 
wiele pracy; są one bogato zdo­
bione cynową sztukaterią z kar­
tuszami herbowymi polskich i 
burgundzkich rodzin, a liczne 
złocenia wymagają uzupełnień.

(PAP)

L5

Ka'endarz historyczny

Pierwsze pismo proletariatu
(A) Jedno z większych osiąg­

nięć Wielkiego Proletariatu — 
to wydawanie własnego pisma 
o nazwie „Proletariat”. Było to. 
od czasów Powstania Stycznio­
wego. pierwsze nielegalne cza­
sopismo, jakie wydano w rosyj- 
skmi zaborze. Numer 1 tego pi­
sma ukazał sie 15 września 1883 
roku. Ostatni — 1.V.1884 roku. 
Razem wydano pięć numerów.

Tuż pod nagłówkiem, nad 
którym widniało hasło: „Prole­
tariusze wszystkich krajów, 
łączcie się!”, umieszczony był 
apel: „Obrońcy sprawy robotni­
czej rozpowszechnijcie to pi­
smo”. Wezwanie to znalazło od­
zew w społeczeństwie, kolpor­
towano je w miastach, fabry­
kach, szkołach i uczelniach. 
Szybko, zyskało zwolenników.

Głównym redaktorem pisma, 
od chwili jego powstania aż po 
aresztowanie — był Ludwik 
Waryński. Współpracowali z nim 
Tadeusz Rechniewski, Edmund 
Płoski, Feliks Kon i inni. Praw­
dopodobnie ręką Waryńskiego

„Z Pezoporikosem gramy w ciemno
Rozmowa z trenerem piłkarzy Śląska Wrocław - Aleksandrem Papiewskim

(P) Był poniedziałek, od ligowego meczu Śląska z GKSem 
Katowice minęło ledwie kilkanaście godzin. I oto klubowa se­
kretarka zakomunikowała mi, że wrocławscy piłkarze są właś­
nie na treningu. Pogoda była niepewna, co 
padać deszcz. Znajomy, który podwiózł mnie 
Grabiszyńskiej, nie mógł się nadziwić. „No, no 
niem — ten Papiewski daje im jednak w kość”.

chwila zaczynał 
na stadion przy 
— rzeki z uzua-

Papie wski to obecny 
piłkarzy wrocławskiego 

yż*
„Ten 

trener _
Śląska. Jest absolwentem W. 
szej Szkoły Wychowania Fizycz­
nego we Wrocławiu. Trenerem 
pierwszej drużyny został 9 mie­
sięcy temu, czyli w grudniu 
ub. roku. Wśród kolegów po 
fachu — zmieniających miejsca 
pracy jak rękawiczki — Papiew- 
ski jest postacią wyjątkową; 
zawsze związany był z jednym 
tylko klubem. Najpierw szkolił 
juniorów Śląska, opiekował 
eię drużyna rezerwową, wresz­
cie był asystentem poprzedniego 
trenera — Władysława Żmudy.

Umówiliśmy się z Aleksan­
drem Papiewskim po zakończe­
niu treningu. Piłkarze właśnie 
rozjeżdżali się samochodami do 
domów (jakość wozu — jak 
zauważyłem — jest wprost pro­
porcjonalna do klasy zawodni­
ka), gdy rozpoczęliśmy rozmo­
wę.

— Czy ten poniedziałkowy 
trening zarządził pan w ramach 
specjalnych przygotowań do 
meczu o Puchar UEFA z cyp­
ryjskim Pezoporikosem?

— To są normalne zajęcia. 
Nic nadzwyczajnego. Uważam, 
że żadne specjalne przygotowa­
nia nie są konieczne.

— Wszyscy zdrowi?
— Tak dobrze nie jest. Wła­

dysław Zmuda leczy kontuzję, 
której nabawił 
mistrzostwami 
Nocko wrócił

się jeszcze przed 
świata. Jacek 

poturbowany z 
meczu reprezentacji młodzieżo­
wej (2:0 z Turcją). Trzecim pa­
cjentem naszego lekarza jest 
Henryk Kowalczyk. Czy wystą­
pią oni w, meczu na Cyprze — 
nie wiadomo.

— Dlaczego gracie z Pezopo- 
rikosem dopiero w sobotę (16. 
IX.)?

— Cypryjczycy poprosili nas 
o zgodę na zmianę terminu 
spotkania, gdyż w środę w Ni­
kozji j 
mistrz 
rikosu 
chcieli 
więcej 
typowy 
grywek termin.

— Co to za drużyna ten 
zoporikos?

grał mecz pucharowy 
kraju. Szefowie Pezopo- 
bali się konkurencji, 

mieć bowiem jak nai- 
widzów. I stąd ten nie- 

r dla pucharowych roz-

Zapis 21 partii
(P) W 21 partii szachowego 

meczu o mistrzostwo świata 
rozgrywanego w Baguio na Fi­
lipinach pretendent Wiktor Kor­
cznoj pokonał w 60 posunięciach 
broniącego tytułu Anatolija 
Karpowa.

Oto zapis 21 partii: białe — 
Korcznoj czarne — Karpow

1. c4 S-f6; 2. S-c3 e6; 3. S-f3 
do; 4. d4 G-e7; 5. G-f4 0-0; 6. 
e3 c5; 7. dxn-5 gxc-5; 8. H-c2 
S-c6; 9. W-ól H-aó; 19. a3 W-e8; 
11. Sk12 e5; 12. G-g5 S-d4; 13. 
H-bl G-f4; 14. G-d3 e4; 15. G-c2 
SxGc2-|-; 16. G-c2 H-a5;17.
G:^f3 HxGf6 18. S-b3 G-d6; 19. 
Wxd5 W-e5; 20. S-d4 W-c8; 21. 
WxWe5 HxWe5; 22. SxGf5 
HxSf5; 23. o-O Wxc4: 24. W-dl

Tour de 1’Avenir
(P) Po jednodniowym odpo­

czynku, kolarze startujący w 
międzynarodowym wyścigu Tour 
de l’Avenir, rozegrali w czwar­
tek IX etap składający się z 
dwóch części.

Pierwszy podetap, rozegrany 
na trasie Divonne-Les-Bains do 
Thonon-les-Bains długości 128,5 
km wygrał lider wyścigu Sier­
giej Suchoruczenkow (ZSRR) — 
2;58:54. Na finiszu wyprzedził 
on minimalnie swego rodaka 
Galaletdinowa, któremu zmie­
rzono taki sam czas. Blisko pół- 

. torej minuty za zwycięzcą na 
metę przybył zasadniczy pele­
ton składający się z kilkunastu 
kolarzy sklasyfikowanych w 
czasie 3;C0:16. Wśród nich byli 

Polacy — Janusz Fieniek 
miejscu oraz Jan Kraw- 
na 22 pozycji.

pierwszym miejscu, w

dwaj 
na 8 
czyk

Na A __
łącznej klasyfikacji wyścigu, u- 
rnoenił się Suchoruczenkow — 
31;44:16. Wyprzedza on Gala- 
letdinowa — 31;45:38 oraz Awie- 
rina (wszyscy ZSRR) — 31;46:36. 
Na 4 pozycji był Włoch Pozzi 
31;47:24, a na piątej kolejny 
radziecki kolarz Morozow — 
31;47:39. Polacy zajmują dale­
kie miejsca.
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została napisania większość ar­
tykułów w pierwszych dwóch 
numerach pisma. Bezspornie au­
torstwa Waryńskiego jest arty­
kuł „My i burźuazja”, zamiesz­
czony w trzecim numerze „Pro­
letariatu”, wydanym , już po 
aresztowaniu przywódcy. W 
chwili aresztowania, 28 wrze­
śnia 1383 roku, Waryński miał 
przy sobie materiały redakcyjne 
do następnego numeru oraz 
paczkę druków przeznaczoną do 
kolportażu z tekstem „Warsza­
wianki”.

Pomimo ciosu, jakim było are­
sztowanie Waryńskiego i wielu 
innych czołowych towarzyszy, 
działalność partii nadal była 
kontynuowana i nadal ukazywa­
li’ się kolejne numery „Proleta­
riatu”. Miało ono świadczyć, że 
pomimo represji, partia żyje i 
działa. Zbliżał się jednak nie­
uchronnie koniec działalności 
Wielkiego Proletariatu. Zarów­
no członkowie, jak i kierowni­
cza kadra zdziesiątkowane były 
przez liczne aresztowania.(GOD)

ręczni 
rozpoczynaj? rozgrywki

(P) Rozpoczynają rozgrywki 
ligowe piłkarze ręczni. W naj­
bliższą sobotę (16. IX.) odbędą 
się pierwsze mecze. Liga grać 
będzie co tydzień systemem 
„mecz i rewanż”.

W składach poszczególnych 
zespołów nie ma większych 
zmian. Do faworytów mis­
trzostw zaliczyć więc trzeba 
Śląsk Wrocław i Hutnika z 
Krakowa. W obu tych druży­
nach występuje po kilka repre­
zentantów kraju, a w ubieg­
łym sezonie zdecydowanie 
grały one rywalizeję w 
traklasie.

Spore zmiany nastąpiły 
tomiast w kadrze trenerskiej. 
Ze szkolenia piłkarzy ręcznych 
Śląska zrezygnował Bogdan 
Kowalczyk, funkcję jego prze­
jął Józef Zając. Łódzką Anila- 
nę poprowadzi w nowym sezo­
nie Jerzy Przybył, a Grunwald 
Poznań — Aleksander 
nowski.

Do I ligi awansowały 
ny Pogoni Szczecin (po 
przerwie) i Korony Kielce (po 
kilkuletniej grze w II lidze).

wy- 
eks-

ną-

Wieca-

druży- 
rocznej

Na kortach
w Krakowie

(P) W trzecim dniu 52 narodo­
wych tenisowych mistrzostw 
Polski w Krakowie w dalszym 
ciągu trwały walki eliminacyjne 
wśród mężczyzn na kortach Nad- 
wiślanu, natomiast kobiety w go­
dzinach popołudniowych rozpo­
częły na kortach Olszy gry 1/8 fi­
nałów. Dotychczas wszystkie 
spotkania kończą się zwycięst­
wami znanych i utytułowanych 
tenisistów. Jedyna niespodzian­
ką było wyeliminowanie Leszka 
Stepowskiego (Błękitni Kielce) 
i Aleksandra Harasyma (Piast 
Gliwice) przez Jana Denisiewi- 
cza z GKS Katowice, który w 
dalszych walkach przegrał ze 
Stanisławem Kończakjem, roz­
stawionym z numerem 4.

Pe-

H-c5; 25. G3 a6; 26. H-b3 b5; 
— a4 W-b4 28. H-d5; HxHd5;

WxHd5 G-f8; 30. axb5 a5; 
W-d8 Wxb2; 32. W-a8 F5;
Wxa5 G-b4; 34. W—=8+

35. S-a4 W-bl + : 33. K-?2 
37
39.
41. ,b7 K-e7; 42. W-g8 

(w tym momencie partię 
odłożono); 43. f4 exf3 („w prze­
locie”) -r 44. Kxf3 K-f7; 45.
W-c8 K-e7: x46 h3 h5: 47. W-g8 

“ f7; 43. W-d3 gó; 49. g4 Hxg4;
Hxg4 K-e7 51 — - - - '
Kxg4 K-f7; I 
e4 W-gl ‘ “
W-fl + ;

K-d5 W-dld-;
60. K-c4

27.
29.
31.
33. 
K-f7; 
G-d6; 
G-b8; 
G-d6; 
G-e5

W-a7+ K-f6; 38. b3
W-a8 G-e5; 40. S-c5

K-!
50.
52.
54.
e5
53.
Wxsd3+
poddał nartię.

Po tej partii stan 
dla Karpowa.

i. W-g8 Fxg4+;
53. W-c8 G-d6; 

-; 55. K-fo f?4; 56. 
57. K-el W-el + ;

59. S-d3;
i Karpow

meczu 4:2

odłożona

Przed II Turniejem 
im. Feliksa Stamma

22 partia
(P) W czwartek uczestnicy 

meczu o szachowe mistrzostwo 
świata, obrańca tytułu — Ana- 
tolij Karpow i pretendent — 
Wiktor Korcznoj, rozpoczęli 22 
partię. Została ona przerwana i 
odłożona do piątku po 47 posu­
nięciach.

Obserwatorzy twierdzą, że by­
ła to partia obustronnie popeł­
nionych błędów. Ostatecznie 
jednak szanse obu zawodników, 
przed jej wznowieniem, są wy­
równane.

— Nie mam pojęcia. Jedziemy 
w ciemno. Tyle wiem, że Lar- 
naka. gdzie rozegrany zostanie 
mecz, to miasto portowe.

— Śląsk wylosował dość szczę­
śliwie i powinien awansować do 
II rundy. Natomiast trzem po­
zostałym polskim drużynom — 
biorąc pod 
szy poziom 
ligowych — 
brnąć przez

— Trudno 
. temat szans 
głębia w rozgrywkach pucharo­
wych (rozmawialiśmy z trene­
rem Papiewskim jeszcze przed 
środowymi meczami — przyp. 

\ A.F.), natomiast nie zgadzam 
się z opinią, że nasza liga gra 
słabo. Uważam, że poziom spot­
kań polskiej ekstraklasy jest 
dość dobry.

— A jednak 
ją. Oglądają w 
menty spotkań 
i taki właśnie 
futbol1 obcięliby widzieć na kra­
jowych stadionach.

— Ale ludzie zapominają, że 
telewizja pokazuje tylko wycin­
ki całych spotkań. Jest to też 
kwestia odpowiednich ujęć ka­
mery. Fragmenty polskich me­
czów, filmowane podobną tech­
niką. też wyglądałyby efektow­
nie. Zostawmy jednak Angli­
ków. Ja był.em przez pewien 
okres na tzw. stażu w Jugosła­
wii. Znam tamtejszy futbol. U- 
ważam, że drużyna Śląska mo­
głaby w obecnym składzie wal­
czyć o miejsce w czołówce ju­
gosłowiańskiej ekstraklasy. Mó­
wi pan. że kibice narzekają. 
Jeśli gra sie 7—8 meczów w 
ciągu dwudziestu kilku dni, to 
trudno w każdym 
spisywać się bardzo

— Co pan sadzi o 
w* polskiej lidze?

— Wyróżniają sie

uwagę nie najlcp- 
naszych rozgrywek 
ciężko będzie prze- 
pierw’sze mecze.
mi prorokować na 
Wisły. Lecha i Za-

ludzie narzeka- 
telewlzji frag- 
iigi angielskiej 

widowiskowy

spotkaniu 
dobrze.
układzie sil
dwie dru­

żyny: Widzew i Szombierki. To 
najlepsze obecnie w kraju zes­
poły.

— A Śląsk?
— Gramy chyba coraz lepiej. 

Będziemy walczyć o jak naj­
lepsza miejsce.

— O tytuł mistrzowski?
— To trudna sprawa.
— Jeśli nie uda wam się w 

tym sezonie, to może w następ­
nym?

— O to już będzie się mart­
wił kto inny. Ja pracuję tylko 
do czerwca przyszłego roku.

— Dlaczego?
— Nie mam zdrowia do takiej 

roboty. Trener piłkarski jest od­
powiedzialny dosłownie 
wszystko. Najdrobniejsze 
wet 
wie. 
bym 
mu.

'za 
na- 

snrawy sa, na mojei glo- 
To nie dla mnie. Chciał- 
trochę pomieszkać w do- 
nacieszyć się rodziną. 
I co pan będzie robił? 
Wracam do szkoły. Zanim 

objąłem funkcje pierwszego tre­
nera Śląska — moim głów­
nym zajęciem było nauczanie 
wf w Zespole Szkół Zawodo­
wych nr 6. Dostałem półtora­
roczny urlop i nie zamierzam 
go przedłużać.

Rozmawiał:
ANDRZEJ FAFARA

(P) W pełnym toku są przy­
gotowania do II Turnieju Bok­
serskiego im. Feliksa Stamma. 
Organizatorzy tej imprezy — 
PZB oraz „Trybuna Ludu’’, 
zamierzają przeprowadzić ten 
turniej podobnym systemem jak 
przed rokiem. Odbędzie się on 
w dniach 10—12 listopada na 
warszawskim Torwarze.

Tradycyjnie już turniej pięś­
ciarzy poprzedzi sympozjum na­
ukowe, którego tematem w 
tym roku będzie współpraca 
sędziów i trenerów w proce­
sie szkoleniowym. Urządzona 
zostanie również wystawa poś­
więcona dorobkowi polskiego 
pięścjarstwa.

Na turniej, prócz wszystkich 
medalistów mistrzostw świata 
w Belgradzie, którzy otrzymali 
imienne zaproszenia, przybędą 
również inni czołowi pięściarze 
z ZSRR, Bułgarii, Rumunii, Wę­
gier, CSRS. Jugosławii, NRD, 
Finlandii, Grecji. Kuby, USA i 
Ugandy.

Mistrzostwa Polski
w łocznictwie

(P) Na torach łuczniczych KS 
„Surma” w Poznaniu rozpoczę­
ły się 14 bm. 42 mistrzostwa 
Polski seniorów w łucznictwie. 
Uczestniczy w nich 45 kobiet 
oraz 50 mężczyzn, a wśród nich 
cała kadra polskich łuczników 
z Jadwigą Wilejto i Janem Po­
powiczem. W pierwszym dniu 
mistrzostw odbyło się strzelanie 
z odległości 70 i 90 m dla męż­
czyzn oraz 60 i 70 m dla ko­
biet. Wyniki po pierwszym 
dniu:

Kobiety (60 i. 70 m): 1. Maria 
Szeliga (Resovia) — 584 pkt., 
2. Irena Szydłowska (Drukarz 
Warszawa) — 576, 3. Grażyna 
Pękalska (Marymont W-wa) — 
574, 4. Maria Mączyńska (Mary­
mont) — 562, 5. Jadwiga Wilej- 
to (Obuwnik Prudnik) — 550, 
6. Grażyna Stulirłowa (Kotwica 
Kołobrzeg) — 558.

Mężczyźni (70 i 90 m): 1. Jan 
Popowicz (Resovia) — 593, 2. 
Kazimierz Chudziński (Resovia)
— 582, 3. Krzysztof Włosik
(Garbarnia Kraków) — 575, 4. 
Tomasz Leżański (Marymont) — 
569, 5. Jan Włosik (Garbarnia)
— 568, 6. Wojciech Szymańczyk 
(Surma Poznań) — 563.

Anita Jokiel
na 9 miejscu

(P) Na gimnastycznych mi­
strzostwach Europy juniorów w 
Mediolanie pierwsze miejsce 
w wieloboju juniorek zdobyła 
Emilia Eberle (Rumunia) — 
38,10 pkt. przed Karamuszką 
(ZSRR) — 37,90 i jej rodaczką 
Arżannikową — 37,70. Nasza re- 
prezentatka — Anita Jokiel 
(Slavia Ruda Śląska) zajęła 
wraz z Polewają (ZSRR) ex 
aequo 9 miejsce — 36,45 pkt.

(P) Niby należymy do światowej czołówki, o czym świadczą 
chociaż ;y wyniki naszej reprezentacji na mistrzostwach świa­
ta czy rezultaty drużyny młodzieżowej i juniorów. Tymczasem 
bilans występu trójki polskich reprezentantów w I rundzie 
klubowych pucharów Europy wypad! nie lepiej niż... drużyn 
Luksemburga, Islandii czy Finlandii.

Pierwsze mecze nowej edycji 
pokazały, że niewiele zmienia 
się w układzie sił w piłkar- 
stwie klubowym. Nadal domi­
nują drużyny krajów, które w 
pucharach od lat odnoszą suk­
cesy.

Znakomicie wystartowali Hi­
szpanie. Real Madryt 
5:0, Earcelona — 3:0, 
Bilbao 2:0 (z Ajaxem 
dam), Real Gijon 3:0, 
Valenęia doznała nikłej poraż­
ki na wyjaździe. Już same wy­
niki — bez względu na rywali 
(byli słabsi i silniejsi) świadczą 
o możliwościach drużyn hisz­
pańskich.

Dodatni bilans zanotowały 
drużyny RFN. Zwycięstwo FC 
Koeln, Fortuny Duesseldorf, 
MSV Duisburg, VFB Stuttgart 
Borussi Moenchengladbach były 
zdecydowane, gwarantujące 
niemal pewny awans. Belgowie, 
czy Anglicy także osiągnęli 
znaczne zyski w tych pierw­
szych konfrontacjach. Słabiej 
niż oczekiwano spisali się Ho­
lendrzy i Włosi.

Większość faworytów wygrała 
mecze, ale w kilku doznali oni 
zaskakujących porażek z dru­
żynami niżej notowanymi. Ob­
rońca Pucharu Europy — Li­
verpool uległ lokalnemu rywa­
lowi Nottingham Forest 0:2, FC 
Magdeburg stracił punkt w 
Reykjaviku (1:1), Ajax Amster­
dam przegrał 0:2 w Bilbao. 
Crvena Zvezaa straciła aż 5 
bramek w Berlinie z Dvnamo, 
AEK Ateny rozgromi) FC Porto 
6:1 i wreszcie największa nie­
spodzianka — PSV Findhoven 
uległ 1:2 Fenerbahce Stambuł.

wygrał 
Atletico 
Amster- 
a tylko

Najwięcej bramek 
w Pucharze Europy

Najwięcej bramek padło 
Pucharze Europy. W 15 i

i w 
me­

czach strzelono 5Ó goli, co daje 
przeciętną ponad 3 bramki na 
jeden mecz. W 15 spotkaniach 
PZP uzyskano 46 goli, w 29 
rozegranych dotychczas me­
czach Pucharu UEFA — 77 bra-

Honved wygra! 6:0
(P) 

rundy 
UEFA, Honved Budapeszt roz­
gromił * ‘ ~
Adanaspor (Turcja) 6:0 (1:0)’
Bramki zdobvli: Weimper — 2, 
Lukacs, Gyimest, Bodonyi i 
Nagy.

W pierwszym meczu I 
piłkarskiego Pucharu
w czwartek drużynę

i

mek. „Królem strzelców” 
pierwszej serii spotkań pucha­
rowych został Claudio Sulser z 
Grasshoppers Zurich, który 
zdobi aż 5 bramek.

W Madrycie — 70 tys.
W Madrycie na meczu Real

— Progress frekwencja sięgała 
70 tys. widzów. Na spotkaniu 
Frern Kopenhaga — AS Nancy 
było tylko niespełna 1000 wi- 
dzówi Jak widać zainteresowa­
nie pucharowymi meczami by­
wa w różnych krajach bardzo 
nierównomierne. Najwyższa 
frekwencję notowano poza 
Madrytem jeszcze w Barcelo­
nie — 47 tys., Belgradzie — 50 
tys., Sofii — 40 tys., Turynie
— 55 tys.

7 x 0:0
Bramki padały często, ale w 

siedmiu spotkaniach nadł rezul­
tat beżbramkowy. Najwięcej go-

li oglądano w Zurichu, gdzie 
miejscowy Grasshoppers rozgro­
mił La Yalettę 8:0. Nie narze­
kali na brak podbramkowych 
spięć kibice AEK Ateny (3:1 z 
FC Porto), Realu Madryt (5:0 z 
Progress), Craiovej (3:4 z For­
tuną Duesseldorf), Dynamo Ber­
lin (5:2 z Crveną Zvezda), MSV 
Duisburg (5:0 z Lechem). Ever- 
tonu (5:0 z Finn Harrs', Bo­
russi Moenchenglad^a"'! (5:1 
ze S-urmem Graz), FC Koeln 
(4:1 z Akranes).

Górq gospodarze
Własne boisko odgrywało 

znaczną rolę w pucharowych 
meczach, a doping kibiców raz 
jeszcze okazał się nieoceniony. 
W Pucharze Euronv 11 zwy­
cięstw odnieśli gospodarze, a 
tylko raz (Dvnamo Kijów) tri­
umfowali goście. W 4 meczach 
nadł remis. W P7P gospodarze 
wygrali 9 spotkań przy 2 re­
misach i 4 ■norażkacb. Atut go­
spodarzy najbardziej odczuwa­
ny był w Pucharze UERA. 
<»dzie odnieśli oni 2t zwycięstw 
nrzy 5 remisach i 3 porażkach. 
A więc zaczekajmy do spotkań 
rewanżowych.

z przeszkodami
najbliższej dwu- 

dniówki wyścigowej jednako­
wo zadowala wszystkich: kibi­
ców, graczy i hodowców. W so­
botę n.p. do biegu o Nagrodę 
Rzeki Wisły o puchar audycji 
„Na Warszawskiej Fali” zgło­
szono 8 klaczy, vz kiórej to 
stawce Cervia, Abisynia, Dis- 
kordia i Skumbria są naszym 
zdaniem obecnie najlepsze.

Niedziela rozpocznie się emo­
cjonującą gonitwą przeszkodo­
wą o Nagrodę Pierwszej War­
szawskiej Dywizji Kawalerii 
WP, dla 4-letnich i starszych 
koni pełnej krwi. Konie te ma­
ją do pokonania 22 przeszkody 
rozrzucone na dystansie 4000 m. 
Na I miejsce typujemy czoło­
wego krajowego Steeplers Ta­
rana ze Stajni Golejewko, choć 
nie ukończył on swej poprzed­
niej gonitwy we Wrocławiu, z 
powodu upadku jeźdźca.

Czołowe dwulatki spotkają się 
w Nagrodzie Ministerstwa Rol­
nictwa (Produce), która ma 
podstawowe znaczenie selekcyj­
ne. Wygrać powinien dotych­
czas niepokonany ogier Akcept, 
do drugiej lokaty kandydują 
Kofeina, Czubaryk i Genezja.

Twardą walkę sugeruje zapis do 
Nagrody Pink Pearla (gonitwa

VII, dystans 1800 m, zakład 
trzykonny, wagi według prawi­
deł, stawka 9 ogierów w wieku 
od 3 do 6 lat). Jerot, Cedro, 
Swing i Dar moi za rozstrzygną 
najprawdopodobniej wyścig mię­
dzy sobą.
Nasze typy — sobota, 16.IX.78 

godz. 12.30
— Gwintówka, Fuga, 
Gon. II — Sala. Mur- 
III — Edytor, Orlet, 
Gon. IV — Bregma,

Gon. I
Enklawa, 
ga. Gon.
Czesucza.
Modern, Neksos. Gon. V — Ćhe- 
bron, Erbil. Gon. VI — Sport, 
Non Stop lub Brendel. Gon. 
VII — Cervia, Abisynia, Disko- 
rdia. Gon. VIII — Miszka, Flan­
ka. Gon. IX — Florid, Bizaut.
Niedziela. 17.IX.78. godz. 12,30

Gon. I — Taran, Jarczuga, 
Sazan. Gon. II — Burgraf, Ca- 
rioka. Gon. III — Brooklyn, 
Ekspert, Bieg. Gon. IV — Fili­
gran, Canasta. Gon. V — Ak­
cept, Genezja lub Czubaryk. 
Gon. VI — Faza, Pepi. Gon. VII 
(tierce) — Jerot, Swing, Cedro 
(Dar morza). Gon. VIII — Dama 
kier, Da swing.Gon. IX — Go­
belin, Ferment WK.
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Wierność artysty

(P) Dlaczego mówimy o tylu ich 
cechach, dlaczego wartościujemy 
tyloma słowy ich sztukę, cha­
rakter postawę — a tak rzadko 
używamy określenia w i c r n y?

A przecież w tym słowie męż­
na zawrzeć wiele, bardzo wiele 
najwartościowszych rysów oso­
bowości; właśnie ukazujących 
człowieka niebanalnego, o twór­
czym stosunku do życia i zawo­
du. Swego zawodu. Nie narzu­
conego przez losowy przypadek, 
ale ivybranego z dziesiątków in­
nych — dla pasji tworze- 
n i a czegoś nowego, własnego, 
niepowtarzalnego. Z wiarą, że 
coś z tego na trwale pozostanie 
w dorobku instytu "i, dla której 
się pracuje, w kulturze naro­
dowej — no i w osobistym roz­
rachunku z życiem...

Wierność wymaga czasami o- 
fter: można współ- przepraco­
wać dziesięć, dwadzieścia, trzy-’ 
dzieści lat ale nie sposób -- 
przy najlepszych nawet ukła­
dach — ustrzec się konfliktów: 
ze współpracownikami, z otocze­
niem, zwierzchnikami. I natu­
ralny staje się wtedy odruch 
ciśnięcia t-go wszystkiego, pój­
ścia gdzie indziej, tam. gdzie le­
piej, bogaciej. spokojniej i gdzie 
— może — będą umieli lepiej 
otoczyć zasłużonym uznaniem. 
Ale to przecież tylko krótkie 
chwile gorzkiej refleksji i zaraz 
wraca się do normalnej codzien­
ności z poczuciem skromności 
wobec zadań, przed jakimi się 
stoi. I wtedy nagle to, co wczo­
raj zdawało się być kresem 
sprawy — dziś otwier i nowe ho­

Wystawa fotografiki 
marynistycznej

13 bm. w Klubie Międzynaro­
dowej Prasy i Książki „Nowy 
świat” w Warszawie otwarto 
ekspozycję Artystycznej Foto­
grafiki Marynistycznej. Na wy­
stawie. zorganizowanej przez 
Stowarzyszenie Marynistów Pol­
skich, zaprezentowano prace 
Antoniny Garnuszewakiej. Ada­
ma Stelmacha i Feliksa Zwierz-

ryzonty. Również w działaniu 
z ludźmi, którzy umieli nagle 
jednym ciepłym słowem prze­
kreślić to, co było; okazać ser­
deczność, przychylność, nową 
gorliwość w pracy. Z uznania 
dla taktu, z jakim szef umiał 
przejść przez powstały konflikt.

Długowieczna wierność jednej 
instytucji może być miarą naj­
wyższych wartości artystycz­
nych muzyka i jego cech ludz­
kich. Sytemy przecież w cza­
sach, kiedy odrzutowy samolot, 
szybki samochód, kolej decydują 
o tempie przenoszenia się z kra­
ju do kraju. Rozwój środków 
masowego przekazu kusi, aby w 
tamtym państwie dać koncert, 
w innym nagrać coś dia radia, 
telewizji czy na płyty; owdzie 
znów objąć stanowisko stałego 
szefa orkiestry, rezygnując ze 
stałych kontaktów — na kilka 
lat przynajmniej — z rodzin­
nym krajem. Z jednej strony 
stały, bezustanny rozwój or­
kiestr, zespołów muzycznych, 
instytucji — z drugiej brak w 
równie szybkim tempie narasta­
jących kadr prowadzą do „po­
lowania” na talenty w świecie, 
kuszenia, ukazywania miraży — 
jakże łatwo w takiej sytuacji 
o „zdradę” własnego zespołu.

Ale można inaczej: pracować 
trzydzieści lat ze swymi, z ni­
mi razem jeździć za granicę i 
po kraju, tutaj odnosić sukcesy 
i wierzyć, że tylko taki styl 
pracy, wspólnej, jest w sta­
nie zapewnić trwały sukces. 
Można nawet obrać sobie jakąś 
placówkę obcą, położoną w nie­
zbyt odległym kraju, aby z nią 
stale współpracować, aby w tym 
mieście i w tym państwie pro­
pagować sztukę i kulturę mu­
zyczną Polski, spełniać tam o- 
kreślony, patriotyczny obowią­
zek, ambasadorować w takim 
kraju sprawom rodzimej kultu­
ry. Ale dobrać zarazem tak kraj 
i miasto, aby Wyznaczone obo­
wiązki nigdy nie odbijały się na 
wspólnej pracy z macierzystą 
placówką.

Piszę to wszystko z myślą o 
naszym dzisiejszym Jubilacie. 
Człowieku i artyście, który mo­
że stanowić wzór osobowy do 
naśladowania dla wielu muzy­
ków różnych pokoleń. Karol 
Stryja nie potrzebuje laurek: 
trzydzieści lat nracy w tym sa­
mym gmachu Filharmonii Śląs­
kiej, z tymi samymi ludźmi — 
I to. co razom zrol iii jest naj­
lepszą legitymacją wszystkich 
wartości.

Życzymy dziś Panu, Drogi Dy­
rektorze, abyśmy mogli równie 
serdeczne życzenia złożyć Panu 
pod tym samym dachem rów­
nież i na pięćdziesięciolecie Pa­
na pracy z zespołami Filharmo­
nii śląskiej.

(Z. Sierp.)
Na zdjęciu: Karol Stryja, kie­

rownik artystyczny Filharmo­
nii Śląskiej.

•--- SPOŁEM”
WOJEWÓDZKA SPÓŁDZIELNIA SPOŻYWCÓW 

w Radomiu, ul. Sienkiewicza 8 
PBZEKAŻE W AJEKC3Ę 

PUBKTY SPRZEDAŻY DETAŁICZH1J 

na podstawie umowy na warunkach zlecenia zgednie z 
Uchwałą Nr IGO Rady Ministrów z dnia 3.XI.1977 r.

Warunki prowadzenia punktów na podstawie umowy do 
omówienia w biurze Spółdzielni ul. Sienkiewicza nr 8, po­
kój 27 lub 33, tel. 241-11 wewn. 51, 57 lub 58. R-239-0

Piosenkarze i zespoły zagraniczne

na naszych estradach i w TV
Wrzesień i październik br. 

przynoszą wielbicielom muzyki 
rozrywkowej wiele wizyt pio­
senkarskich i instrumentalnych 
na estradach całego kraju i na 
ekranach telewizyjnych. Gości­
my artystów z Austrii. Belgii, 
Bułgarii. Czechosłowacji, Fran­
cji. Holandii Kuby. NRD. Wę­
gier i Związku Radzieckiego.

Z Austrii przyjechał do nas 
piosenkarz — Roland Pitt. Przez 
cały wrzesień i październik wy­
stępuje we Wrocławiu. Belgij­
ski wokalista. Pino Jordan go­
ści natomiast v,’ tym miesiącu 
w Krakowie.

Pierwsze dni września spędził 
w Jeleniej Górze bułgarski ze­
spół wokalno-instrumentalny 
„Signal Group”. W Lublinie 
śpiewa Czawdar Pctrow z Buł­
garii, a v/ Olsztynie i Jeleniej 
Górze — jego kolega, Lew Lew­
ie row.

Szczególną popularnością cie­
szą się na naszych estradach 
artyści czechosłowaccy. W Ka­
towicach koncertuje zesoół wo­
kalno-instrumentalny „Modi”, a 
w Jeleniej Górze przebywał 
Pavel Novak z zespołem. Grec­
ki zespół „Ateny” z Czechosło­
wacji odwiedził Jelenią Górę 
i Bielsko-Białą, a Josef Laufer 
odbywa wraz z zespołem tournee, 
odwiedzają? Białystok. Warsza­
wę i Kielce.

W stolicy przebywa aktual­
nie Jiri Brabec. a w Kielcach
— Waldemar Matuska; obaj z 
zespołami instrumentalnymi. 
Wkrótce przyiedzie Eva Filaro­
wa. by wziąć udział w telewi­
zyjnym programie ..Henryk De- 
bich i jego goście” Oczekiwa­
ne są także wizyty: Vaclavs 
Neckafa z zespołem (w Zielo­
nej Górze i Krakowie). Miluski 
Vobonnikovej i Petera Spale- 
nego z zespołem (w Warszawie) 
oraz Hanny i Petera Ulrychów 
z zespołem „Jawory” (w Lub­
linie)

W Warszawie gości francuski 
muzyk — Pierre Duceot. wy­
stępując w Trio Earokowym 
Na pierwszą połowę paździer­
nika zaplanowano tournee ho­
lenderskiego zespołu ..Livin 
Blues” z okazji przyznania mu 
w Polsce „Złotej płyty” Grupa 
nagra również następna płytę 
dla „Polskich Nagrań” Wrze­
sień i październik spędza vr 
Katowicach kubańska piosen­
karka — Maria Limonta.

Niemiecka Republika Demo­
kratyczna przysłała do nas ze­
spół wokalno-instr.imentalnv 
„Express Berlin”; występował 
on w Jeleniej Górze, a także w 
Warszawie podczas święta 
„Trybuny Ludu”. Zapowiadany 
fest również inny zespól z NBD
— „Magdeburg”; koncertuje on 
w Kielcach pod koniec bm.

Gruna ..Locoinotiv GT” z Wę­
gier odwiedziła Jelenia Górę, a 
zespół ..Scorpio” — Warszawę 
i województwo. W Bydgoszczy 
gościł innv węgierski zespół — 

.Omega”, a w Szczecinie — 
grupa „P. Mobil.” Międzynaro­
dowa grupa jazz-rockowa ..Re­
lease Music Orchestra” z Wę­
gier i zespół „P. Mobil” wezmą 
udział w imprezach „Musicora- 
my”, a piosenkarka — Victoria 
Vincze gościć będzie w przysz­
łym miesiącu w Katowicach.

Ze Związku Radzieckiego go­
ściliśmy Folklorystyczny Zes­
pół Tańca „Choroszki”. Wziął 
on udział w imprezach święta 
„Trybuny Ludu" w Warszawie 
i Pruszkowie, a także pokazał 
się publiczności jeleniogórskiej. 
Oczekiwane sa również wizyty 
dwóch radzieckich piosenkarek: 
Rosy Rymbajewej i Świetlany 
Niepomniaszczei w progra­
mach naszej telewizji. (PA)

..Ochota” 
po wakacjach

W dniu 16 bm. no przerwie 
wakacyjnei Teatr Ochoty wzna­
wia działalność. Na otwarcie 
sezonu grana będzie sztuka Ja­
na Szymańskiego ..Krzywa pła­
ska’’ w reżyserii Jana Ma­
chulskiego. Przedstawienie to 
uzyskało wyróżnienie konkurso­
we — jako ..kontynuujące pro­
gram stałej dyskusji teatru z 
widzami nad moralnymi i spo­
łecznymi problemami współczes­
ności” na tegorocznym Festi­
walu Sztuk Współczesnych we 
Wrocławiu. W spektaklu udział 
biorą jn.in.: Elżbieta Borkow- 
ska-Szukszta, Janina Nowi­
cka, Halina Machulska, Tadeusz 
Bogucki. Janusz Leśniewski, Jan 
Machulski. Przedstawienia w 
dniu 16 i 17 bm. rozpoczynają 
się o godz. 17.

Pierwszemu przedstawieniu w 
tym sezonie towarzyszyć bodzie 
otwarcie wystawy fotograficz­
nej nośyńeconej plenerovzemu 
spektaklowi Teatru Ochoty w 
Zamościu. ..Poskromienie złośni­
cy” na zamojskim Rynku w o- 
biektywie Mirosława Makow­
skiego i opracowaniu Zofii Ma- 
nowieckiej. Wystawę można o- 
giadać tuż od Rodziny 16.

Filmy o budownictwie
Z myślą o popularyzacji za­

gadnień budownictwa, od 14 
września czynne jest w stoli­
cy pierv.’sze kino mające w 
swoim repertuarze wybrane, 
najciekawsze filmy z tej dzie­
dziny. Kino mieści się na 
terenie stałej wystawy budow­
nictwa „Budexpo” przy ulicy 
Bartyckiej 26. Wystawa czynna 
jest od roku i cieszy się dużym 
zainteresowaniem.

W kinie ..Budexpo” można bę­
dzie zobaczyć m.in. filmy obra­
zujące odbudowę Warszawy i 
kraju oraz filmy specjalistyczne 
(np. „Nowe technologie wykoń­
czenia ścian wewnętrznych”, 
„Stropy” itp.). Jest to kolejna 
propozycja — obok organizowa­
nych cyklicznie pokazów dla 
majsterkowiczów w dziedzinie 
wykończenia i wyposażenia mie­
szkań — przeznaczona zarówno 
dla szerokiego kręgu społeczeń­
stwa. jak i dla fachowców.

Filmy wyświetlane będą w 
każdy czwartek o godz. 11 1 14 
w sali kinowej „Budexpo”. Ze­
staw filmów można też uzyskać 
po uprzednim pisemnym zgło­
szeniu. Wszelkie informacje 
udzielane są pod numerem tele­
fonu 41-59-44. (alr)

CO
KINA

Bałtyk — „King Kong”, prod. 
USA 1st 18. godz 10 45 i 17 „Za­
sady domina” prod. USA, lat 15, 
godz. 9, 13, 15 1 19.30.

Przyjaźń: „Stan wyjątkowy” 
prod. bułg. lat 12, godz. 15.30,
17.30 i 19.30.

Pokolenie: „Biały Blm Czarne 
Ucho” prod ZSRR o/o. godz. 9 
i 12. „Jezioro osobliwości", prod, 
pot. lat la, godz. 15, '7 i 19.

Otleon: „Trzy kobiety”, prod. 
USA. lat 18. godz. 15.15, 17.30 i
19.30.

Hel: „Akcja pod Arsenałem", 
prod. roi. lat 12. godz 13. „Mi­
łość w godzinach nadliczbowych”, 
pred. ang. lat 15. godz. *9. 11.
5.15 i 17.30. „Krzyżacy”, prod. poi. 
b.’o. godz. 19.30.

Walter: „Gang Olsena na szla­
ku". prod, duńsk. lat 12, godz. 
16 i 18.

WYSTAWY:
Muzeum przy ul. Nowotki 12 — 

wystawy* „Broń biała i palna” zs 
zbiorów własnych „Medale por 
tretowe” ze zhtorów własnych 
„Stare 1 nowe bajki malowane”
— wystawa Marii Dawskiej

Klub „Empik”: wystawa pn
„Kowalstwo ludowe ziemi radom­
skiej”.

DYŻURY APTEK:
Apteka nr 15 przy pl. Konsty­

tucji 5 i nr 10 przy pl. Zwycię­
stwa 7.

Doraźna pornoe internistyczna
— ambulatorium Pogotowia Ra 
tunkowego przy ul Tochterma- 
na. Pogotowie Dentystyczne czyn­
ne codziennie w godz 23—7 rano 
przy Pogotowiu Ratunkowym In­
formacja Służby Zdrowia 406-77.

TELEFONY:
Pogotowie ratunkowe 999. straż 

pożarna 9S8. posterunek MO 997, 
pogotowie ratunkowe kolejtfwe 
295-15 pogotowie gazowe w godz. 
7—1-3 (317-17), W godz. 23—7 (224-39) 
w niedziele i święta 400-97. pogo­
towie kanalizacyjne 400-65, pomoc 
drogowa 93’. postój taksówek przy 
pl Konstytucji 223-52 przy dwór 
cu PKP 233-89 orzv Żwirki t Wi­
gury 418-10 informacja usługowa 
267-35, komenda MO 291-91.

BIAŁOBRZEGI
Kino „Pilica” — „Pani Bovary — 

to ja" prod poi lat 15 godz 
16 i 18.

Telefony’ Pogotowie ratunków* 
099. pogotowie milicyjne 097, straż 
pożarna 993 pogotowie energety­
czne 530 oostóf taksówek <25 
jard myśliwski 411. sklep ..Da­
cia” 742

DRZEWICA
Kino „Śnieżka” — „Granica”, 

prod, poi., lat 15, godz. 17 i 19.

Telefony: apteka 26, ośrodek 
zdrowia 25. postój taksówek 53

Wystawa publikacji naukowych
W salonie wystawowym Do­

mu Książki przy ul. Mazowiec­
kiej 9 czynna jest wystawa ksią­
żek firmy edytorskiej .Verlag 
Chemie (Weinheim — Nowy 
Jork). Znajduje się tu ok. Ł00 
tytułów z dziedziny chemii, fi­
zyki. . biologii, biochemii i me­
dycyny. drukowanych vz języ­
kach angielskim i niemiec­
kim. Ponadto prezentowane sa 
publikacje wydawnictw: Chemi­
cal Society (Londyn) oraz Che­
mical Society (Waszyngton). Wy­
stawa otwarta jest codziennie 
(prócz niedzieli) w g. 10—18 — 
do dnia 19 bm.

Zamówienia na eksponowane 
książki nrzvimowano sa bezpo­
średnio na wystawie, a po iei 
zakończeniu — w księgami wy­
dawnictw importowanych „Lo­
gos” przy Al. Ujazdowskich 16.

(b)

/ GDZIE
posterunek MO 07. restauracja 
„Zamkowa" 77.

GARBATKA
Kino „Las” — .Wielki łup 

gangu Olsena”, prod, duńskiej, b/o, 
godz. 17 1 19

Telefony? apteka 25 dworzec 
PKP 47, posterunek MO 07, ośro­
dek zdrowia 25 postój taksówek 
53 urząd gminy 91. straż pożar­
na 8

GRÓJEC
Kino „Odra”: „Córka króla 

wszechmórz”, prod. CSRS b.o., 
godz. 15. ..Mandingo”, prod, ■wło­
skiej. lat 18. godz. 17 i 19.20.

Telefony: pogotowie MO Sm
straż pożarna 098, biblioteka 23-65, 
dom kultu: v 24-Ifi Kino 21-62 
ośrodek zdrowia 23-24 nostój tak. 
sówek 23-11 przychodnia rejono­
wa 22-93, CPN 35-52.

IŁŻA
Kino „Zamek” — „Fortepian w 

powietrzu”. prod, węg lat 15. 
godz 16 t 18

Telefony: apteko 91. biblioteka 
259, pogotowie energetyczne 31, 
dom kultury 109 dworzec PKP 
271. straż pożarna 215, kino 77.

JEDLIŃSK

Telefony: kierunkowy W!, apte­
ka 29. posterunek MO 77. ośro­
dek zdrowia 17, straż pożarna 88, 
zakład enei eelvezny 60 ratmita 
cja „Turysta” 15, urząd gminy 
— naczelnik 30

JEDLNIA LETNISKO
Telefony: apteka 43. Izba poro­

dowa 33 posterunek MO 7. ośro­
dek zdrowia 33. restauracja „Le­
śna” 110. straż pożarna 8.

KOZIENICE
Kino ..Znicz”: „D2i’.tl niedźwiedź 

Gawryła”. prod radź b.o.. godz.
15.30 i 17.30. „Wezwij mnie w 
świetlistą dal” prod. radź, lat 
12. godz. 19.30.

Telefony: pogotowie ratunkowe 
993 posterunek MO er? straż po- 
żarna osa poeotnwie energetycz­
ne 33-11 kino 23-64. Muzeum Re­
gionalne 33 72 urząd miasm ' 
gsntnv ?i 23 przychodnia rejono­
wa 22-94

LIPSKO

Kino „Szarotka” — .Nieme kl. 
ho” pred USA let 15. godz 17 
i 19

Tefcfonw apteka 62 dom kul 
tury 131, kawiarnia 93. kino 194, 
dworzec PKS 206. posterunek 
MO 87 poeciowie ratunkowe CS 
p-/yfhndńia etonowa -U-aż
pożarna 169, szpital — ó2ial po­
mocy doraźnej 09.

NOWE MIASTO
Kino Pilica” — „Port lotniczy”, 

prod. USA. lat 15, godz. 13.30,
17.30 i 19.30

Telefony: apteka 33. biblioteka 
42 dworzec PKS 97 gospoda 48 
kawiarnia IGO kino 61. straż po­
żarna 8. szottsi 63. nostój taksó­
wek 88. przychodnia rejonowa 36.

MOGIELNICA

Kino „Zwycięstwo” — „Ale he­
ca" prod ZSRR, b.o godz. 17 i 
19

Telefony apteka 10. ęmirtns 
spółdzielnia 8. kino 44 ośrodek 
zdrowia 11 posterunek MO 7 
stada PKP 59 straż pożarna 88 
naczelnik 146. księgarnia 61, przy­
chodnia rejonowa 61.

PIONKI
Kino „Chemik”: „Faraon”, prod, 

po!, let 15, cz 1 i II. godz. 17.
Telefony pogotowie MO 3C7 

pogotowie ratunkowe 389. straż 
pożarna ODE, apteka 310. księgar­
nia 511 pogotowie enetgetvezne 
396 przychodnia tejonowa 323 

restauracja .Adr.a” 5ć2 Izba po­
rodowa 543. urząd gminy naczel­
nik 613. kierunkowy 12

PRZYTYK
Telefony: apteka 29. posterunek 

MO 97. ośrodek zdrowia 63, straż 
pożarna 43.

PRZYSUCHA

Kino „Zachęta”: „Potop” cz. I, 
prod. poi. b.o. godz. 16 i 17.30.

Telefony: pogotowie MO 07. po­
gotowie ratunkowe 69 straż po­
żarna 08. apteka 229 dom kultury 
472. urząd miasta i gminy 427. 
ośrodek zdrowia 29, izba porodo­
wa 317.

SKARYSZEW
Telefony: apteka 13, posterunek 

MO 77 ośrodek rdtcwta 11. sUai 
pożarna 23. urząd miasta t gmi­
ny e9.

SZYDŁOWIEC
Kino „Górnik”: „Sonata nad 

Jeziorem", prod. ZSRR, lat 12. 
godz. 16. 13 i 20.

Telefony: apteka 68. dom kul­
tury 246 posterunek MO 07. straż 
pożarna 03 pogotowie ratunko­
we 9. przychodnia relonowa 
383 stacja CPN 186 PKP 56.

Muzeum Ludowych Insi timen- 
tów Muzycznych — Polskie in­
strumenty muzyczne i wnętrza 
zamkowe czynne codziennie 
oprósz poniedziałków 1 dni po- 
Świątecznych w godz. 10—19. w so­
boty 9—19.30.

WIERZBICA
Kłno .,Venus” — „Śmierć pre­

zydenta”. prod poi lat 13. godz. 
18.

Telefony: apteka 1, izba poro­
dowa 11 posterunek MO 07 ośro­
dek zdrowia i9 restauiacja Nie­
spodzianka” 3*. urząd gminy — 
naczelnik 13, żłobek 2. przedszko­
le 25.

WARKA
Kino „Przyjaiń”: „Orzeł" prod, 

poi. b.o.. godz. 17.

Telefony: apteka S3. Izba po­
rodowa 133 Dosteiunek MO 7 
pogotowie • stonkowe b przycho­
dnia rejonowa 270. ośrodek zdro­
wia 21, stacja CPN 120, PKS 12, 
stanica wodna PTTK 143.

Muzeum im. Pułaskiego — 
czynne codziennie oprócz ponie­
działków * 1 dn* pcAwtąiecznych w 
godz 9—15.80 Ekspozyctn zmienna

choivskiego z Warszawy' oraz 
ICrystynj- Łyczywek ze Szczecina-
i Janusza Uklejewskiego z Gdy­
ni.

Wśród kilkudziesięciu C2arno- 
-białych i kolorowych fotografii 
znalazły się prace dokumentują­
ce osiągnięcia gospodarki mor­
skiej w Polsce Ludowej, poka­
zujące ludzi morza w ich co­
dziennej pracy a także utrwa­
lające krajobraz naszego Wy­
brzeża.

Wystawa czynna będzie do 27 
bm. (PAP)

— Ka/tmiri? Pułaski u<t’l'-> Po­
laków w życiu politycznym, kul­
turalnym 1 społecznym Stanów 
Zjednoczonych.

ZWOLEŃ
Kino „Świt”: ..Salvo d’Aco.uls- 

to”, pred. włoskiej, lat 15, godz.
17.30 i 19.30.

Telefony: pogotowie ratunkowe 
999 straż pożarna 993 posterunek 
MO 997. apteka 24-10 postoj tak­
sówek 27-C8 szpitai 20-37

Muzeum »m Jana Kochanow­
skiego — nieczynne.

Reaionalnv 
program radiowy

Program lokalny nadaw?.ny jest 
na falach średnich 138 , 230, 233 m 
oraz na UKF 70,49 MHz w godz.
6.45 — 7.30 i 18.10 — 17.C0 nato­
miast w godz 7.30 — 7.40 i 17 — 
18 — tylko na UKF 70,49 MHz.

Piątek, 15 bm.
8.45 — t«.4O _ Aktualności dni?,

16.50 — „Własne tiarze najtańsze”
— aud. z. Wicrciakowcj. r;.oo — 
Muzyka naszych przyjaciół 
(stereo), 17.35 — „Ludzie spod 
znaku PCK” — aud. Z. Majchrzyk
17.45 — Propozycje do kieleckiej 
listy przebojów.

W programie ogólnopolskim:
7.40 — ..Radio dedykuje” (pr. 4).

PIĄTEK 15.IX
PROGRAM I

Wiad.: 6.00 7.00 8.00 12.05 15.00 19.00 
20.00 21.00 22.00 23.00

5.05—6.00 Zielone Studio. 6.05 
NURT — Świadomość społeczna i 
jej formy. 6.25—9.00 Sygnały dnia. 
9.00—11.40 Lato z Radiem. 11.40 Tu 
Radio Kierowców. 12.05 Z kraju 
t ze świata. 12.25 Mozaika polskich 
melodii. 12.45 Koln. Kwadrans. 
13.00 Warszawa w piosence. 13.25 
Muzyka. 13.40 Kącik melomana. 
14.00 Studio „Gama” ok. g. 14.0.* 
Informacje dla kierowców. 14.20 
Studio „Relaks”. 14.25 Studio „Ga­
ma”. 15.00 Wiadomości. 15.05 Ko­
respondencja z zagranicy. 15.10
15.10 Studio „Gama” ok. godz. 15.45 
Informacje dla kierowców. 16.00 — 
—18.25 Tu Jedynka. 17.30—18.00 
Radiokurier. 13.25 Nie tylko dla 
kierowców. 18.33 Konc. życzeń.
19.15 Warszawska Orkiestra PR i 
TV. 19.49 Comba jazzowe. 20.05 Or­
kiestry w rep. popularnym. 20.30 
Melodie. 21.05 Kronika sportowa.
21.15 Komunikaty Totalizatora 
Sportowego. 21.18 Muzyka K. Szy­
manowskiego. 22.00 Z kraju i ze 
świata. 22.20 Tu Radio Kierowców. 
22.23 Gdańsk na muzycznej ante­
nie. 23.00 Wita Was Polska.

PROGRAM NOCNY
0.09 Początek programu
0.07 Kalendarz Kultury Polskiej 
Wiad. i informacje dla kierowców 
0.01 2.00 3.00
Wiad.: 1.00 5.00 0,12 1.05 2.06 3.05 
Noc z melodią i piosenką w 
Bydgoszczy
4.09 Sygnały dnia pierwszej zmia­
nie.

PROGRAM II
Wiad.: 4.30 5.30 6.30 7.30 8.30 11.30

13.30 13.30 21.30 23.30
4.35 Poradnik domowy. 5.00 Muz.

5.35 Obserwacje i propozycje. 5.43 
Muzyczne Wycinanki. 6.63 Muzyka.
6.10 Kalendarz. 8.15 Mel. przyja­
ciół. 6.35 Gimnastyka. 6.45—7.10 
Dzień dobry, Warszawo. 7.15 Śpie­
wa Jerzy Połomski. 7.35 Konc. 
poranny. 8.00 Dialogi i zbliżenia.
9.30 My 78. 9.40 Dla przedszkoli. 
10.06 „Niezwykle przygody Per- 
selesa i Slgismundy”. 10.30 Kwar­
tet Paula Desmonda. 10.40 Sprawy 
codzienne. 11.00 Wakacje meloma­
na. 11.35 Postęp w gospodarstwie 
domowym 11.45 Muzyka. 12.05 Wa­
kacje melomana. 12.25 „Zmierzch" 
fragm. 12.45 Tańce dawnej War­
szawy. 13.00 Wokół spraw naszego 
stołu. 13.15 Antcnio Cortis śpiewa 
słynne arie. 13.35 Ze wsi i o wsi.
13.50 Muzyka. 14.10 Więcej, lepiej, 
nowocześniej. 14.25 Tu Radio-Mo- 
skwa. 14.45 Muzyka Henry Purcel- 
la. 15.:;0 Dla dziewcząt i chłop­
ców. IG.10 Konc. Życzeń Miłośni­
ków Muzyki. 16.40 Na Warszaw­

skiej Fali. 17.00 Południowe rytmy.
17.20 „Człowiek i dzieło”. 17.40 
Rep. literacki pt.: „We wtorek i 
czv/artek”. 18.00 Recital organo­
wy. 18.25 Plebiscyt Studia „Ga­
ma”. 18.40 Ludzie, wśród których 
żyjemy. 19.05 Poezja i muzyka.
19.30 Muzyka. 20.50 Dyskusja lite­
racka. 21.10 V Międzynarodowy 
Festiwal „Muślca Antiqua Europea 
Orientals”. 21.40 Muzyka angiel­
ska. 22.00 „Bardzo spokojna wieść” 
23.00 Granice jazzu. 23.35 Co sły­
chać w świecie. 23.40 Muzyka.

PROGRAM III
Wiad.: 5.00 6.09 7.00 3.00 10.30 12.00 

15.00 17.60 19.30 22.00
5.05—8.00 Między snem a dniem. 

8.05 Co kto lubi. 9.00 „Lwy maja 
apetyt" — ode. 9.10 Kiermasz płyt.
9.30 Nasz rok 78. 9.45 Dysk, pod 
gruszą. 10.35 Duety i tria z Elling- 
tonem. 11.00 Życie rodź. 11.30 Dysk, 
pod gruszą. 12.25 Za kierow­
nicą. 13.00 Powtórka z rozrywki.
13.50 „Pieniądz” — ode. 14.00 Lato 
w Filharmonii. 15.05 Wakacje ze 
swingiem. 15.40 Z kompozytorskiej 
TEKI. 16.C0 „Zwyczajna noc”. 16.20 
Muzykobranie. 16.45 Nasz rok 
78-my. 17.05 Muzyczna poczta UKF.
17.40 Studio nagrań. 18.10 Polity­
ka dla wszystkich. 18.25 Czas re­
laksu. 19.00 Codziennie powieść 
„Doktor Murek” — ode. 19.35 Ope­
ra tygodnia „Legenda o niewi­
dzialnym grodzie Kit leżu i o dzie­
wicy Fiewronii”. 19.50 „Lwy ma­
ją apetyt" — ode. 20.00 Blues 
wczoraj i dziś. 20.30 Studio 101 
Pośpieszny Magazyn Rozrywkowy. 
21.00 Muzyka. 22.03 Gwiazda sied­
miu wieczorów. 22.15 Trzy kwad­
ranse Jazzu. .23.00 Nowe tomiki 
poetyckie. 23.05 Między dniem 0 
snem.

PROGRAM IV
Wiad.: 6.40 12.00 15.00 16.90 18.10

23.55
6.00 Radiowy Almanach Sporto­

wy. 6.10 NURT „Świadomość 
społeczna i jej formy”. 6.30 Rytm 
i piosenka. 6.45—7.10 Dzień dobry 
Warszawo. 7.40 Radio dedykuje. 
8.00 Zespół Adama Skorupki. 8.10 
Radlowo-TV Szkoła Średnia dia 
Pracujących. 8.25 Antologia sona­
ty fortepianowej — stereo lok. 
9.C0 Dla kl. IV (wych. muzyczne).
9.20 Podróże muzyczne po kraju.
9.40 Dla przedszkoli. 10.00 Dla ki. 
VIII (wych. obywatelskie). 10.20 R. 
Schumann — Juliusz Cezar — u- 
wertuta f-moll op. 123 (stero lok.).
10.30 Estrada przyjaźni. 11.00 Dla 
szkół średnich (wych. muzyczne).
11.30 J. Fryderyk Haendel — frag­
menty I aktu opery „Juliusz Ce­
zar" cz. I — stereo lok. 12.05—12.25 
Głos Mazowsza, Kurpi, Podlasia.
12.25 Giełda płyt — stereo lok. 
13.00 Grają Marek 1 Wacek. 13.15 
Muzyka ludowa. 13.25 Nie tylko 
dla słuchaczy w mundurach. 13.00 
Tu Studio stereo — stereo ogól­

nopolskie. 14.00 Naukowcy rolni­
kom. 14.15 Tu Studio stereo — 
stereo ogólnopolskie. 15.05 „Prome­
nada”. 15.40 Książki — do których 
wracamy — „Na skalnym Podha­
lu". 16.05 Jęz. łaciński. 18.25 Szkoła 
Mistrzów. 16.40—16.20 Program 
WORT. 16.40 Na Warszawskiej Fa­
li. 17.00 Słuchaj nas. 17.50 Tu Stu­
dio 4 — stereo lok. 18.25 Od Pro­
gramu Brukselskiego do „Prole­
tariatu”. 19.00 O zdrowie człowie­
ka. 19.15 Jęz. angielski. 19.30 
Konc. symfoniczni- — stereo ogól­
nopolskie. 21.15 Mozart. Kwintet 
klarnetowy A-dur KV 5U1 — stereo 
lok. 21.45 Laureaci chopinowscy na 
płytach (stereo lok.). 22.15 Ekono­
mia na co dzień. 22.30 Ferenc 
Liszt — XVIII Rapsodia Węgier­
ska gra pianista Michela Campa­
nella. 22.35 Radlo-TV Szkoła Śred­
nia dla Pracujących Historia. 22.50 
Alla Polacca. Polonaise z II Suity 
orkiestrowej h-moll.

SOBOTA 15.IX
PROGRAM I
Wiad.: 6.09 7.60 8.00 12.05 15.00 19.00 
20.00 21.00 22.00 23.00
5.05—6.00 Rozmait. Roln. 6.90—9.00 
Sygnały dnia. 9.00—11.40 Lato 2 
Radiem. 12.05 Z kraju i ze świata.
12.25 Na południe od Czantorii.
12.45 Rolniczy kwadrans. 13.00 
Przeboje. 13.25 Muz. lud. 13.40 Ką­
cik Melomana. 14.00 Studio „Ga­
ma". 14.20 Studio Relaks. 14.25 Stu­
dio „Gama”. 15.05 Korespondencja 
z zagranicy. 15.10 Studio „Gama”. 
16.00—18.25 Tu Jedynka. 17.30—18.00 
Radiokurier. 18.33 Przeboje. 19.15 Z 
opolskiego studia. 19.40 Gwiazdy 
jazzu — Woody Herman. 20.05 Pod­
wieczorek przy mikrofonie. 21.35 
Przy muzyce o sporcie. 21.58 To­
talizator. 22.00 Z kraju i ze świata.
22.20 Tu Radio kierowców. 22.23 
Muz. 23.00 Wita Was Polska.

PROGRAM NOCNY
Wiad.: 0.01 1.00 2.00 3.00 4.00 5.00; 
0.00 Początek programu 0.07 Ka­
lendarz. 0.12—0.42 Konc. 0.42, 1.05 
2.06 3.06 5.05 — Nocne Studio „Ga­
ma”.

PROGRAM II
Wiad.: 4.30 5.30 6.30 7.30 8.30 11.30
1.7.30 18.30 21.30 23.39
4.35 Poradnik domowy. 5.00 Muz.
5.35 Obserwacje i propozycje. 5.45 
Muz. 6.00 W kilku taktach, w kil­
ku słowach. 6.10 Kalendarz. 6.15 
Mel. 6.35 Glmn. 6.45—7.10 Mistrzo­
wie miniatury instrumentalnej. 
6.15—7.10 WORT. 7.15 Recital A. 
Jantar. 7.35 Konc. 8.00 Dialogi i 
zbliżenia. 9.S0 „Happening” — 
słuch. 10.12 Sprawy codzienne. 11.00 
Konc. chopin. 11.35 Rs.dioproble- 
my. 1E45 Muz. 12.05 Wakacje me­
lomana. 12.25 Czy znasz tę książ­
kę? 12.45 Od menueta do poloneza 
13.00 Mag. łowiecki. 13.15 Julian 
Cariłlo — „PrelucUo a Colon”. 13.35 
Ze wsi i o wsi. 13.50 Julian Caril­
lo (Meksyk) „Horyzonty” na 
skrzypce, wiolonczelę, harfę i or­

kiestrę symfoniczną. 14.10 O zdro­
wiu dla zdrowia. 14.39 Dla dzieci 
„Dęby, buki, sosny..." 14.50 „Cza­
ta”. 15.05 Muz. Henry Turelia.
15.30 Dla dziewcząt i chłopców.
16.10 „Przekrój muzyczny tygod­
nia”. 16.40—17.00 Pieśni i duety St. 
Moniuszki. 16.40—17.00 WORT. 17.66 
Z archiwum jazzu. 17.20 „Ouet-

— montaż z książki Josć 
Lopeza Portillo y Pacheco. 17.40 
„V. cieniu” — rep. lit. 18.00 Muz.
18.25 Plebiscyt Studia „Gama”.
lo.SO Echa dnia. 10.40 „Czas i lu­
dzie”. 19.00 „Matysiakowie”. 19.36 
Pamięci Marii Calłas w rocznicę 
śmierci. 20.00 Z różnych szuflad.
20.15 IV Starosądecki Festiwal Mu­
zyk! Dawnej. 21.05 Muz. 21.30 Wiad. 
i inf. sport. 21.40 Muz. 22.00 „Gdzie 
się podziało lato”. 23.00 Muz. daw.
23.35 Co słychać w świecie. 23.40 
Muz.

PROGRAM III
wiad.: 5.00 6.00 7.00 8.00 10.30 1S.O0 
15.00 17.00 19.30 22.00
5.05—8.00 Miedzy snem a dniem.
5.30 Gimn. 6.05 Między snem a 
dniem, ok. 6.30 Polityka dla wszy­
stkich. 7.30 Deszczyk pada słońce 
świeci. 8.05 Co kto lubi. 8.00 „Lwy 
maja, apetyt". 9.10 Kiermasz płyt.
9.30 Nasz rok 70-my. 9.45 Dyskote­
ka pod gruszą (I). 10.35 Kolekcja 
standardów. 11.00 „Doktor Mu­
rek". ode. 11.30 Dyskoteka pod 
gruszą (II). 13.25 Za kierownicą 
13.00 Powtórka z rozrywki. 13.30 
„Pieniądz" — ode. 14.00 Lato w 
Filharmonii. 15.05 Wakacje ze 
Swingiem. 15.39 Dwóch poetów 
miała słodka Francja. 16.30 Pio­
senki z Iluzjonu. 16.45 Nasz rok 
78-my. 17.05 Muz. 17.40 „Z no­
wych nagrań Jugcntoni. 18.10 Po­
lityka dla wszystkich. 18.25 Konc. 
19.00 Spotkanie z Al. Małachows­
kim. 19.25 Śpiewa E. Adamiak.
19.35 Opera tygodnia: Mikołaj Ri- 
mski-Korsakow „Legenda o nie­
widzialnym grodzie Kitieżu i dzie­
wicy Fiewronii”. 19.50 „Lwy mają 
apetyt” — ode. 20.00 „Baw się ra­
zem z nami”. 22.00 Fakty dnia. 
22.C8 Elton John. 22.15 „Konfronta­
cja” — słuch. 22.40 Mistrzowie na­
stroju Nat King Cole. 23.00 Nowe 
tomiki poetyckie. 23.05 Jam ses­
sion w Trójce.

PROGRAM IV
Wiad.: 6.40 12.00 15.00 16.00 18.10 22.5S 
G.00 Olimpiada Języka Rosyjskiego. 
0.15 Dla nauczyciel!. 6.30 Ork. 6.45—
7.10 WORT. 7.40 Radio dedykuje. 
8.00 Gra J. Skrzek. 8.10 Szkoła 
Średnia dla Pracujących — Hi­
storia scm. I. 8.25 Polonezy forte­
pianowe K. Kurpińskiego. 8.33 
Sport — nauka — technika. 9.00 
Mam 6 lat — „Dwaj u trzeciego”
— aud. dla przedszkoli. 9.20 Pola­
nek pieśń! — Pieśni Schuberra i 
Wolfa. 10.00 Dla kl. VHI (chemia).
10.30 Estrada przyjaźni. 11.00 Dla 
szkól średnich (biologia). 11.20 
J.Fr. Haendel — fragm. I aktu 
opery „Juliusz Cezar” - cz. 2. 
12.05—12.25 WORT. 12.25 Giełda 
płyt. 13.CO Piosenki. 13.15 Muz. lud.
13.30 Z dala od utartych szlaków
— Bochnia. 13.50 Tu Studio Stereo 

13.05 Scena polska — Wojciech 
Brydzlński. 1C.C5 Kodeks i kierow­
nica. 16.25 Gra Zespół Cz. Nieme­
na. 16.30 „Rozmowy i refleksje pe­
dagogiczne”. 16.40—18.23 WORT.
18.25 Ziemia, człowiek, wszech­
świat. 19.00 Czy znasz, swoje pra­
wo. 19.15 Jęz. angielski. 19.20 Stu­
dio Stereo zaprasza. 20.30 XXII 
Międzynarodowy Festiwal ?4uzykl 
Współczesnej — Warszawska Je­
sień. 21.15 Viva Villa! o przywód­
cach meksykańskich powstań 
chłopskich. 2Ż.30 Niccolo Paganini 
— Kaprys C-dur op. 1. 22.35 Szkoła 
Średnia dla Pracujących — „Język 
polski”. 22.50 Polacca con Variazo- 
ni.

NIEDZIELA 17.IX
PROGRAM I
Wiad.: 8.00 12.05 14.00 18.00 22.00 
8.05 Kiermasz pod Kogutkiem. 7.02 
Fala 78. 7.15 Co niedziela gra ka­
pela. 7.30 Piosenki. 8.00 7 dni w 
kraju i hr świecie. 8.20 Aud. muz. 
9.6'3 Inf. sport. 9.05 Mag. Wojsk. 
10.05 Z teki kompozytorskiej Kata­
rzyny Gaertner. 10.30 Teatr dla 
Dzieci „Tu w pokoju” — słuch. 
11.00 Piosenki. 12.03 „W samo po­
łudnie”. 12.45 Muz. popul. 13.00 
Studio „Gama”. 14.30 „W Jeziora­
nach”. 15.00 Konc. życzeń. 18.03 
Premiera Miesiąca „Detronizacja” 
— słuch. 16.50 Muz. 17.15 Studio 
Młodych. 18.00 Totalizator. 18.05 
Reportaż z Międzynarodowego Fe­
stiwalu Folkloru Ziem Górskich w 
Zakopanem. 10.00 Dziennik Wie­
czorny. 19.15 Przy muzyce o spor­
cie. 30.00 Konc. życzeń. 21.05 „Z 
dziejów kabaretu”. 22.00 Muz. 22.35 
Musicon. 23.05 Inf. sport. 23.15 „Re­
wia piosenek”. 23.45 ■ Z nagrań 
Quincy Jonesa.

PROGRAM NOCNY
0.00 Początek programu.
Wiad.: 0.01 1.00 2.00 3.00 4.00 5.00 
0.07 Kalendarz. 0.12 1.05 2.06 3.06 
Noc z piosenką z Gdańska, 4.<Jo 
Sygnały dnia — pierwszej zmianie.

PROGRAM II
Wiad.: 5.30 6.30 7.30 14.30 18.30 23.26
5.35 „Zapraszamy do Warszawy”.
S.10 Kalendarz. 6.15 Mel. lud. 6.35 
Wiad. sport. 6.40 Z malowanej 
skrzyni. 7.00 Moskwa 2 melodią i 
ploseńka. 7.35—11.57 „Niedżielne 
spotkania”. 12.0-5 Poranek symŁ 
13.00 „Ziele na kraterze” — słuch
14.35 Kapele ludowe. 15.00 „Byli 
wówczas dziećmi” — montaż lite­
racki. 15.45 Muz. 16.00 Konc.- Cho­
pin. 16.30 Pr. z dywanikiem. 17.33 
Motety 1 Pieśni Wacława z Sza­
motuł. 18.00 „Panorama polskiej 
wokalistyki”. 18.35 Fel. pub!, mię- 
dzynarodj 18.45 Muz.- 19.00 Recital 
Mireille Mathieu. 19.20 Studio Mło­
dych. 20.00 Wielcy artyści estrady 
i kabaretu. 21.00 Wojsko, strategia, 
obronność. 21.15 Piosenki żołnier­
skie. 21.30 Konc. wieczorny. 22.30 
Książki, które powinny zrobić ka­
rierę. 28.00 Piękno chorału grego­

riańskiego. 33.33 Publicystyka mię- 
dzynarod. 23.40 Muz.

PROGRAM III
Wiad.: 6.00 8.30 14.00 19.30 22.00 
6.05 Mci. 7.00 Za kierownicą. 7.30 
Na poboczu wielkiej polityki — 

x fel. 7.49 Posłuchajmy jeszcze raz.
8.S5 Co kto lubi. 9.30 ..Lwy mają 
EDetyt” — ode. 9.10 Na góralską 
nutę. 9.39 Gdy się mówi prawo­
brzeżna. 9.50 Solo na harmoniiee 
ustnej. 10.00 GO minut na godzinę. 
11.00 Dyskoteka pod gruszą. 12.00 
„Stttdzianlri — 7 sierpnia” — ode.
12.25 Muz. 13.20 Przeboje. 14.05 Pe­
ryskop. 14.30 Muz. 15.00 Kolumbo­
wie. 15.20 Płyta Zespołu Moddy 
Blues. 16.00 „Człowiek, którego 
serce było w górach" słuch. 16.25 
Jobima grają i śpiewają. 16.45 Jo- 
bim gra i śpiewa. 17.00 Zaprasza­
my do Trójki. 19.00 Zespół Wish­
bone Ash. 19.35 Opera tygodnia 
Mikołaj Rimski Korsaków — „Le­
genda o niewidzialnym grodzie 
Kitieżu i dziewicy Fiewronii”.
19.50 „Niepokonany” — ode. E. He­
mingwaya. 20.00 Jazz piano forte.
20.40 Teiiochtitlan — kołyska Mek­
syku w-'g poematu Jossć Bermude- 
za. 21.GO Spotkanie w studiu — 
W. Wiłkomirska. 22.00 Fakty dnia.
22.15 Elton John. 22.20 A. Cze­

TELEWIZJ
PROGRAM I
15.09 Melodie „Malowany dzbźn” 

— Piosenki z ekranu — (kolor)
15.30 NURT Pedagogik*
16.00 Dziennik (kolor)
16.19 Obiektyw
16.30 Dla dzieci; „Piątek z Pankra­

cym” (koloi’)
17.00 „Życiorysy współczesne” — 

100-letnie życie profesora. Prog­
ram o profesorze Stanisławie 
Lis-Olszewsklnj.

17.20 „Na morzu” ode. VII pt. „Ko­
lizja” Film fab. prod. TV NRD 
(kolor)

18.30 Magazyn Motoryzacyjny (ko­
lor)

19.00 Dobranoc dla najmłodszych 
(kolor)

19.19 Siódemka
19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko­

lor)
20.30 „W biegu” Film feb. TP (ko­

lor)
21.25 Studio Teatralne Jan Potoc­

ki „Parady” (kolor)
22.25 Dziennik (kolor)

PROGRAMY OŚWIATOWE:
6.00 RTSS Matematyka, sem. HI
6.30 RTSS Biologia, sem. ni
9.00 Dla szkół: Program dla naj­
młodszych

11.05 Dla szkół: Wychowanie tech­
niczne kl. I—III lic. — Energe­
tyka

12.55 Dla szkół: Geografia, kl. VHI 
(kolor)

13.25 RTSS Matematyka, sem. I
14.00 RTSS Wskazówia metodycz­

ne, sem. I (kolor)
14.45 Redakcja Szkolna zapowiada 

chow. „Maska". 22.30 Ella, i Louis. 
23.00 Historia w poezji polskiej. 
23.05 Wieczorne spotkanie 7. Kay 
Starr. 23.45 Gra duo Complcto- 
rlum.

PROGRAM IV
Wiad.: 7.00 12.00 16.00 22.58
7.05 Giovanni Battista P.-rgolesi: — 
Stąbat Mater. 8.Q5-1O.0O WORT. 
20.09 Klub Miłośników Muzyki. 
11.00 Jęz. łaciński. 11.20 Muz. lud.
11.35 Zgadnij, sprawdź, odpowiedz. 
12'05 „Don Kichot z Manczy" — 
cz. II słuch. 13.05 Klub Olimpijczy­
ków — aud. dla polonistów. 13.38 
Bo mnie jest szkoda lata. 14.10 
Dźwiękowe wtajemniczenia. 14.30 
Ork. 14.40 Muz. 15.00 „Z biegiem 
lat, ż biegiem dni..." — słuch.
15.45 Muz. IG.OS-IC.OO WORT. 16.06 
„Warszawskie Muzy". 17.00 Tu 
Studio 4. 17.30 Warszawski Tygod­
nik Dźwiękowy. 18.00 „Stereo i w 
kolorze” — „Kwartet mistrzów”. 
19.09 Radiolatarnia. 19.30 Konfron­
tacje z encyklopedią - Sąd — 
kuchnia prawa czy Zwierciadło ty­
cia. 20.00. Emilio de Cavalloni — 
„Reppresftntatione”. 22.00 Wiad. 
sport. 22.10 Międzynarodowa Try­
buna Kompozytorów. 22.49 J.S. 
Bach: — Passacaglia — c-rnoll na 
organy.

PROGRAM II
17.40 „Gdzie dziewczęta z tamtych 

lat” — Naga przed miastem (ko­
lor)

18.10 Krajobraz i przyroda — „Sa- 
chalin” — film dok. prod. radź, 
(kolor)

ie.40 Turystyka i wypoczynek £ko- 
lor)

19.19 Program lokalny
19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko­

lor)
20.30 Studio Sport - Wokół Stadio­

nów (kolor)
21.00 Szlakiem Mazurka Wybic­

kiego (kolor)
21.25 24 Godziny (kolor)
21.33 W kręgu anegdoty

Oddanie krwi 
dla ratowania 

życia ludzkiego 
jest najwyższym 

czynem 
humanitarnym 

Ogłoszenia drobne
Spawarki transformatorowe 3-let- 
nl* gwarancja sprzedajemy Lu­
blin, Pawia 80, Próchniak.

R-6522S1-1
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wznoszą domy w osiedlu „Golębiów”
Długo wzbraniali się budowlani z Kieleckiego Przedsiębior­

stwa Budownictwa Przemysłowego przed rozpoczęciem budowy 
pierwszego budynku mieszkalnego. Ostatecznie jednak wiosną 
br. przejęli plac budowany na Gołębiowie i rozpoczęli wznosze­
nie pierwszego wieżowca.

1 kwietnia rozpoczęto robo­
ty cyklowe. Dziś wieżowiec 
osiągnął już wysokość ośmiu 
kondygnacji, a więc o dwie 
mniej niż to początkowo prze­
widywano w harmonogramie 
robót.

— Początkowo rzeczywiście 
mieliśmy kłopoty zanim nie

Szamot — część wymienna

W handlu brak—w magazynach nadmiar
roczu wyprodukowano ichPrzy gotowania do zimowe­

go okresu grzewczego to nie 
tylko poważne zadania i obo­
wiązki stojące obecnie przed 
WPEC-ern. W skali całego 
województwa grzewcze pale­
niska węglowe stanowią 
wciąż większość. Dotyczy- to 
przede wszystkim małych 
miast, wsi, a nawet n,ie dość 
szybko modernizowanych 
mieszkań w starym budow­
nictwie Radomia, gdzie wciąż 
działają niezawodne piece 
kaflowe, czy nowocześniejsze
— stałopalne.

Tradycyjnie przegląda się 
więc stan pieców, zaprasza w 
tym czasie na przeglądy zdu­
nów. Okazuje się, że ogromna 
ilość ciepła ulatuje komina­
mi, że — o czym dobrze wie­
dzą fachowcy — o wydajnoś­
ci grzewczej pieców domo- 
wycn decydują nade wszyst­
ko okładziny wewnętrzne. 
Jeśli są zniszczone — a ni­
szczą się one regularnie po 
każdym sezonie grzewczym
— wówczas potrzeba dwu­
krotnie więcej węgla dla 
uzyskania temperatury 16—18 
stopni.

Tych wykładzin wewnę­
trznych do pieców domc- 
wycn, również i do pieców 
szklarnianych ich użytkowni­
cy poszukują w Radomiu bez 
powodzenia. Nawet trudno 
zorientować się, w których 
sklepach prowadzi się ich 
sprzedaż. Poszukujący na 
próżno wykładzin piecowych 
narzekają na niezaradność 
Centrali Handlowej Materia­
łów Ogniotrwałych, a przy 
okazji na wielkiego produ­
centa wykładzin, artykułu 
przecież rynkowego — Ra­
domskie Zakłady Materiałów 
Ogniotrwałych.

Tymczasem nikt inny jak 
właśnie RZMOgn. nie jest tak 
zainteresowany w sprzedaży 
wykładzin. W Dierwszym nół-

Moskwa ~1980
Podsumowanie
II etapu sztafety

Wojewódzki Komitet Orga­
nizacyjny „Sztafety Olimpij­
skiej — Moskwa 1980” przy 
Kuratorium Oświaty i Wy­
chowania podsumował już 
drugi etap sztafety, którego 
głównymi hasłami były: — 
„Bieg to zdrowie” oraz „Kul­
tura — sport”. W ramach 
realizacji tych haseł szkoły i 
placówki oświatowe — wy­
chowawcze wdrażały Kartę 
Sprawności Biegowej, w ka­
lendarzu Szkolnego Związku 
Sportowego zwiększono ilość 
imprez o charakterze biego­
wym.

W myśl hasła „Sport — 
Kultura” łączono imprezy kul­
turalne ze sportowymi, co u- 
atrakcyjniło zawody sporto­
we. Sięgało do dorobku arty­
stycznego festiwalu kultury 
młodzieży szkolnej „Młodością 
silni”, poprawił się wystrój 
wnętrz szkolnych, w których 
uwzględniono problematykę 
olimpijską. Szkoły prowadziły 
także kroniki olimpiskie, któ­
re brały udział w konkursie 
wojewódzkim.

W kategorii szkół podsta­
wowa ch pierwsze miejsce u- 
zyskała szkoła podstawową 
nr. 1 w Zwoleniu przed szko­
łami podstawowymi nr 35 i 33 
w Radomiu. W grupie szkół 
ponadpodstawowych pierwsze 
miejsce zajęło II Liceum O- 
gólnokształc ce im. M. Ko­
nopnickiej w Radomiu przed 
Liceum Ogólnokształcącym w 
Grójcu i Zasadniczą Szkołą 
Zawodową w Garbatce.

Spośród placówek oświato­
wo-wychowawczych- pierwsze 
miejsce zajął Państwowy Za­
kład Wychowawczy w Smc- 
gorzewie, który wyprzedził 
Zakłady Wychowawcze w 
Przysusze i w Jurkach koło 
Grójca, (bw)

ZAPISKI REPORTERA
SPOTKANIE. 18 bpi. w Klu­

bie Stowarzyszenia „Pax", przy 
ul. Traugutta 40, odbędzie się 
spotkanie z redaktorem nc- 
czelr.ym tygodnika „Kierun­
ki" — Adamem Radajewskim. 
Początek spotkania godz. 18.30. 

opanowaliśmy nowego dla 
nas montażu elementów — 
mówi Henryk Rokiciński, kie­
rownik budowy kieleckiej 
„przemysłówki” na Gołębio­
wie. Szybko jednak poznaliś­
my tajniki i teraz czasami 
wydaje mi się, że wcześniej 
nic innego nie robiliśmy. Gdy­
by również nie było kłopotów

bardzo dużo, są magazynowa­
ne, o różnych asortymentach 
i wymiarach. Paradoksalnie 
brzmi informacja dyrekcji 
zakładów, z której wynika, że 
np. w ub. roku w sytuacji po­
wszechnego braku tych wy­
kładzin na rynku zakłady re­
klamując swe wyroby opłaci­
ły koszty z tego tytułu w wy­
sokości 40 tys. zł. Natomiast 
okładzin piecowych dla lud­
ności sprzedano wówczas za 
sumę... 18 tys. zł.

Niewątpliwie zawiniła dy­
strybucja. Czy uda się uspra­
wnić w bieżącym sezonie je­
sienno-zimowym? Trudno na 
tej niwie być prorokiem — 
takiego zdania jest RZMOgn. 
i na wszelki przypadek dal­
szej bierności handlu urucho­
mił na miejscu w zakładzie 
dział bezpośredniej sprzedaży 
wykładzin. Sądzi się bowiem, 
że może on lepiej spełnić ro­
lę zaopatrzenia, niżeli nie po­
parta aktywnością handlu 
ubiegłoroczna reklama części 
wymiennej pieca domowego 
nr 1, którą jest szamot, be-de

Kobiety z Malina 
prezentują plony 
ogródków domowych

Od wielu lat terenowe koła 
Ligi Kobiet w Radomiu pro­
wadzą współzawodnictwo w 
upiększaniu swych dzielnic i 
domów, urządzaniu ogródków, 
pielęgnowaniu kwiatów, upra­
wie nowych gatunków wa­
rzyw i zaopatrzeniu domo­
wych spiżarni z własnych 
zbiorów.

Przoduje w tym dzielnica 
Idalin-Długojów, gdzie każdego 
roku do współzawodnictwa 
przystępuje około 20 kobiet, 
członkiń ligi kobiet. Stało się 
już tradycją, że idalińskie 
działaczki organizują u siebie 
na zakończenie konkursu po­
kaz plonów: kwiatów, warzyw, 
owoców oraz przetworów zi­
mowych.

Przez 3 dni: 16, 17 i 18 wrze­
śnia w Domu Kultury przy ul. 
Bluszczowej można będzie o- 
glądać plony jesieni z ogród­
ków gospodarnych kobiet tej 
dzielnicy. Również znajdą się 
tam najładniejsze eksponaty 
zgromadzone w ramach kon­
kursu z innych terenowych kół 
Ligi Kobiet. Wystawę zwie­
dzać można w godzinach popo­
łudniowych a w niedzielę 
również przed południem, (n) 

Dziś ostatni kupon

Najlepszy wyrób
na Jarmarku Kazimierzowskim
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spowodowanych przez brak 
elementów prefabrykowanych.

BRAKUJE ELEMENTÓW

To westchnienie kierownika 
budowy okazuje się znacznie 
poważniejsze w praktyce? 
Brak elementów spowodował, 
że już kilka razy występowały 
przymusowe postoje w mon­
tażu budynku. Ostatnio z po­
ligonu „Północ” na Gołębio­
wie, który należy do Kombi­
natu Budowlanego w Rado­
miu od trzech dni nie przy­
syłane są płyty osłonowe typu 
0540. Kierownik poligonu in­
dagowany przez wykonawcę 
twierdzi, że nie może produ­
kować płyt, gdyż sąsiadzi z 
garbarni „Radoskóru” nie do­
starczają mu niezbędnych ilo­
ści... pary technologicznej, pro­
dukowanej w kotłowni nale­
żącej do garbarzy! Brak także 
około 50 płyt stropowych, któ­
re powinien dostarczyć „Si- 
bet” z Sitkówki koło Kielc.

Braki elementów prefabry­
kowanych powodują, że nie 
można w pełni wykorzystać 
dwóch dźwigów budowlanych, 
które zmontowano na budo­
wie w celu racjonalnego pro­
wadzenia wyładunku przywo­
żonych na budowę elementów 
i materiałów pomocniczych, a 
jednocześnie rytmicznego mon­
tażu budynku. To, że mimo 
wszystko w stosunkowo szyb­
kim tempie przybywa nowych 
kondygnacji zawdzięczać nale­
ży przede wszystkim ofiarno­
ści pracujących tam ludzi. 
Przy 3-zmianowym systemie 
pracy niemal bez przerwy 
przy montażu elementów 
zmienia się sześć 3-osobowych 
brygad montażowych, w któ­
rych pracują m.in. tak do­
brzy montażyści jak Mieczy­
sław Puchniarz, Bogdan 
Kmieć, Witold Purtak i Zbig­
niew Rurarz. Razem z nimi 
pracują też wyróżniający się 
murarze Stanisław Szpilski i 
Jan Smytkiewicz oraz beto­
niarz Józef Furmański, naj­
lepsi przedstawiciele 67-oso- 
bowej załogi.

DOTRZYMAJĄ SŁOWA?

— Zobowiązaliśmy się, że 
do końca br. zbudujemy ten 
budynek — mówi H. Rokiciń­
ski. Chcemy w pełni wywią­
zać się z danego słowa. Dla­
tego tak spieszymy się pracu­
jąc na trzy zmiany przy mon­
tażu budynku, aby zdążyć 
przed jesiennymi pluchami i 
jak najszybciej zmontować 
dach. Potem będzie trochę 
łatwiej, gdy nie będzie lać się 
na głowę. Wiedzą o tym naj­
lepiej moi pomocnicy, mistrzo­
wie Franciszek Kacprzak i 
Stanisław Stawarek, którzy 
obecnie pracują po 12 godzin 
na dobę, pilnując na zmianę 
postępu robót.

Można wierzyć H. Rokiciń- 
skiemu, który właśnie w tych 
dniach obchodził skromny, 
„prywatny jubileusz” 30-let- 
niej, nieprzerwanej pracy w 
kieleckiej „przemysłówce”. 
Rozpoczynał na budowie Fa­
bryki Samochodów Ciężaro­
wych w Starachowicach, jesz­
cze w... prywatnym warszaw­
skim przedsiębiorstwie, które 
dopiero później przekształciło 
się w obecne KPBP. Budował 
potem przemysłowe obiekty 
w Ostrowcu Świętokrzyskim i 
Pionkach oraz fabrykę mebli 

ty, którzy trafnie wytypują 
najlepszy produkt, rozlosowa­
ne zostaną trzy upominki 
rzeczowe, ufundowane przez 
komitet organizacyjny impre­
zy. Przypominamy, że ankie­
ty w kopertach lub na kar­
tach pocztowych należy nad­
syłać do redakcji „Życia Ra­
domskiego”, uL Żeromskiego 
51 w terminie do 18 bm. 

w Kozienicach. Z budownic­
twem mieszkaniowym miał 
styczność tylko raz, w 1957 r., 
gdy jego firma budowała dom 
mieszkalny dla pracowników 
fabryki farb i lakierów przy 
ul. Zatylnej w Radomiu. A 
jednak twierdzi, że nie ma 
zbytniej różnicy pomiędzy 
wznoszeniem hal fabrycznych, 
a montażem wieżowców. Gor­
sza jest tylko jakość prefa­
brykowanych elementów...

Niecałe cztery miesiące po­
zostało do zakończenia budo­
wy pierwszego wieżowca o 99 
mieszkaniach, wznoszonego 
pod firmą KPBP w Radomiu. 
W przyszłym roku takich do­
mów będzie więcej. Wiadomo 
to już dzisiaj, gdyż załoga 
kieleckiej „przemysłówki” 
właśnie na terenie osiedla 
„Gołębiow” rozpoczęła budo­
wę trzech kolejnych, 5-kon- 
dygnacjowych budynków mie­
szkalnych w technologii OWT. 
W przyszłym roku wprowadzą 
się do nich lokatorzy. Takie 
będą m. in. efekty pomocy 
budowlanych z kieleckiej 
„przemysłówki” dla kolegów z 
Kombinatu Budowlanego, a 
jednocześnie i oczekujących na 
spółdzielcze mieszkania rado- 
mian. Cenna to pomoc, godna 
kontynuacji i naśladowania 
także przez załogi innych 
przedsiębiorstw budowlano- 
montażowych.

TADEUSZ M. ZAJĄC

Z okazji Dni Radomia 
święto „Słowa Ludu”

Przedostatni dzień Jarmar­
ku Kazimierzowskiego, bę­
dzie przebiegał pod znakiem 
spotkania „Słowa Ludu” z 
czytelnikami gazety, która w 
ten właśnie sposób chce za­
znaczyć swoją obecność w 
programie obchodów Dni Ra­
domia. Rozmawiamy z kie­
rownikiem redakcji „Słowa 
Ludu” w Radomiu red. Je­
rzym Figasem.

— Sądząc po rozmachu or­
ganizacyjnym jutrzejsze im­
prezy mają format prawdzi­
wego święta gazety?

— Tak, chociaż muszę pod­
kreślić, że jego wymiar jest 
nieco mniejszy niż w po­
przednich latach. Rezerwuje­
my siły na przyszłoroczne 
imprezy z cyklu '25-iecfa 
„Słowa Ludu”.

— Co nie znaczy, że przy­
gotowywany program będzie 
mniej ciekawy?

— Oczywiście. Sądzę, że 
nawet pod wieloma względa­
mi bardziej atrakcyjny. Mam 
tu na uwadze przede wszyst­
kim festyn rekreacyjno-spor­
towy prowadzony na ul. Że­
romskiego przez wszystkie 
radomskie Ogniska TKKF.

— Możesz zdradzić kilka 
szczegółów?

— Proszę bardzo. A więc 
turniej tenisa stołowego na 
10 stolach, tenis nożny, ringo, 
badminton, rzuty piłką do 
kosza, a na Piacu Konsty­
tucji konkurencja przygoto­
wywana przez Ogniska: 
TKKF „Walter” i „Radoskór” 
pod hasłem „Grunt to ro­
dzinka”. Początek zabawy o 
godz. 14.30, zakończenie o 
godz. 17.30.

— Ale to jeszcze nie koniec 
spotkania ze „Słowem”?

— Można powiedzieć, że 
dopiero początek. O godz. 
17.30 rozpoczynamy program 
na trzech estradach: przy ul. 
Traugutta, róg Żeromskiego, 
przy łaźni miejskiej i obok 
fontanny u zbiegu ulic Mar­
chlewskiego i Żeromskiego.

— Kogo zobaczymy, usły­
szymy?

— Na początek zespoły ra­
domskich restauracji: „Sma­
kosz”, „Zagłoba” i „Roman­
tyczna”, które grając zapro­
szą wszystkich do tańca. Jed­
nym słowem dancing na balu 
„Słowa” pod chmurką. Po­
nadto występy znakomitych 
solistów, że wspomnę tu 
choćby o Barbarze Dunin i 
Zbigniewie Kurtyczu, piosen­
karzu belgijskim Pino Jorda­
nie, części wykoiiawców 
rewii „Victoria”, czy laurea­
cie ubiegłorocznego festiwalu 
w Opolu, zespole „BAJM”. 
Do dyspozycji naszych czy­
telników będą odpowiadający 
na pytania „dyżurni” koledzy 
na estradach. Finał imprezy 
to tradycyjna zabawa uczest­
ników na całej długości ra­
domskiego deptaka, przy 
świetle ogni sztucznych i lo­
tniczych ’-ei lektorów.

— Jeśli jestem dobrze zo­
rientowany, dzień „Słowa” ma 
znacznie szerszy zasięg i nie 
ogranicza się wyłącznie do 
sobotniego programu rozryw­
kowego?

KRONIKA DNIA
Podczas mijania przejazdu 

strzelonego. przy zamknigtvm 
przejeżdzle kolejowym w pobli­
żu stacji PKP Jastrząb wpadł 
pod pociąg relacji Kraków — 
Warszawa 48-letni mieszkaniec 
Wierzbicy — Alfred Szumacber.

W wyniku obrażeń Alfred Szu- 
macher poniósł śmierć na miej­
scu. (be-de)

ZNTK przed szczytem 
przewozów jesiennych

Jeden z najstarszych zakła­
dów Radomia — Zakład Na­
prawy Taboru Kolejowego, 
mający już 90 lat pracy na 
potrzeby PKP dzielnie dotrzy­
muje kroku kolejarzom 
przygotowującym się do tego­
rocznego szczytu przewozów 
jesienno-zimowych.

Już drugi miesiąc z rzędu, 
począwszy od sierpnia br., 
ZNTK przyjmują poza kolej­
nością i natychmiast wyko­
nują zamówienia PKP na 
produkcję urządzeń do ogrze­
wania wagonów — sprzęgów 
ogrzewczych.

W porównaniu z rokiem u- 
biegłym zapotrzebowanie tych 
urządzeń przez PKP nie wy­
kazuje wzrostu z tej przy­
czyny, że w związku z roz­
wojem trakcji elektrycznej o- 
grzewanie wagonów parą ma­
leje.

Unowocześniony został rów­
nież park maszynowy ZNTK, 
który posiada już maszyny 
numerycznie sterowane przy­
spieszające cykl produkcyjny. 
W tych warunkach ZNTK 
specjalizuje się w produkcji 
parowych sprzęgów grzew­
czych, zwiększa ich dostawy 
na eksport, przede wszystkim 
do NRD.

Pełnemu wykonaniu pil­
nych zamówień z PKP towa­
rzyszy. znaczny wzrost pro­
dukcji eksportowej — ra­
domskie ZNTK wykonują z 
nadwyżką 15-procentową mie­
sięczne plany eksportu urzą­
dzeń dla kolejnictwa zagrani­
cznego.

be-de

— Rzeczywiście. Inaugu­
racja ma miejsce dziś, tj. w 
piątek. Po spotkaniu kierow­
nictwa redakcji z kierownic- 
twem KW partii w Radomiu, 
odbędzie się nasza tradycyjna 
impreza w KMPiK — „Żywe 
Słowo”. Jutro natomiast 
dziennikarze gazety będą 
gośćmi załóg radomskich za­
kładów pracy i instytucji, 
m.in. „Waltera” i „Rado­
skóru”.

— Życzymy zatem samych 
dobrych wrażeń i udanych 
imprez. rozm. (am)

Wielobój reheatyjr/ 
o kosz jabłek 
„Owocobrania”

Wareckie święto „Cwoco- 
branią” uatrakcyjnią liczne 
konkurencje sportowo-rekre­
acyjne przygotowywane przez 
Ognisko TKKF „Walter”. 
Warto poinformować w tym 
miejscu, że walterowska zało­
ga wybiera się dość licznie 
na święto sadowniczych plo­
nów. Na dobrą zabawę i... za­
kupy jabłek.

Wróćmy jednak do progra­
mu jaki przygotowuje Ogni­
sko. Mówi o nim red. Jerzy 
Kamiński z „Życia Załogi”, 
gazety zakładowej, która pa­
tronuje akcji „rozruszania” 
gości wareckiego święta.

— Konkurencje przeprowa­
dzone zostaną w III półgo­
dzinnych etapach i będą mia­
ły charakter wieloboju rekre­
acyjnego — informuje red. 
Kamiński. Zwycięży i kosz 
dorodnych jabłek otrzyma 
kto we wszystkich próbach 
sprawnościowo - zręcznościo­
wych zgromadzi największą 
ilość punktów. A konkuren­
cje będą różne. Od rzutu lot­
ką, do strzelania z broni 
pneumatycznej do baloników. 
Życzymy z naszej strony po­
wodzenia i zapraszamy już 
dziś do wspólnej zabawy.

My, czyli „Życie” również, 
(am)

Załoga cementowni w Wierzbicy 
nadrabia zaległości

Załoga Wierzbickiej cemen­
towni „Przyjaźń” szybko od­
rabia zaległości produkcyjne 
z I kw. br. Spowodowane zo­
stały one trudnościami w do­
stawach energiii w okresie 
szczytowego jej zapotrzebo­
wania, brakiem środków 
transportowych dla wysyłki 
cementu i nierównomiernie 
przebiegającym procesem 
modernizacji urządzeń tech­
nicznych.

Warto podkreślić, że znacz­
ne przekroczenie wydajności 
tej cementowni, pozwalające 
już od lat kilku na zwiększe­
nie produkcji docelowej, uzy­
skiwano w „Przyjaźni” w 
wyniku nieustannej rozbudo­
wy działów produkcyjnych i 
ich modernizacji. Po zwięk­
szeniu zdolności produkcyjnej 
np. pieców obrotowych wy­
nikała konieczność zmoderni­
zowania i zwiększenia pro­
dukcji wydziałów przygoto­
wawczych.

W praktyce powstawały 
więc nowe „wąskie gardła” 
wymagające rozbudowy i 
unowocześnienia. Należały do

Ostatnie dni Jarmarku Kazimierzowskiego

Mieszkańcy Radomia dosło­
wnie żyją Jarmarkiem Kazi­
mierzowskim. Zainteresowanie 
licznie odwiedzających Rynek 
wyznaczają kramy i stoiska. 
Pełno też ciekawskich przy 
warsztatach twórców ludo­
wych. A rogale smakują wy­
bornie. Jeszcze tylko trzy dni 

nich ostatnio młyny surow­
cowe. W „Przyjaźni” zlikwi­
dowano ostatnio i to wąskie 
gardło, dzięki czemu począ­
wszy od maja br. cementow­
nia zwiększając z miesiąca na 
miesiąc produkcję wykonuje 
miesięczne plany z nadwyżką, 
która pozwoli w połowie 
września w pełni odrobić za­
ległości z l lew. wynoszące 
w maju 33 tys. ton cementu.

Szczególnie pomyślny dla 
załogi był sierpień, kiedy to 
zadania produkcyjne ustalone 
na 109 tys. ton cementu prze­
kroczono o 14 tys. ton.

Nadwyżki produkcyjne
uzyskane w poprzednich mie­
siącach sprawiły, że po 
pierwszym tygodniu września 
zaległości w stosunku do za­
dań planowych po 8 miesią­
cach zmalały z 33 do 6 tys. 
ton.

Przewiduje się, że do koń­
ca września „Przyjaźń” nie 
tylko zlikwiduje zaległości, 
ale po raz pierwszy w br. 
wykona z niewielką naawyż- 
ką bieżące zadania produk­
cyjne. be-de 

i w niedzielę zamkną się 
podwoje Jarmarku Kazimie­
rzowskiego. (bd)

Ekspresowa derabianie 
kluczy w SDH „Sezam"

Bardzo potrzebny punkt usłu­
gowy „ekspresowego dorabia­
nia kluczy” uruchomiono na 
parterze SDH „Sezam”. W pun­
kcie niemal od ręki można do­
robić, według posiadanych wzo­
rów, klucze płaskie typu „Yeti”, 
„Yale”, „Omega” i „Alfa”, a na­
wet — kluczyki samochodowe. 
Cena usługi w zależności od ro­
dzaju klucza od 14 do 36 zł.

Punkt czynny powinien być 
codziennie w godz. 10—18. Nie­
stety, 13 bm. jeszcze o godz. 11 
nikogo nie było w punkcie u- 
sługowym. Nikt też nie wie­
dział. o której godzinie zosta­
nie otworzony lub czy w ogóle 
będzie czynny tego dnia.

Warto, abv gospodarze punk­
tu wyciągnęli z tego faktu wła­
ściwe wnioski. Wydatki losowe 
zdarzaję się przecież wszędzie, 
ale wówczas informuje się 
klientów, że punkt będzie zam­
knięty przez godzinę, dwie lub 
kilka dni. Tak oo prostu wy­
pada postaoić wobec klientów.

(mz)

ŻYCIE RADOMSKIE
„Życie Radomskie” 16-100, Ra­
dom ul ŻeroinskicRn 51. Tele­
fony: 211-49 234-50 Przvj mo­
wa nie ogłoszeń w eortz 6.30—
15.30. Za terminowy druk ogło­
szeń redakrta nie odpowia­
da. Warszawskie Wydawnictwa 
Prasowe RSW „Prasa” Al Je­
rozolimskie I2.V127 Rękopisów 
nie zamawianych rerlakrja nte 
zwraca Oruk: Prasowe Zakła­
dy Graficzne RSW „Prasa- 
Kslażka-Riich” Warszawa ul 
Mars-nłkowskn 3'5

Do redakcji „Życia” napły­
wają nieprzerwanie kupony 
ankiety na najlepszy wyrób 
sprzedany na Jarmarku Ka­
zimierzowskim. Dziś zwracamy 
się do naszych Czytelników 
po raz ostatni z prośbą o wy­
typowanie ich zdaniem najlep­
szego, najbardziej poszukiwa­
nego artykułu. Informujemy, 
że wśród uczestników ankie-


